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Od autora
Opowieść o Starej Ziemi Heastseg to legenda.
Tajemniczy ląd, o którym wielokrotnie wspominano w starożytnych kronikach, istniał na pewno, ale trudno określić jego położenie. Nie wiadomo nawet, czy chodziło o kontynent, czy raczej wielką wyspę. Zaginiony na dwa tysiące lat, został odnaleziony w Roku Pańskim 1485 i po niespełna dekadzie zaginął ponownie. Nie zachowały się dane o jego położeniu, okryto je bowiem ścisłą tajemnicą – podobno istniały tylko dwie mapy, na które naniesiono niezbędne dane nawigacyjne; jedna z tych map, przechowywana w skarbcu królewskim, zaginęła; istnienie drugiej jest hipotetyczne i wysoce niepewne – być może korzystali z niej zaprzysiężeni dowódcy okrętów i statków arelskich, jest to jednak zaledwie przypuszczenie. Rangę faktu historycznego ma tylko to, że Ineo Cartes, arelski odkrywca i podróżnik, później zaś gubernator Prowincji Heastseg, objął nowe ziemie w posiadanie w imieniu Jego Królewskiej Mości Benedykta II (historyka korci, by przypomnieć, że ów stary i zniedołężniały monarcha rządził jedynie nominalnie; faktyczną władzę królewską skupiała w swym ręku jego małżonka Izabela). Ze względu na skomplikowaną sytuację na arenie międzynarodowej (Królestwo Arelay usiłowało wówczas odzyskać swą mocarstwową pozycję) odkrycie nowego kontynentu (wyspy?) próbowano zachować w tajemnicy – był to zamiar politycznie naiwny i z góry skazany na niepowodzenie, lecz wobec tajemniczej katastrofy (?), która nawiedziła odnaleziony ląd, nie mający żadnego znaczenia.
Cała reszta jest nieledwie baśnią, mitem. Kiedyś wyjąłem z tego mitu pewną opowieść, którą teraz pragnę przypomnieć, bo łączy się pośrednio z historiami opowiedzianymi w książkach „Piekło i szpada" oraz „Klejnot i wachlarz"; Czytelnik, który zna te pozycje, sam zdoła osądzić, czy Egaheer obecna w Starej Ziemi
Heastseg jest tym samym zjawiskiem, które odcisnęło później swe piętno na historii Zjednoczonych Królestw, a szczególnie prowincji Valaquet – ja ze swej strony powiem tylko tyle, że to właśnie legenda Heastseg skłoniła mnie do szukania innych śladów obecności Egaheer. Natomiast tym Czytelnikom, którzy jeszcze nie wiedzą, o czym mówię, oferuję niniejszym niezwykłą, trochę ponurą baśń, którą zechcą odczytać i ocenić wedle własnych gustów; jednocześnie śpieszę zapewnić, że ta baśń, nawet oderwana od ksiąg, których tytuły wymieniłem wyżej, stanowi samodzielną i zamkniętą historię, mającą swój początek, koniec... Możliwe też, że wynika z niej jakiś morał. Kto szuka, ten znajdzie.
Albo nie.
Feliks W. Kres
 



SENEA
Gdy nastał czas rui, porzuciła sforę, porzuciła legowisko. Po Słońcu przyszedł Ciemny Wiatr, potem znowu Słońce i znowu Wiatr... Wreszcie senoo posłyszał tęskny zew senea i przyszedł.
W tym miocie było aż pięć młodych, więc od razu zabiła najsłabsze. Małe senea zostały przy niej, a tamte, gdy zaczęły wyrzynać im się zęby, zaniosła na brzeg rzeki, do senoo.
Wróciła z mieczem i zbroją.
Groźny okrzyk powtórzył się, po czym – z kilku stron naraz dobiegło niskie, chrapliwe ujadanie. Gryf, niezdarnie kuląc połamane skrzydła, gotów był odeprzeć każdy atak; przysiadał na tylnych łapach, otwierał dziób i skrzeczał wyzywająco, przenikliwie.
Z brunatnozielonego gąszczu wyprysnął złocisty wirujący dysk, zaraz potem drugi i trzeci. W zaroślach i koronach rosnących na obrzeżu polany dębów ponownie rozbrzmiały chrapliwe szczeknięcia senea, a w ich tle falował przepełniony wściekłością i bólem głos gryfa. Olbrzym raz jeszcze próbował się poderwać, ale kikuty odrąbanych dyskami łap nie mogły dać wsparcia ogromnemu ciału. Powalony, wciąż krzyczał ostro, gwałtownie, potężnie, dając wszem wobec świadectwo, że to nie brak odwagi zesłał mu hańbę klęski.
Rozchwiały się gałęzie starych drzew, wraz z szelestem listowia spłynął ku środkowi cienistej polany cały potok parsknięć i prychnięć. Pojedynczy promień słońca, przebiwszy dach lasu, zamigotał na napierśnikach i karwaszach. Trzy senea wyskoczyły z gęstwy i pobiegły, by otoczyć miotającego się, bezsilnego potwora. Donośne parsknięcia pobrzmiewały w coraz szybszym rytmie.
– O, Saahag! – zawołała jedna. – Źle, Saahag!
I parskała dalej, mrużąc oczy, pokazując dysk tkwiący w ziemi.
Broń, zraniwszy łapę gryfa, nie odrąbała jej.
Płowa senea, olbrzymia i mocna, o pośladkach niczym kamienie, piersiach ledwie mieszczących się w kopułach napierśnika i udach jak bukowe konary, warknęła ostrzegawczo. Lecz tamte nadal pokazywały sobie dysk („źle, Saahag!"), więc silny ogon płowej coraz zamaszyściej, coraz gniewniej tłukł krzewy, szarpiąc liście i krusząc gałązki.
Okaleczony gryf targnął się nagle, raz jeszcze pośród skrzeków wyrzucając z piersi resztki mocy; ogromny pazur zahaczył nogę płowej. Zaśpiewał dobywany miecz. Senea, padając, cięła łapę potwora, tamte dwie doskoczyły z boku – i w następnej chwili gryf był bezkształtnym tobołem, pozbawionym skrzydeł i łap.
Tym razem chrapliwe ujadanie dłużej niosło się po puszczy.
Senea ponawiały wyzwanie. Zdychający gryf już go nie podjął.
Napiły się świeżej krwi, potem ruszyły ku płowej, liżącej skaleczoną nogę.
– Prędko, Saahag! – rzekła Kemm, najmniejsza, niedorosła jeszcze senea, ta która wcześniej drwiła z nieudanego rzutu. Stygnie! Prędko, Saahag! Pij!
Saahag poderwała się. Zlizawszy nieco krwi, wskoczyła na nieruchome cielsko. Tamte chciały pójść za jej przykładem, ale tym razem płowa nie pozwoliła, by zlekceważono jej warknięcia. Nastawiwszy miecz, potrząsała groźnie grzywą i szczerzyła zęby, a gdy słabsze senea uciekły, zadarła ogon i oddała mocz na pokonanego wroga, wyzywając do walki wszystkich mieszkańców puszczy. Miecz lśnił, wymierzony w konary starych dębów.
Saahag, przewodniczka senea, obwieszczała kniei swój triumf.
Mięso gryfa nie było dla senea. Zabrały tylko wątrobę, a całą resztę zostawiły, teren wokół oznaczając moczem („łup senea, odejdź, precz, precz, tu senea!"). Płowa pobiegła przodem, a tamte za nią.
Pierwsze bryzgi Ciemnego Wiatru przeniknęły w głąb lasu.
Poszum wzmagał się. Żółte skrawki słońca, rozrzucone pośród ściółki, na pniach i na liściach, blakły coraz bardziej. Znikły wreszcie, pochłonięte przez mokrą ciemność, coraz gęstszą i gęstszą.
Senea odnalazły wykrot pod korzeniami powalonej olbrzymiej czechisy. Ponure dęby sięgały jej kiedyś do bioder – złamało ją niebo, ku któremu zmierzała. Teraz korzystały z owego upadku mchy, grzyby i trawy, pieniąc się obficie wzdłuż całego pnia.
Trzy senea siedziały w jamie, poziewując i przeciągając się w oczekiwaniu, aż Ciemny Wiatr przeminie.
– Bewe – rzekła Saahag do szarej senea, odpychając jednocześnie najmniejszą wiercącą się bez potrzeby i celu – ty weź całą wątrobę.
– Nie – odparła szara. – Wezmę trochę. I ty trochę, i sfora trochę. Sfora najwięcej.
– Trochę to mało. Weź całą. Jedna wątroba. Wiele senea. Jedna wątroba dla wiele. To mało – tłumaczyła Saahag.
– Wezmę pół.
– Weź całą, se-ooh!
– Nie.
Rozgniewana Saahag, w gardle której zaczęły drgać groźne powarkiwania, chwyciła Bewe za grzywę i szarpnęła. Bewe wyrwała się, zostawiając płowej garść włosów. Doprowadzona do wściekłości Saahag rzuciła się na krnąbrną, przewróciła ją i zaczęła kopać. Tratowana senea skowyczała:
– Wezmę całą! Whorgh! Wezmę!
– Całą wątrobę. Seh. Seh – dopytywała się Saahag.
– Whorgh, Saahag! Wezmę całą, ao-oou!
Saahag kopnęła ją jeszcze raz i zostawiła. Popiskując, Bewe przypełzła do jej nóg i zaczęła lizać delikatny meszek na udach, chcąc ułagodzić groźną przodowniczkę sfory. Saahag wpuściła ją dalej, ale dość długo trwało, nim umilkły ostatnie groźne warknięcia.
Ciemny Wiatr wypełnił całą puszczę nieprzeniknionym mrokiem. Woda, którą niósł, przesiąkała aż do samego dna kniei, spływając z liści na gałęzie, na konary, wzdłuż pni. Prześwity, wpuszczające wcześniej słońce, teraz otwierały drogę zimnym strugom.
Wykrot pod korzeniami powalonej czechisy był przepełniony najgłębszą z głębokich ciemności.
– Kharg! – krzyknęła Saahag.
Szerokie uda zwarty się, przytrzymując Bewe, potem rozchyliły się i spięły znowu. Wyprężone nogi uderzyły szarą, odpychając ją w głąb jamy.
– Kha-argN
Ciemny Wiatr wciąż siekł strużkami wody, wreszcie odszedł, znużony, kołysząc coraz dalszymi obszarami lasu. Za Wiatrem szło Słońce, zapalając nieogarnioną mnogość kropel, drżących na liściach, pośród traw, mchu i igliwia.
Sztych światła przeniknął pod korzenie obalonej czechisy. Senea spały; Saahag marszczyła czasem wargi, obnażając zęby i warcząc-wtedy tamte dwie bardziej kuliły się u jej nóg, popiskując cicho przez sen.
 
Kozioł uciekał i cuchnął strachem. Lecz głód sprawił, że łowieckie zawołanie samo wyrwało się z piersi i nie było czasu, by patrzeć, przed czym uciekał kozioł...
Dopiero gdy pierwszy głód minął, dwie senea spostrzegły, że trzecia, najmniejsza, gdzieś przepadła.
Wraz z nią zniknęła zdobycz – wielka wątroba gryfa.
Kemm nie goniła kozła. Była młoda i nie umiała biegać dość szybko.
Senea wróciły po śladach.
Saahag stała z dyskiem w dłoni i -pochyliwszy się mocno – chwytała w nozdrza wiatr. Bewe, która pierwsza pokazała kierunek, patrzyła teraz w migoczące zielono wściekłością oczy przewodniczki, gotowa do ucieczki, gdyby ta wściekłość miała uderzyć w nią. Ale nie. Tylko prężny ogon płowej wił się z boku na bok, każdy ruch kończąc szybkim, ostrym smagnięciem po łydkach.
– Whorgh, tam – orzekła Saahag.
Bewe podbiegła i przechwyciła wiatr. Przez chwilę stały obok siebie, tak samo pochylone, w jednakowym rytmie uderzając ogonami. Potem Saahag nabrała w szeroką pierś powietrza i wypuściła je wolno, powarkując.
Szara ruszyła przodem. Mniejsza od płowej, była jednak zwinniejsza i umiała biegać równie szybko jak Saahag. Zwarta, dzika puszcza otwierała się przed nimi — wielkie pnie zdawały się schodzić z drogi, krzewy umykały pod stopy. Las wołał zewsząd – głosami ptaków i wszelkiej innej zwierzyny, szumem liści, trzaskaniem gałązek. Szelest mknących za tropem senea splatał się mocno z owym tłem różnych dźwięków, tworzył jedno – lecz tylko pozornie... Leśny drobiazg mógł nie zważać na senea, ale każde zwierzę dość duże, by stać się łupem, znało doskonale i umiało wychwycić ów znamienny rytm dwóch stóp, rytm śmigłego pędu, którego szybkości sprostać mógł sewerh, a wytrwałości jedynie wilk.
Zostawiały aż nazbyt wyraźny ślad: ostrą woń potu drapieżcy, pasma włosów na cierniach, czasem drobne, słodko pachnące kropelki posoki. Jednak żadne stworzenie nie śmiałoby puścić się tym tropem.
Wyraźny zapach Kemm nie splatał się z żadnym innym równie świeżym zapachem. Dlaczego biegła? Przed czym mogła uciekać senea?
Mknęły niezmordowanie. Ogromne pola paproci ustąpiły miejsca bukom, rzadko rosnącym pośród miękkich traw. Przestronna bukowina ciągnęła się hen! – zapraszając do jeszcze szybszego biegu. Wreszcie strumyk o bagnistych brzegach przeciął drogę i senea zatrzymały się. Dyszały rozgrzane i spocone.
– Ślady – rzekła Saahag, pryskając spienioną śliną.
Lecz szara uklękła w bagnie i najpierw napiła się ze strugi.
– Nie ma – rzekła znowu Saahag, także zanurzając kolana i łokcie w chłodnym błocie. Chłeptała wodę powściągliwie, z umiarem.
– Wiatru nie ma – potwierdziła Bewe. – Śladów nie ma. Gdzie trop, seh.
– Zgubiłaś.
– Nie. Tu nie ma. Tam był.
Zawróciły, by pochwycić zgubiony wiatr. Węszyły nisko, tuż przy ziemi. Trop wiódł do strumienia. Urywał się przy samym brzegu. Zataczały kręgi, coraz większe i większe.
– Nie ma, se-ooh!
– Gdzie jest, seh.
– Tam, seh.
Zadarły głowy, lecz konary wisiały wysoko, bardzo wysoko. Nie zdołałaby ich sięgnąć nawet senea.
– Zabrało ją.
– Wieloszpon, seh – Nie, Saahag. Tu buki. Wieloszpon w dębach.
– Widziałam w bukach.
– Wieloszpon mały. Kemm duża.
– Kemm mała.
– Młoda. Już duża, Saahag. Gryf.
– Seh.
– Whorgh, Saahag. Gryf.
– Whorgh. Ty lepiej tropisz – zgodziła się mądra przodowniczka, choć niechętnie.
– Wróćmy, Saahag. Zjadł ją.
Milczały, czujnie przepatrując luźny szyk buków i gęsty pas krzewów wzdłuż strumienia.
– Gdzie wątroba, seh – pytała Saahag, liżąc się po ramieniu, na którym zostawiły ślad kolce asadera. – Zabrał senea i wątrobę, seh. Seh!
Bewe grzebała palcami stóp w błocie. Młode senea ślepły. Potrzebna była wątroba gryfa.
Bewe miała młode. Dużo młodych.
Saahag wyrwała zębami cierń z ramienia i fuknęła gniewnie.
Ranka krwawiła. Saahag wyssała ją, wypluwając truciznę.
– Bewe, to nie gryf.
– Seh – spytała Bewe.
– Ja nie wiem. Ale nie gryf. Jedno Słońce, jeden gryf. Wiele Słońc, jeden gryf. Ale nie: wiele gryfów, jedno Słońce.
– Whorgh. Ty wiesz.
– Whorgh. Wiem.
Saahag znów ssała ranę. Obejrzała porozrywane folgi starej zbroi, napierśnik i karwasze, na co Bewe, mająca tylko napierśnik, spoglądała z wielką zazdrością. Pogięty brąz nie sprostał upływowi czasu, choć przodowniczka zdobywała sobie zawsze najlepszego senoo w stadzie i gdy odnosiła mu młode, dostawała w zamian bardzo dobrą zbroję. Jednak w ostatnich miotach wszystkie szczenięta senoo były martwe bądź szybko zdychały.
Saahag dawno nie zaniosła nic nad rzekę.
Wyjęła miecz i uniosła go ku niebu. Bewe uczyniła to samo.
Głownie lśniły, trzymane oburącz. Saahag rzuciła hasło. Szara senea podjęła je w chwili, gdy już, już przebrzmiewało...
Przeciągłe, głuche wycia przetoczyły się między bukami, biegnąc dalej i dalej, w głąb kniei. Hasło płowej było potężne i ponure, hasło szarej – drapieżne i dzikie.
Odpowiedź przyszła natychmiast, choć senea jej nie oczekiwały.
Szczególnie takiej odpowiedzi...
Łowiecki zew senea to jeden z najposępniejszych głosów puszczy. Wilcze wycia nie mają tej głębi i mocy. Równać się z głosem senea może przenikliwy skrzek gryfa. Potężniejszy i groźniejszy jest tylko ryk głodnego lub rannego sewerha.
Taką właśnie senea otrzymały odpowiedź.
Sprężyły się do skoku, instynktownie warcząc i obnażając zęby.
Nastawiły ostrza i potrząsały grzywami. Ogony smagnęły biodra i brzuchy, po czym zastygły uniesione. Okrywający ciała delikatny meszek groźnie się zjeżył. Ryk sewerha trwał. Płowa senea spięła twarde muskuły i odpowiedziała.
Lecz w głosie sewerha nie było wyzwania. Brzmiało oznajmienie („jestem, sewerh") – i nic więcej.
Bez wrogości.
– Seh.
– Whorgh... Saahag. On... woła...
Saahag prostowała się powoli. Nagle opuściła miecz.
– Sewerh – rzekła. – Nie grozi. Woła. Seh.
– Seh, Saahag.
– Tam.
– Whorgh, tam.
– Chodź.
Pobiegły. Wciąż zjeżone, z dyskami i mieczami w rękach.
Sewerh, potężny sewerh nie wołał senea, nie rzucał wyzwania senea. Sewerh bał się senea, bał się stada. Samotną senea napadał znienacka, mordował.
Teraz wołał.
Dlaczego sewerh wołał senea, seh.
Nie groził. Wołał. Seh.
Wołał...
Znalazły go nad strumieniem, dość daleko od miejsca, gdzie piły i gdzie zgubiły trop Kemm. Leżał w gąszczu, pod krzywym, pochylonym nad strugą kosowcem.
Czarny, olbrzymi kształt z oliwkowymi smugami na bokach.
Czuł to samo, co czuły senea.
Szarpnął się i rzucił wyzwanie, głuchy ryk zderzył się z ujadaniem rozwścieczonych senea, zalśniły hakowate kły, a z drugiej strony – ostrza. Sewerh smagnął boki ogonem, senea biodra i brzuchy... Żadna strona nie chciała walki – a przecież instynkt okazywał się silniejszy. Wróg, rywal...
Wróg, rywal!
WRÓG!!!
Płowa, plując i rzucając coraz dziksze wyzwania, potrząsała głową i prężyła muskuły, gotując się do skoku. Mniejsza senea tańczyła, szukając miejsca, nabierając rozpędu. Sewerh przypadł do ziemi. Jednakże ten ruch dał mu na nowo odczuć straszną ranę... i sewerh znieruchomiał. Ryk przycichł. Tylko kły wciąż pozostawały obnażone – wbrew woli, posłuszne instynktowi.
Olbrzymia senea zamilkła także; uderzył ją nagły spokój śmiertelnego wroga. Warcząc to głośniej, to ciszej, ale już bez wyzwania („widzę, ja senea, potężna senea, jestem"), powoli opuszczała wyprężony ogon, nie wiedząc, co robi, i dlaczego otwarła nagle dłonie, pozwalając, by miecz i dysk upadły na mech. Dzikim wzrokiem patrzyła to na swe bezbronne ramiona, to na ostrza leżące u stóp. Skuliła się nagle, skomląc, nieomal oszalała z przerażenia...
Stała o parę kroków od sewerha. Bezbronna.
Bezbronna.
Lecz on leżał. Nie słał wyzwania.
Też bezbronny.
Bezbronny sewerh, bezbronna senea.
– Odejdź – zażądała Saahag, krztusząc się oddechem i strachem. Śliniła się obficie. – Odejdź, Bewe... Już.
– Seh!
– Whorgh, odejdź!... Odejdź...
Bewe cofnęła się.
Saahag postąpiła krok naprzód. Sewerh uniósł łapę, wysuwając pazury – i zastygł. Potem pazury zniknęły, wciągnięte powoli.
Saahag zawarczała niewyraźnie („ja senea, senea, jestem syta, odpoczywam, senea"), potem czyściej, coraz spokojniej („senea, odpoczywam, jestem syta, senea, syta"), łagodniejąc pod wpływem własnego głosu.
Sewerh nasłuchiwał, a po pewnym czasie zamruczał, splatając swój głos z jej głosem. Nigdy nie słyszała tak mruczącego sewerha („sewerh, jestem senny, nie poluję, sewerh"). Ze spazmem w gardle, który stłumił łagodne powarkiwanie, z górną wargą drżącą w gotowości do obnażenia zębów, najpierw kilka razy wysuwała do przodu i powoli, zdjęta strachem, cofała rękę, aż wreszcie jej nie cofnęła i – dotknęła łapy sewerha...
Wielkie ostre szczęki trzymały tę łapę, wczepione w nią mocno, drapieżnie. Saahag poznała, że zęby owych szczęk były z tego, co ostrze jej miecza, bądź czegoś podobnego, co nie było złociste, lecz szaroczarne, ale tak samo twarde i zimne. W głowie huczało jej tylko: „seh, sewerh, seh, SEH!".
Co zostawiło czarną paszczę, seh. Co chciało zabić tą paszczą sewerha, seh. Pytania, wiele pytań. Seh. Seh...
Pochwyciła dłońmi ohydrie szczęki, dojrzała jeszcze – znów obnażone – kły sewerha, po czym rozwarła pułapkę i rzuciła się w tył, a wówczas sewerh uczynił to samo, wyszarpując łapę z nie do końca rozchylonych czarnych szczęk, kiedy tylko zelżał ich nacisk. Rozdarte mięśnie, krew; bojowe zawołanie sposobiącej się do ataku Bewe zderzone z wyzwaniem sewerha; ręka chwytająca miecz, groźny zew z głębi piersi, nastroszone futro na ogonie, sewerh, sewerh, se-oooh!!!
Sprężone do skoku senea patrzyły wprost w żółte, nieruchome ślepia, w wąskie, pionowe źrenice.
Sewerh cofał się, rzucając wyzwanie.
Cofały się senea. Z wyzwaniem.
Prawa rządzące knieją zostały w jakiś niepojęty sposób rozchwiane.
Głosy nabrały innej treści („jestem, odejdź, senea/sewerh, precz!"); senea i sewerh jednocześnie oddawali pole.
Senea cofały się aż ku miejscu, gdzie wisiał w powietrzu, wyraźny jeszcze, zapach Kemm. W głębi lasu wciąż pobrzmiewał głuchy głos sewerha.
– Bewe – rzekła Saahag, oplatając łydkę ogonem.
Wciąż z napuszoną grzywą, dygocząc, oparła grzbiet o szorstki pień wielkiego buka, żeby się podrapać.
– Bewe, sfora. Idź po sforę. Czarna paszcza. Co złapało Kemm, seh. Dlaczego biegła, seh. Jest wróg, ja nie wiem jaki. Ja nie wiem gdzie. Idź po sforę.
– Sama, seh.
– Whorgh. Przyjdź tu z całą sforą.
– A ty, Saahag, seh.
– Ja, Bewe, zabiję sewerha.
– Seh!
– Chcę go. Chcę go.
– Seh, Saahag. Seh...
– Se-ooh!Chcęgo!ldź!
– Whorgh, Saahag... Idę.
Saahag czochrała się o korę buka.
Ślad kulejącego sewerha był świeży i znaczył się krwią; Saahag nie mogła go zgubić. Biegła wzdłuż strumienia, przebrnęła go i pomknęła dalej.
Zaraz za strumieniem buki ustępowały miejsca olchom, jesionom i wiązom, choć gdzieniegdzie strzelała też ku niebu potężna czechisa, rozpościerał się rosochaty kosowiec. Las pomroczniał, szerokie płachty cienia tylko tu i ówdzie były poznaczone małymi strzępami światła. Saahag przystanęła, wyjęła miecz i wznosząc go, posłała łowiecki zew. Ruszyła dalej – szybciej i szybciej, dzwoniąc kryjącymi podbrzusze i górę ud folgami zbroi, co jakiś czas na nowo rzucając wyzwanie i uderzając karwaszem o karwasz.
Senea nie kryły się polując. Ryś i sewerh skradały się, napadały znienacka. Senea polowały jak wilki – ścigając ofiarę wytrwale, aż padła z wyczerpania lub zmęczona dała się osaczyć.
Teraz jednak pogoń nie miała trwać długo. Senea nie szła śladem łani.
– Se-ooh-se! See-hooo!
Sewerh szedł na moczary. Saahag zwolniła, bo grunt coraz bardziej uginał się pod ciężkim ciałem. Wreszcie przestała biec nieruchoma słała tylko wyzwanie za wyzwaniem.
Sewerh czaił się w gąszczu. Senea jednak nie wpadła w pułapkę – zbyt przezorna, zbyt doświadczona...
Sewerh nie obawiał się jednej senea. Zwlekał krótko, a potem stanął do walki oko w oko.
Pojawił się nagle, bezszelestnie. Przypadł do ziemi w kępie traw i pomrukując, czekał.
Senea poznała, że to nie jest jej sewerh.
To był inny sewerh. Młody sewerh, jeszcze cały czarny.
Dwa sewerhy w jednym miejscu, seh.
Saahag poczęła krążyć, poszczekując od czasu do czasu nisko, chrapliwie, gardłowo („ja senea, walcz-giń, czekam, senea").
Rozmigotany dysk, zbyt powolny dla sewerha, z plaśnięciem ugrzązł w mokrej trawie. Doprowadzona do wściekłości senea tańczyła przed czarnym wrogiem, ujadając ochryple, prężąc ogon i potrząsając płową grzywą, okrywającą ramiona i połowę pleców.
Zamilkła i znów krążyła, gardłowo pokrzykując i warcząc.
Sprężony do skoku sewerh leżał płasko przy ziemi, kręcąc końcem ogona, obracając się w miejscu i czujnie śledząc poczynania Saahag. Stulił uszy. W gardzieli to narastał, to opadał głuchy pomruk.
Potem najprzebieglejszy z władców puszczy jął się cofać.
Sprowokowana senea runęła do ataku. Sewerh ryknął i poderwał się. Przysiadłszy w miejscu, uderzył łapami i Saahag przypłaciłaby swój atak życiem, gdyby zamiast młodego walczył z nią dojrzały, w pełni rozwinięty osobnik.
Zgrzytnęły rozrywane folgi zbroi. Drugi cios zdarł skórzany podkład wraz z przynitowanymi doń kopułami napierśnika, rozszarpał pierś, potężne pazury ześlizgnęły się następnie po karwaszu i rozdarły odsłonięte udo. Senea zawyła.
Sewerh, z ziejącą w barku raną od miecza, rzucił się w bok.
Powalona ciosem senea, warcząc zajadle, leżała na grzbiecie, gotowa kopać i kłuć nastawionym ostrzem. Sewerh ryknął, smagnął bok ogonem i skoczył, by dobić unieruchomionego wroga. Ujrzawszy nowego przeciwnika, w połowie skoku musiał zmienić zamiar, uczynił więc przedziwny sus w górę. Zaatakowany w powietrzu, został odrzucony w tył, powalony i przygnieciony cielskiem tamtego. Chciał uderzyć silnymi tylnymi łapami, ale doświadczony, starszy samotnik mocno gniótł go czarno-oliwkowym cielskiem, nie pozostawiając miejsca na cios z dołu. Saahag, wciąż z nastawionym ostrzem, pełzła po mokrych, uginających się kępach, chłonąc obraz gwałtownej, ale rozstrzygniętej już walki.
Czarno-oliwkowy kłąb ciał znieruchomiał i z gardła Saahag wyrwał się krótki okrzyk zwycięstwa.
Sewerhy polowały samotnie. Rewiry łowieckie sewerhów nie pokrywały się nigdy. Młody sewerh zdobywał czasem rewir starego. Lecz ten wybrał źle. Trafił na terytorium samca w pełni sił.
Triumfujący samotnik odbiegł kawałek i stojąc na trzech łapach, rozwarł zakrwawioną paszczę, ryknął przeciągle, potężnie („Tu sewerh! Strzeż się, zginiesz! Tu sewerh!"), po czym przepadł gdzieś w gęstych krzewach, pozostawiając ranną senea obok pokonanego intruza.
Bewe przywiodła sforę i nie znalazła Saahag. Chciała ruszyć jej tropem, ale Ciemny Wiatr, od wielu już chwil niosący bryzgi wody, przepełnił las głębokim mrokiem. Senea przemknęły między bukami, ujadając, nawołując przewodniczkę („tu sfora, senea, tu sfora, tutaj senea, tutaj!"), w końcu przywarowały pod pniami. Słońce odeszło, a żegnające je wycie przechodziło z gardzieli do gardzieli, odzywało się coraz rzadziej, wreszcie umilkło.
Czas Wiatru nie był czasem senea.
Czekały, aż Wiatr przeminie, pozwalając przyjść nowemu Słońcu. Wstawały niekiedy w ciemnościach, by otrząsnąć grzywy z wilgoci, i kładły się znowu, niezadowolone, z podkulonymi, owiniętymi wokół łydek ogonami.
Przestronny las bukowy nie był dobrym miejscem. Senea lubią piaszczyste jamy, ale w borach, gdzie rosną i buki, i dęby. W jamach przychodzą na świat i chowają się młode; w jamach można znaleźć schronienie przed chłodem Wiatru i niesioną przezeń wodą.
Ciemny Wiatr bardzo często niesie wodę. Dlatego gdy sfora zmienia rewir łowiecki, najpierw wykopuje nowe jamy.
Ale nie pośród samych buków.
Senea spały, czasem któraś zrywała się, nasłuchując, później znowu kuliła się na ziemi – i tak aż do odejścia Wiatru.
Słońce przyszło, ale było złe. Wilgoć przestała spływać z nieba, lecz po lesie snuły się szare mgły. Mokre, czarne buki trwały pośród skłonionych, ciężkich od rosy traw – nieprzyjazne, ponure, inne niż przed nadejściem Wiatru. Grząski brzeg strumienia, stratowany nogami senea, przemienił się w cuchnące bagnisko.
Sfora szła z dziką pieśnią przez olchowo-jesionowe gąszcze.
Puszcza posłyszała zew sfory idącej śladem zaginionej przodowniczki i zaczęła się powszechna ucieczka. Smukłonogie sarny przeszywały knieję ze strachem w wielkich oczach, byle dalej, szybko, szybko... Z drogi senea schodził wielki jeleń, bardziej w głąb mokradeł posuwał się brodaty łoś, wycofywał się nawet tur. Tylko żubry, zgarnąwszy samice i młode w środek brunatnego kręgu, popatrywały z niezmąconym spokojem, obojętne, posępne i powolne.
Sfora śpiewała idąc.
Na granicy moczarów leżało ścierwo sewerha. Brał z tego miejsca początek nowy trop, słodki, przepojony wonią posoki; pod tym tropem zaś leżał drugi, czarno-oliwkowy, wrogi, podstępny.
Krew Saahag na śladach sewerha.
Sfora odnalazła Saahag ciągnącą śladem sewerha. Płowa wlokła poszarpaną nogę, wspierając się na dłoniach, czasem czołgając na kolanach i łokciach.
Senea obstąpiły kręgiem przewodniczkę, dzikie, rozgrzane, gotowe – czujące tylko głód, pragnące krwi.
– Sewerh, sewerh! Prowadź, Saahag, tam sewerh, tam sewerh, se-ooh!
– Prowadź, se-ooh! Prowadź!
Saahag leżała, dysząc szybko, płytko, nierówno.
Z kręgu roztańczonych senea wyskoczyła Bewe, ale zaraz cofnęła się z piskiem, odtrącona przez czarnogrzywą Gehemm – potężną, wielką prawie jak Saahag. Krótkie szczeknięcia pobrzmiewały to tu, to tam, gdy czarnogrzywą oglądała rozszarpane udo płowej, po czym lekko trąciła je stopą.
Saahag rzuciła się na czarną, potrząsając grzywą, ze wściekłym, chrapliwym ujadaniem.
– Precz, precz! Precz!
Gehemm cofnęła się szybko, szczerząc jednak zęby i warcząc.
– Precz! – charczała Saahag.
– Saahag – pytały senea – to sewerh, seh. Walczyłaś z sewerhem, seh!
– Prowadź, Saahag!-wołano.-Na sewerha, na trop, se-ooh!
Na trop!
– Whorgh! Whorgh, na trop!
 
Rzucono hasło sfory na tropie.
– Nie, se-ooh!
Hasło milkło, podtrzymywane coraz słabiej i słabiej.
– Saahag, tam sewerh, seh – pytano znów.
– Whorgh, sewerh! – wołały inne węsząc.
– Za nim, Saahag! Zabić! Gonić, zabić!
– Trop, trop!
– Se-ooh! Mój trop! Se-ooh! – miotała się Saahag.
– Whorgh, trop! Twój trop, trop senea! Trop, Saahag! – potwierdzano ochoczo.
– Ty zabijesz sewerha, Saahag, seh.
– Seh, seh! Seh! – pytano zewsząd.
– Whorgh! Nie! Mój sewerh! – krzyczała Saahag. – Chcę go!
– Twój, whorgh! Zabij, zabij, whorgh! Se-ooh!
– Nie!
Senea prychały i warczały, nie mogąc zrozumieć przewodniczki.
– Ty chcesz sewerha, Saahag! – zawołała Bewe. – Chcesz zabić-nie zabić, seh. Co chcesz, Saahag, co ty chcesz, seh, seh!
– Nie wiem, ou!
Senea już nie tańczyły. Stały skupione w zwartym, milczącym kręgu.
– Saahag – rzekła czarnogrzywa Gehemm – nie wiedziesz sfory, seh. Zła przodowniczka. Saahag słaba! – krzyczała, a inne słuchały pilnie. – Słaba, whorgh! Chora-słaba, zła przodowniczka senea!
Porwała nagle z ziemi ostry patyk i żgnęła nim krwawe udo Saahag. Płowa senea zawyła.
Tym razem Gehemm nie uciekła. Rzuciła patyk i potrząsała grzywą, bijąc ogonem o brzuch i biodra.
W kręgu senea rozległy się liczne głosy.
– Saahag słaba, whorgh!
– Słaba! Nie nadąży! Nie prowadzi, se-ooh! – krzyczała Gehemm, coraz bardziej strosząc czarną grzywę i pusząc ogon.
– Nie nadąży, whorgh!
– Słaba-chora.
– Whorgh!
Gehemm wyjęła miecz i krzyknęła ochryple. Sfora rozpierzchła się. by przycupnąć w cieniu okolicznych drzew, warcząc w wyczekiwaniu.
Czarnogrzywa szczerzyła zęby i tłukła ogonem, rzucając płowej wyzwanie. Płowa poderwała się, gotowa do walki.
Nie szczekały, stały naprzeciwko siebie, warcząc, szczerząc zęby i prężąc ogony, potrząsając grzywami.
Senea nie szczeka, walcząc o pozycję w grupie.
Czarna Gehemm, muskularna, z potężnym karkiem i silnymi ramionami, zachęcała płową do ataku, raz za razem odsuwając na bok ostrze miecza, dając pole. Saahag, bez napierśnika, pochylona, z zakrzepłą krwią na brzuchu, wspierała się mocno na zdrowej nodze, oszczędzając drugą. Gdy stała, wyraźnie było widać poznaczoną pazurami sewerha pierś i poszarpane mięśnie ranionego uda.
Siła tych szerokich, masywnych ud, siła potężnych, długich nóg, niezrównanych w skoku i biegu, zapewniała dotąd Saahag pozycję przodowniczki stada. Teraz ta siła zgasła.
Czarnogrzywa wysunęła naprzód miecz i skoczyła na płową.
Odepchnąwszy w bok wrogie ostrze, uderzyła ciałem i zbiła Saahag z nóg. Saahag zgubiła miecz. Gehemm przygniotła ją kolanem do ziemi i chciała uderzyć swoim, ale płowa pochwyciła głownię. Raniąc dłonie, ułamała ją tuż przy nasadzie.
Gehemm uderzyła tym co zostało. Bolesny skowyt Saahag mocno zabrzmiał w olchowym półmroku.
Gehemm zamierzyła się znowu, ale skamląca Saahag już przyjmowała porażkę. Skowycząc, przyciskała ręce do powtórnie ranionej piersi. Gehemm uderzyła z łoskotem karwaszem o karwasz, krzyżując ramiona nad głową. Puściła pokonaną i zabrała jej miecz. Uniósłszy go wysoko, wydała zwycięski okrzyk. Kopnęła wijącą się na trawie, pokrwawioną Saahag i krążyła wokół, obnosząc się ze swym triumfem.
Senea zbiegły się zewsząd i obstąpiły Gehemm zwartą gromadą.
– Se-ooh!
Krzycząc co sił, Gehemm zatoczyła jeszcze parę kręgów i rzuciwszy hasło, dała początek dzikiej pieśni. Bewe najszybciej chwyciła wiatr. Słaby i odległy – ale wiatr.
– Se-ooh! Se-ho-ooh!
Ujadająca sfora wygłodniałych senea ruszyła tropem łosia.
Sfora nie odpędza chorych-słabych senea.
Ale sfora nie może na nie czekać.
Saahag rzuciła się, by iść za swoimi senea, ale nie dała rady.
Zawodząc głucho i boleśnie, poczołgała się najpierw śladem sfory, a potem w gąszcz.
Szukała kryjówki. Do piaszczystych jam sfory było za daleko.
Saahag czuła, że padnie, nim tam dotrze.
Puszcza szybko zabija bezbronną senea. Las jest domem dla silnych – i pułapką dla słabych, jeśli nie zdołają ukryć się dość dobrze.
Saahag szła ku jakiemuś miejscu, gdzie mogłaby wylizać się z ran. Osłabiona ucieczką krwi, walką i bólem, załamana utratą przywództwa nad stadem, poruszała się coraz niezgrabniej i wolniej. Instynktownie jednak szukała wokół potrzebnych zapachów i kształtów...
Natknęła się na kępę gorzkich ziół i pochłonęła je chciwie. Drapały gardło, ale miały dać ulgę, więc pogryzła je i połknęła skomląc jednak i plując ze wstrętem.
Po jakimś czasie znalazła płytką jamę w ziemi, usłaną butwiejącymi liśćmi, osłoniętą spróchniałym starym pniakiem.
Tam się zaszyła.
Nadciągnął Ciemny Wiatr, a gdy odszedł, znów nastał półmrok mgła, potem znowu Wiatr i wreszcie – Słońce.
Tym razem prawdziwe, dobre Słońce: ciepłe.
Saahag leżała w swojej jamie.
Przez cały ten czas raz tylko odpełzła nieco dalej. Odchody zakopała starannie. Puszcza nie mogła wiedzieć, gdzie leży słaba-chora senea.
Słońce zaledwie przez chwilę gościło w kryjówce Saahag, muskając ją ciepłym, wąziutkim promieniem. Potem cofnęło promień, idąc dalej. Przyzywała je cichutko, ale nie wróciło.
Później znów przyszedł zimny, nieprzyjazny Wiatr.
Saahag pragnęła znaleźć się w piaszczystych legowiskach sfory. Tam stare bądź słabe-chore senea zostawały z młodymi, gdy reszta szła na łów. Jedząc resztki przyniesione przez łowczynie, Saahag mogła wyzdrowieć i znów biegać ze wszystkimi senea, w ślad za silną przodowniczką.
Jednak sił ubywało. Ciałem Saahag wstrząsały dreszcze; nie mogła szukać dobroczynnych ziół, nie mogła polować. Była głodna i marzła, gdy przychodził Wiatr, niosąc wodę.
Krew, której tak wiele ubyło, wątłymi strumyczkami tętniła w słabnącym coraz bardziej ciele, nie mogąc go ogrzać, nie niosąc sił.
Przytępione zmysły zawodziły, ale raz wydało jej się, że nad lasem przemknął gryf. Usłyszała chyba łopot jego skrzydeł. Instynktownie rzuciła hasło...
Pojedyncze, ciche szczeknięcie.
Co zabrało Kemm, seh.
Wiele Słońc-jeden gryf, whorgh. Ale nie wiele gryfów-jedno Słońce.
Nigdy nie.
Saahag chciała sewerha.
 



STRAŻNICZKA
ISTNIEŃ
PROLOG
– Miała to być kraina mlekiem i miodem płynąca – rzekł kronikarz. – Więc bogata, bo złote posągi strzec miały drzwi każdego domu; więc szczęśliwa, bo ludzie, wiecznie młodzi, mieli nie znać, co to cierpienie i smutek; więc piękna... Wreszcie tajemnicza: miały żyć tam przedziwne stworzenia – jednorożec, smok, pegaz... a w rzekach przecudne syreny, pół kobiety, pół ryby.
Narvez pochylił się, opierając łokcie na poręczach rzeźbionego fotela, i słuchał z uwagą.
– To baśń, starcze – powiedział.
– Nie inaczej, dobry panie. Ta kraina nie istniała, czy też raczej – istniała w legendach. Nikt i nigdy nie potrafił powiedzieć, gdzie leży, ba! nie wskazano nawet kierunku, w którym trzeba jej szukać. Mówiono: na północy; mówiono: daleko na zachodzie.
Ale są tylko cztery świata strony i jeśli nie chcesz, dobry panie, szukać Heastseg pod ziemią lub na niebie, to znaczy, że kraina ta istnieje tutaj, w miejscu gdzie stoimy.
– Jak to?
– Bo w naszej wyobraźni.
– Są jednak rzeczy pochodzące stamtąd – rzekł ktoś z głębi sali. – Sam widziałem róg jednorożca. Widziałem też dziwne przedmioty, których przeznaczenia nikt nie zna i nikt nie wie skąd się wzięły. Cóż powiesz na to, zacny kronikarzu?
Starzec zwrócił się ku pytającemu.
– I ja widziałem te cuda – odparł ze spokojem. – Widziałem też tęczę na niebie, i widziałem dobrze. Także nie wiem, skąd się bierze ani czemu ma służyć. Czy to dowód na to, że pochodzi z Heastseg?
Ogólny pomruk i poruszenie wśród zebranych były odpowiedzią. Starsi kiwali głowami – doświadczeni i znający świat wiedzieli dobrze, ile niebywałych historii stworzył rozum ludzki.
Młodsi jednak, żądni przygód i sławy, po równo mogliby szukać złotopiórego ptaka, jak i szklanej góry. Ci pragnęli dowiedzieć się więcej o krainie Heastseg i jej dziwach.
Książę Filip Narvez, wciąż pochylony, w zamyśleniu spoglądał na obecnych. Gdy głosy przycichły, powiedział:
– Przecież, starcze, nikt nie szukał miejsca, z którego wynurza się tęcza. Wielu natomiast szukało krainy Heastseg. Co wiesz o tym?
– To tylko, że nikt jej nie znalazł, choć byli tacy, co twierdzili inaczej.
– Mówisz więc, że zmyślali?
– Na pewno. Powiedz, szlachetny panie: czy gdybyś dotarł tam w istocie, to powróciłbyś z jednym złotym posążkiem, nie większym od pięści, i już nigdy nie poszedł po więcej? Nawet, gdybyś nie pamiętał drogi, którą szedłeś, szukałbyś przecież znowu, wiedząc że takowa istnieje. Czy się mylę?
– Świat jest wielki, mój mędrcze. A życie człowieka trwa krótko.
– Dość długo, by przemierzyć wielokrotnie szlak korzenny...
Czy sądzisz, szlachetny panie, że droga do Heastseg jest dłuższa, niż ten szlak? Jaka długa jest zatem?
Po sali znów poniósł się szmer.
– Bajka... czcze wymysły... – rozbrzmiało tu i ówdzie.
Narvez skinął głową, po czym przywołał jednego ze swych doradców. Szepnął doń parę słów, a gdy doradca odszedł, siedział dalej, uważnie obserwując zebranych i starego kronikarza.
Po chwili doradca wrócił, prowadząc dość jeszcze młodego, ale bardzo poważnego człowieka. Mężczyzna ów, wysoki i szczupły, twarz miał poznaczoną piętnami licznych doświadczeń, zaś pośród czarnych włosów wiło się pasmo siwizny. Nie wyglądał na lekkoducha ani awanturnika, na pewno jednak -jak to się mówi – z niejednego pieca chleb jadał... Stanął obok fotela Narveza i popatrzywszy krótko na zebranych, powiedział:
– Byłem w Heastseg... i wyruszam tam znowu.
Ogromna polana tonęła w potokach słonecznego światła. Porastały ją bujne trawy, zaś nieopodal skraju lasu, gdzie płynął senny potok, zieleniły się krzewy. Właśnie spoza owych krzewów, przesadziwszy strugę, wypadł na pustą przestrzeń wielki, rozłożystorogi jeleń.
I pobiegł.
Jednak w jego ruchach próżno było szukać rączości i lekkości.
Zwierzę wyglądało na zmęczone. Być może także chore.
Przeciwległy skraj lasu jawił się w oddali jako ciemna, wąska wstęga.
– See-hoo! Se-o-hoooo!
Ponury zew triumfalnie popłynął śladem jelenia. Plusnęła woda, gwałtownie rozchlapywana, po czym krzewy z szelestem rozstąpiły się w wielu miejscach. Kilkanaście zgrabnych sylwetek ruszyło ławą przez polanę, a zarośla wypuszczały wciąż nowe. Lśniły w promieniach słońca kopuły napierśników i karwasze na przedramionach; dzwoniły brązowe folgi, kryjące podbrzusza.
Senea dostrzegły uchodzącego rogacza i łowiecki zew buchnął z nową siłą. Dotąd jeleń był tylko wzywającym na łów tropem, wiszącym w powietrzu zapachem. Teraz pobudził także wzrok biegł! Oznaczał uczucie sytości, woń świeżej krwi i zaklęty w niej smak zabójstwa.
– Gonić, se-ooh! Gonić! — podniosły się zdyszane głosy.
Rytm uderzających o ziemię stóp splótł się ze zwycięskim zawołaniem. Senea oznajmiały puszczy, że bliski jest kres polowania. Mięśnie silnych nóg dygotały w rytm długich, śmigłych kroków – mogło się wydawać, że sfora nieomal płynie nad trawiastą równiną.
Na zwycięski okrzyk senea jeleń odpowiedział donośnym, smutnym porykiwaniem. Osiągnął środek polany i rozpaczliwie dobywając resztek sił przyśpieszył. Jednak ten zryw był ostatnim.
Zwierzę potknęło się raz, potem drugi i upadło w pędzie, nieomal łamiąc kark, gdy rosochy zaczepiły o splątany gąszcz traw.
Senea śpiewały triumfalnie.
Rogacz podniósł się jeszcze, ale dzikie stado już dobiegło.
Śmignęły drżącozłote dyski i jeleń, rycząc boleśnie, padł znowu.
Senea otoczyły go z mieczami w dłoniach; w następnej chwili polowanie dobiegło końca.
Sfora słała puszczy zew zwycięstwa.
Czarnogrzywa senea, wielka i silna, o mocnych ramionach i muskularnym brzuchu, nad którym lśniły przynitowane do skórzanego podkładu misy napierśnika, groźnym krzykiem odpędziła towarzyszki rwące się do świeżego mięsa. Słodki zapach krwi sprawiał, że senea kręciły się pożądliwie, skomląc, z podbródkami mokrymi od śliny i głodnymi oczyma. Jednak czarnogrzywa, prężąc ogon, warcząc i wygrażając uniesionym mieczem, sprawiła, że odstąpiły od zdobyczy, czekając. Dopiero wtedy przodowniczka stada rozpruła brzuch jelenia, wyrwała najlepsze kąski i -wbiwszy miecz w ziemię – łapczywie rozerwała mięso zębami.
Sfora rzuciła się na jadło.
Czarnogrzywa Gehemm, zaspokoiwszy głód, rzuciła resztki swym łowczyniom, po czym schowała miecz i odnalazła dysk tkwiący w boku jelenia. Marszcząc szerokie brwi, mierzyła drogę, jaką słońce miało jeszcze do przebycia na niebie. Najedzone senea, wymazane świeżutką krwią, powoli zbierały się przy niej, pokładały w trawie, wystawiały grzbiety i brzuchy ku przyjemnym promieniom, leniwie kręcąc ogonami. Było ciepło, ale nie gorąco; już niedługo miał nastać Czas Więdnących Liści.
Ale dlatego właśnie Gehemm śledziła niebo. Wiedziała, że pora wracać do legowisk, nim przyjdzie Ciemny Wiatr, niosący wodę.
Czas Wiatru nie był czasem senea. Zimna woda, którą niósł, sprawiała, że grzywy robiły się ciężkie, a skóra sztywna. Senea nie lubiły wody niesionej przez Ciemny Wiatr.
– Mięso – rzekła Gehemm.
Ale łowczynie wciąż wylegiwały się w trawie i ogon Gehemm, opleciony dotąd wokół łydki, zaczął coraz szybciej bić nogi, a następnie biodra i brzuch. Jednak błogie uczucie sytości rozleniwiło nawet przodowniczkę sfory. Zamiast rzucić się na nieposłuszne senea, kopnęła tylko najbliższą i warknąwszy krótko, powtórzyła:
– Mięso, se-ooh!
– Whorgh, Gehemm – rozlegały się niezadowolone głosy.
Senea niechętnie wróciły do szczątków jelenia. Rozdzieliły między siebie i zabrały wszystko, co miało jeszcze jakąś wartość, po czym stanęły w gotowości.
Czarnogrzywa ruszyła przodem. Napchany żołądek był przeszkodą w szybkim marszu, ale do legowisk sfory wiodła długa droga i nie należało zwlekać. Gehemm przyśpieszyła więc, nie bacząc na niechętne, gniewne szczeknięcia za plecami.
Pobiegły.
Przebyły strumień i zagłębiły się w lesie, który przywitał je lekkim chłodem. Najpierw wracały własnym tropem, potem porzuciły go, bo nie wiódł wprost do legowisk. Drogę wybierały instynktownie, ale nieomylnie. Zbite, pozornie nieprzebyte chaszcze, chętnie otwierały przejścia dla sfory, dopiero rozległy wiatrołom okazał się niewart forsowania. Ominęły go oszczędnym łukiem.
Słońce coraz bardziej chyliło się ku ziemi, coraz gęstszy cień zalegał między pniami. Stary bór sosnowo-dębowy obojętnie patrzył na pośpiech senea. Dęby nie bały się Ciemnego Wiatru.
Przechodził i odchodził, one zaś trwały niezmiennie – twarde, cierpliwe, długowieczne.
Szybki bieg rozgrzał mięśnie i krew, usunął ociężałość, napełniając w zamian ciała wigorem. Radosna pieśń czekała w piersiach na znak, który pozwoli jej rozbrzmieć. Gehemm, wciąż biegnąca na czele, rzuciła hasło („tu senea!"), podjęte natychmiast przez liczne gardła („tu senea! tu sfora senea, senea!"). Zew szeroko niósł się po kniei, nie wzbudzając wszakże powszechnej ucieczki, bo nie był pieśnią łowiecką, a tylko hasłem-oznajmieniem. Wszystko w lesie bało się głodnej, polującej sfory. Ale puszcza miała swoje prawa, znane dobrze każdemu z jej mieszkańców: nie można i nie trzeba bać się wszystkiego, stale, zawsze; zbytnia ostrożność bywa równie zgubna, jak nadmierne zuchwalstwo.
Senea przemierzały puszczę śpiewając, a ich głos niósł dobrą nowinę: że są syte, nie polują! Senea są syte, tak!
Pierwsze porywy Wiatru wtargnęły między drzewa. Pieśń senea zgasła, ale piaszczyste jamy były bardzo blisko.
Na spotkanie sfory wybiegła gromadka młodych, z daleka już wołając o posiłek. Objuczone mięsem tropicielki odszukiwały i zgarniały swoje małe; inne biegły dalej, by rzucić trochę ochłapów chorym i słabym senea, które zostawały w legowiskach, gdy sfora szła na łów. Nim Ciemny Wiatr na dobre wsiąkł pomiędzy sosny, piaszczyste pagórki były już spowite ciszą. Senea mościły się w suchych jamach, układały do snu, niektóre baraszkowały z młodymi.
Na stoku małego wzniesienia miała swoje legowisko czarnogrzywa Gehemm-przodowniczka. Jeszcze niedawno była z nią dwójka szczeniąt...
Senea mnożą się dość licznie, w jednym miocie przychodzi na świat zwykle dwoje lub troje młodych. Jednocześnie jednak trudno znaleźć w całej puszczy bardziej bezradne i kruche stworzenia niż dzieci senea. Pozbawione jakiejkolwiek sierści, wrażliwe na zimno, choroby, rzadko oglądają więcej niż kilka kolejnych Słońc. Jeśli są dość silne, by przeżyć pierwszy okres, dorastają powoli, wciąż niesamodzielne, zależne od matki, stale narażone na śmierć z najbardziej błahych powodów. Senea, które odchowają w swym życiu więcej niż trójkę młodych, należą do rzadkości.
I tak musi być, takie jest prawo puszczy. Najgroźniejsze w niej istoty nie mogą stać się zbyt liczne, bo – wyginęłyby wkrótce...
Zabrakłoby dla nich pożywienia. Zasoby lasu, niechby nawet wielkiego, nie są przecież nieograniczone.
Gehemm, choć bardzo płodna, nie odchowała jeszcze żadnego ze swych młodych. Cóż z tego, że w każdym miocie było ich dużo? „Dużo" znaczyło „słabych"... Najmniejsze zabijała od razu, by dać szansę pozostałym. Ale choć pokarmu miała dość, przychówek szybko rozstawał się ze swym, nadmiernie wrażliwym, życiem... Udało jej się jednak donieść nad rzekę dwójkę żywych senoo i dzięki temu dostała swoje karwasze i napierśnik.
Zagrzebała się w suchych liściach i trawie, wyściełających dno jamy. Woda niesiona przez Wiatr nie miała do legowiska przystępu – senea kopią nory w zboczach pagórków, dość wysoko, by nie zostały zalane. Pośród ciemności, zasłuchana w szmer wiatru i padających na liście kropel, przodowniczka sfory zapadła w mocny sen.
Lecz nie spała długo...
Przenikliwy skrzek rozległ się nagle, spłynął spod czarnego nieba, szarpany wiatrem. Łopot wielkich skrzydeł splótł się z szelestem zrywanych liści i trzaskiem kruszonych gałęzi. Gehemm wyskoczyła z jamy, warcząc dziko, z wyprężonym ogonem, obnażając kły i potrząsając grzywą. Warczenie i szybkie prychnięcia dobiegały zewsząd, zbocza pagórków zaroiły się od szybkich cieni.
Gryf!
Gehemm, wywijając mieczem, odskoczyła na bok, gdy skrzek rozbrzmiał ponownie; gałęzie znów zaszeleściły – blisko, nieomal nad jej głową! Gryf runął na ziemię, miotając się i bijąc skrzydłami o pień dębu.
– Gryf, gryf! – rozbrzmiały liczne głosy, po równo przepełnione strachem i wściekłością. – Gryf, se-ooh!
– Gryf, whorgh! Gryf!
– See-hooo!
Gehemm pierwsza znalazła się przy wrogu, z bojowym ujadaniem („tu senea, giń, ja senea, walcz, walcz!"). Wiatr szarpał jej grzywę, mokrą już i ciężką od wody. Gryf uderzył skrzydłem; powalona Gehemm wrzasnęła dziko, śląc ku sforze zew przodowniczki („ja senea! tutaj, do mnie, senea!").
– Se-hooo!
– See-hoo! Se-ho, se-ho!!
Rozwścieczona, drapieżna zgraja rzuciła się na intruza. Gryf skrzeczał, bił skrzydłami i – gdy kaleczyły go liczne ostrza – próbował przysiąść na zadnich łapach, by użyć zabójczych pazurów łap przednich. Nie zdołał; jakaś zwinniejsza od innych łowczyni rzuciła się wprost na niego, chwytając krępą szyję. Uderzenie dzioba zgruchotało jej ramię, ale nie puściła – owszem, oplotła szyję potwora zdrową ręką i udami. Ciężar senea wytrącił gryfa z równowagi, a gdy zwierz upadł, wiele sztychów naraz przeszyło mu pierś i przebiło skrzydła. Kikut odrąbanej łapy jeszcze przez chwilę grzmocił ziemię; chłodne strugi wody siekły pokrwawiony tułów, rozmywając w ciemnościach zapach walki.
Wróg był martwy, ale senea nie widziały tego i nie czuły. Rozwścieczone zabijały go nadal, wciąż i wciąż na nowo, kłębiąc się, przewracając i gniotąc pod drzewem.
Przodowniczka poderwała się z ziemi. Ujadając chrapliwie, ściągnęła na siebie uwagę kilku senea; niektóre do niej podbiegły, a wtedy Gehemm rzuciła zew zwycięstwa.
Instynktownie podjęły go inne, wznosząc ostrza ku gałęziom drzew, śpiewając radośnie a groźnie, oznaczając moczem ścierwo pokonanego wroga, dając tym świadectwo pogardzie dla jego klęski i pozostawiając znak swego triumfu („łup-zdobycz senea! zdobycz sfory, uciekaj, tu senea! precz!"). Rozgrzane walką, wciąż jeszcze dyszące wściekłością stado, poczęło się skupiać wokół przodowniczki.
Gryf, stratowany nogami, porąbany i skłuty mieczami, leżał nieruchomo pod dębem. Zew zwycięstwa wygasał.
– Gryf, seh! – krzyknęła Gehemm.
Zaległa cisza. Tylko strugi wody, szarpane wiatrem, szeleściły w koronach drzew.
– Seh, Gehemm – rozbrzmiewało tu i tam. – Seh! Seh!
Furia walki i euforia zwycięstwa ustąpiły miejsca zdumieniu.
– Seh, seh! – pytano już zewsząd. – Gryf, Gehemm! Skąd gryf, seh!
– Skąd gryf, seh! Gehemm!
– Seh!
– Seh, SEH!
Czas Wiatru nie był dobry dla gryfa. Gryf – tak jak senea – nie znosił Wiatru i bał się przybywającej z nim wody. Nie lubił ciemności, nigdy nie wzbijał się nad puszczę, gdy przychodził Wiatr.
– Ja nie wiem – powiedziała Gehemm. – On spadł.
– Spadł, seh!
– Seh! – dziwiły się inne, cisnąc się ku przodowniczce.
– Whorgh, spadt – potwierdzały te, co podobnie jak Gehemm, były blisko i widziały dokładnie. – Whorgh, spadł, on spadł.
Znów zaległo milczenie. Czasem tylko z jakiegoś gardła wyrwało się krótkie warknięcie – wspomnienie zakończonej tak niedawno walki.
Puszcza nigdy nie widziała, by gryf, pośród Ciemnego Wiatru, spadł z nieba do legowisk senea.
– To nie gryf – orzekła wreszcie Gehemm.
– Nie gryf! – potwierdziły niektóre.
– Nie gryf, seh! – dziwiły się i dopytywały inne.
Kilka senea podbiegło do wielkiego ścierwa.
– Whorgh, gryf! – zapewniały, węsząc i szarpiąc skrzydła.
Jedna przybiegła z odrąbaną łapą, by wszystkie mogły dotknąć i obejrzeć, a zwłaszcza poczuć zapach.
– Whorgh, gryf! – rozlegało się coraz więcej głosów.
– Ciemny Wiatr, se-ooh! – Rozzłoszczona Gehemm otrzepywała grzywę z wilgoci. – Ciemny Wiatr, seh!
– Whorgh – przyznano powszechnie.
– Jest Słońce, jest gryf! Jest Ciemny Wiatr, nie ma gryfa! – tłumaczyła Gehemm, bijąc mieczem o karwasz dla podkreślenia wagi swych słów. – To nie gryf!
– Whorgh – potakiwały znowu liczne głosy.
– Co to jest, Gehemm, seh.
– Gryf-nie gryf! Whorgh!
– Whorgh, whorgh! – Senea z podziwem poparły mądrą przodowniczkę. – Gryf-nie gryf, whorgh!
– Gehemm wie, Gehemm silna! – chwaliły niektóre.
– Silna-dobra przodowniczka senea, whorgh!
– Whorgh, whorgh!
Mięso gryfa-nie gryfa było bardzo niedobre – tak samo jak mięso zwyczajnego gryfa. Dobra i potrzebna była tylko wątroba. Młode senea ślepły. Wątroba pomagała. Każda, ale najbardziej właśnie taka. Gryfa albo gryfa-nie gryfa.
Senea zabrały wątrobę, a całą resztę wielkiego ścierwa wywlokły daleko w las. Zabity wróg nie mógł leżeć tam gdzie były legowiska senea.
Pagórki, w których sfora wygrzebała swe jamy, ciągnęły się hen, coraz dalej, coraz wyższe. Spod wielu przezierały białe skałki, a im głębiej w las, tym było ich więcej – omszałe, porosłe zielskiem, piętrzyły się to tu, to tam, czasem przybierając postać rozległych rumowisk, to znów wysoko do góry, wznosząc poszarpane barki.
Senea nie lubiły tych okolic. Pokryte lasem pochyłości utrudniały pogoń za zwierzyną. Bieg w dół stoku mógł skończyć się bardzo niedobrze – w gorączce łowów zbyt szybki, nieuważny pościg prowadził do upadku, zawsze niebezpiecznego pośród skał i drzew.
Daleko od legowisk senea, tam gdzie wzgórza najbardziej unosiły puszczę ku niebu, były rozległe łysiny, miejsca prawie pozbawione drzew, za to bardziej twardoskaliste, białoszare od kamiennych ścian i rumowisk.
W takich miejscach siedliły się gryfy.
Puszcza oglądana z góry to bezkresna zielonobrunatna równina. Tylko gdzieniegdzie dźwiga się kłębiasta korona czechisy drzewa zbyt dumnego, by trwać w jednym szyku z innymi. Równina, równina... Czasami błyśnie w dole przełom strumienia lub rzeki, czasem zażółci się obrzeżona cieniem, głęboka kotlina polany. Dopiero na piaszczystych pagórkach senea puszcza zaczyna falować, potem biegnie po pochyłości, zapada się czasem na krótko, tu i tam odsłania kamienny, szarobiały kościec.
Z wielkiej dali, spod samego nieba, wygląda to jeszcze inaczej – ale ciężki gryf nie potrafi wznieść się wysoko. Potężnie bijąc skrzydłami, przesuwa się nad koronami drzew, raczej omijając wybujałe czechisy, niźli próbując nad nimi przeskoczyć. Największy z władców przestworzy jest niezgrabny, nieomal kaleki...
Gdy siada na ziemi, przeszkadzają mu ogromne skrzydła; gdy się unosi w przestworza, ciąży mu wielkie ciało – zbyt masywne do powietrznych wędrówek. Niefortunny łowca żywi się głównie padliną, bardzo rzadko łupem jego dzioba i szponów pada ranne lub chore zwierzę, które trafi niebacznie na jakąś większą polanę.
Oto jednak – daleko, bo aż na skraju lasu – pojawiło się jedzenie smaczne i niezwykle łatwe do zdobycia...
Szpony zadnich łap głęboko weszły w żywe mięso. Cielak miotał się, próbując odzyskać wolność, ale daremnie. Przednie łapy przytrzymały go silnie – pazury wzmocniły uchwyt szponów.
Olbrzymie skrzydła z hukiem uderzyły powietrze – raz, drugi, trzeci... i niezgrabny mocarz przestworzy uniósł się ponad łąkę, porywając wierzgającą ofiarę. Każde uderzenie skrzydeł oddalało go od ziemi, przybliżało zaś ku skrajowi lasu.
Drogę zagradzały dziwne skały, podobne nieco do tych, w jakich gnieździły się samce senea – senoo. Nad owymi skałami buchały w niebo czarnoszare, cuchnące opary, kojarzące się z gorącym Powietrzem Czerwonym, pożerającym czasem las. Ale wzrok ostrzegał, że pośród tych skał nie żyją łagodne senoo...
Ruchliwe, liczne stworzenia wyglądały bardzo podobnie, zachowywały się jednak odmiennie: biegały i wołały dziwnymi głosami; były to głosy obce i wrogie, choć wrogie inaczej niż łowiecki zew senea, sewerha albo wilka...
Coś błysnęło w doie, a w tym błysku narodził się huk. Huczący błysk nie był przyjazny... Gryfica Zesseke wiedziała, że w skałach pod nią czeka zguba i śmierć.
Krzyknęła wyzywająco, przeciągle.
Wierzgająca zdobycz ciążyła w szponach, ale skrzydła miały dość sił, by sprostać zadaniu. Jeszcze kilka zagarnięć powietrza i Zesseke, przeleciawszy nad groźnymi skałami, znalazła się ponad knieją. Teraz wypatrywała polany, czy choćby miejsca, gdzie rosnące luźno drzewa wpuściłyby ją między swe korony. Wysiłek był ogromny... Zesseke chciała odpocząć.
Polany jednak nie było. Zesseke przyzywała ją głosem, bo szaropłowe skrzydła coraz ciężej biły powietrze, lot stawał się nierówny, a korony drzew coraz bliższe. Lekko pofalowana, bezkresna zieloność nigdzie nie była skażona cienistą rozpadliną. Może dałoby się ją dostrzec z większej wysokości – cóż, kiedy gryfica nie mogła zmusić skrzydeł do podjęcia takiego wysiłku.
Szpony, zaciskane kurczowo coraz mocniej i mocniej, pozbawiły ofiaręresztek życia. Dokuczliwe wierzganie ustało. Ale zdradliwy bo pozornie miękki grzbiet lasu był blisko, zbyt blisko... i wciąż się zbliżał.
Zesseke spadała.
Pośród wybujałych koron mignęło coś, co przyniosło nadzieję: suchy, siny kikut umarłego drzewa, bezlistny pień, przy którym pozostały tylko najgrubsze, najmocniejsze konary. Dawno już odpadła z nich kora. Zesseke mozolnie zatoczyła krąg i usiadła na jednym z drzewnych ramion, krusząc skrzydłami i tułowiem kilka suchych gałęzi.
Martwy konar zakołysał się, skrzypiąc... ale wytrzymał. Drzewo chwiało się mocno, gdy gryfica– nie mogąc użyć szponów do objęcia podpory – pracowała skrzydłami, próbując zaczepić o pień pazury przednich łap. Uczyniwszy to, zdołała zachować równowagę. Skrzydła załopotały po raz ostatni...
Zesseke odpoczywała.
Ale czas płynął i niewiele go pozostało do nadejścia ciemności. Zesseke miała przed sobą bardzo daleką drogę.
W gnieździe czekały młode. Czekały na mięso, które niosła.
Nie mógł go przynieść nikt inny. Do niedawna Zesseke miała towarzysza, wybranego zwyczajem gryfów raz na całe życie. Nie powrócił przed nastaniem ciemności i choć krzyczała całą noc, by pokazać mu drogę – nie powrócił też dnia następnego.
Zesseke wiedziała już, że została sama.
Gdyby pojawił się hen! tam nad lasem, porzuciłaby swą wspaniałą zdobycz, żeby lecieć prędko! Żeby... długo na nią nie czekał...
Przenikliwy krzyk gryficy poniósł się nad drzewami.
Las przepływał w dole powoli. Nowy teren polowań był zbyt odległy od skalistych gryfich siedlisk. Zdobycz zaś obfita, zbyt obfita... Wiele mięsa. Ale też wiele wysiłku.
Po niedługim czasie Zesseke znowu musiała odpocząć.
Polana, otoczona zwartym szykiem drzew, nie była miejscem bezpiecznym – zbyt mała. Ukryta w gąszczach sfora senea mogła łatwo dosięgnąć zmęczoną gryficę.
Senea stanowiły naN ziemi jedyne prawdziwe zagrożenie.
W spotkaniu sam na sam gryf nie boi się nawet sewerha. Ale sfora senea jest zagrożeniem dla wszystkiego... Jest najgorszą rzeczą, jaka może być w kniei.
Obawiając się ziemi, na której żyły senea, Zesseke poderwała się do lotu. Zmęczona i... nieuważna. Wróg czyhał w przestworzach.
Wieloszpon uderzył gwałtownie, znienacka. Niezrównany szybownik, największy z orłów, potrafiący zarówno krążyć ponad chmurami, jak też lawirować w niebywałym pędzie między pniami drzew, nie obawiał się żadnego stworzenia; silniejsze odeń nie mogły go dosięgnąć, słabsze łatwo dopadał i mordował uderzeniami dzioba, uściskiem potężnych szponów. Zesseke, przygotowana do walki, zabiłaby napastnika jednym ciosem skrzydła lub łapy. Jednak zaskoczona w niedogodnym dla siebie momencie, bo podczas mozolnego nabierania wysokości, objuczona wielkim ciężarem, który czynił jej szpony bezużytecznymi, uległa wściekłemu impetowi ataku. Krzycząc przenikliwie, runęła z powrotem na trawę, nie wypuszczając wszakże bezcennej zdobyczy. Z rany na szyi popłynęła krew, zlepiając pióra i sierść. Zesseke przysiadła, chcąc bronić się pazurami. Spadający z góry wieloszpon uderzył znów – lecz od tyłu i gryfica nie zdołała go dosięgnąć.
Wielokrotnie mniejszy i lżejszy przeciwnik dysponował szybkością, która pomnażała jego siły, a także pozwalała wybrać moment i miejsce uderzenia.
Chrapliwe krakanie triumfalnie niosło się nad lasem. Błyskawicznie ponawiane ataki przynosiły sukces za sukcesem i poraniona Zesseke była zmuszona, dla własnego ocalenia, porzucić wspaniałą zdobycz, oddając ją na żer śmiertelnemu wrogowi.
Wieloszpon, osiągnąwszy swój cel, krążył wysoko, pilnując łupu i czekając, aż ogromny przeciwnik odleci dość daleko.
Krwawiąc z ran na głowie, karku i skrzydłach, krzycząc rozdzierająco, Zesseke ociężale płynęła nad lasem. Wracała do gniazda, do swych gryfiąt...
Bez mięsa.
 
Ciemny Wiatr nie przyniósł wody. Czasem tak bywało. Bywało, że wiele kolejnych Wiatrów nie niosło ze sobą wody.
Senea, choć kryły się przed wodą, to jednak wcale nie lubiły suchej puszczy. Zbyt suchej, zbyt jasnej. Po ukazaniu się słońca kora drzew winna być czarna, a w trawie i na liściach powinny migotać wielkie krople. Gdy działo się inaczej, sfora reagowała złością. Po nastaniu słońca suchy las był niedobry. Inny las – dziwny las. Nic co dziwne nie mogło być dobre.
Tylko znane i zwyczajne jest dobre.
Inne nie.
Gehemm wiodła sforę na łów. Z trudem panowała nad rozkapryszonymi senea. Bieg nie był taki jak trzeba. Podejmowane tropy okazywały się fałszywe iub zbyt stare. Tropicielki odłączały się samowolnie, przystawały, rozbiegały. Śmigająca po gałęziach wiewiórka zatrzymała całą sforę. Senea miotały się i szczekały pod drzewem, osaczywszy je zwartym kręgiem – tak jakby wiewiórka była warta uwagi. Rozwścieczona Gehemm rzuciła się na jedną z tropicielek, powaliła ją i parskając zajadle, z napuszoną grzywą, kopała z całej siły. Winowajczyni piszczała, wreszcie wymknęła się i uciekła, głośno skowycząc. Skarciwszy w ten sposób sforę, Gehemm powiodła ją dalej.
Jednak las i łowy wciąż były bardzo niedobre.
Wiele senea naraz pochwyciło wiatr. Wiatr, trop. Wyraźny i świeży, najświeższy...
Sfora zatrzymała się nagle. Senea, mocno pochylone, węszyły uważnie, szczerząc zęby i potrząsając grzywami. W gardzielach narastał zły pomruk, ogony smagnęły łydki, potem uda i brzuchy...
Z jakiejś piersi wyrwało się przepełnione gniewem ujadanie, podjęte natychmiast przez resztę stada. Senea tańczyły rozwścieczone, wybiegając naprzód i cofając się zaraz, z wyprężonymi ogonami i grzywami spadającymi na oczy. Jakiś miecz, groźnie wydobyty, uderzył płazem o karwasz; obnażyły się inne ostrza j szczęk brązu poszedł daleko w głąb puszczy. Ujadanie przybrało na sile („Wróg! Wróg! Tu senea, cnodź-walcz! Tu senea!"}, by przerodzić się rychło w zew sfory na tropie („Tu senea! Na trop, na trop! Tu senea, gonić-zabić-gonićl").
Gehemm jednak nie prowadziła. Wrogi trop był niedobry choć znany...
Trop sewerha.
Lecz – inny... Bo spleciony z nim biegł ślad dziwny, niezwykły, którego Gehemm nie rozumiała, choć natknęła się nań kilkakrotnie.
Trop senea-sewerha.
W puszczy żyła istota wzbudzająca u senea nienawiść i trwogę – bo natura jej nie była możliwa do pojęcia. Senea-sewerh.
Samotniczka senea polująca poza sforą, u boku śmiertelnego wroga, pana kniei – sewerha. Dzieląca z nim trud łowów, smak walki i błogość pełnego żołądka.
Rzecz niezgodna z prawem puszczy, groźna i deprymująca...
Spośród wszystkich senea jedna Gehemm mgliście potrafiła skojarzyć przerażający trop z wydarzeniem z odległej przeszłości -wydarzeniem niedobrym-niepojętym, ale dobrym dla Gehemm, bo dającym jej pozycję przodowniczki stada. Walcząc o miejsce w grupie, Gehemm pokonała rywalkę. Pokonała dlatego, że tamta nie umiała wieść sfory tropem rannego sewerha, z którym wcześniej walczyła. To beznadziejne starcie pojedynczej senea z wielokrotnie silniejszym sewerhem było złe, bo senea nie walczy z sewerhem samotnie. Jeśli zaś się zdarzy, że sewerh napadnie pojedynczą senea, to zabija ją.
Ale tamta uszła z życiem i sfora nie chciała odmienionej-złej przewodniczki.
Pokonana rywalka Gehemm uznała swą przegraną i mogła iść ze sforą. Sfora nie odpędza słabych-chorych senea. Nie może czekać na nie, gdy idzie na łów, ale chore senea mogą wylizywać się z ran, siedząc w jamach z młodymi. I jeśli łowy będą obfite, dostaną trochę mięsa. A te, które wyżyją, zawsze mogą dołączyć do sfory, iść znowu na łów, tak jak wszystkie zdrowe senea.
 
Stało się inaczej. Pokonana przodowniczka przestała być senea. Została senea-sewerhem.
Gehemm pamiętała mgliście swe zwycięstwo. Pamiętała też, że tamta była odmieniona...
Nic więcej.
Pozostałe senea nie wiedziały nawet tego. Rozumiały tylko, że w puszczy żyje wróg-odmieniec, niepojęte senea-sewerh.
– Na trop, se-ooh! Na trop!
– Whorgh, dalej! Gonić! Gonić, zabić! Gonić!
Przez wściekłość przebijał jednak lęk. Instynkt kazał iść tropem wroga. Ten sam instynkt kazał się bać.
– Seh! – krzyknęła jakaś senea i ten pełen gniewu okrzyk niepewności uciszył całą sforę.
– Seh! Seh! – rozbrzmiało tu i ówdzie. Sfora nie wiedziała, jak iść tropem senea-sewerha. Oglądano się na przodowniczkę.
Gehemm nienawidziła tego tropu. Przewodziła grupie i musiała wiedzieć wszystko. Silna-dobra przodowniczka. Miała dać hasło i prowadzić. Na łów lub przeciw wrogowi.
Wrogiem był sewerh, wrogiem był gryf. I ryś. I wilcze stado...
Dobrym-znanym wrogiem.
– Se-ooh!
Wywijając mieczem, Gehemm rzuciła się na swoje senea. Najbliższa uciekła, tak samo kolejna i następna... Przodowniczka, pośród dzikich okrzyków wyrzucając z piersi furię, rozpędziła całą sforę, po czym ruszyła przed siebie – byle dalej od znienawidzonego tropu. Uciekała od tego co niezrozumiałe, a tym samym straszne i przerażające. Wiotkie gałązki, przybrane liśćmi, pośpiesznie ustępowały pod naporem ciała. W gardle narodził się zew przodowniczki („Ja senea-przodowniczka, potężna senea!
Do mnie, tutaj, tu!").
Sfora dała odpowiedź („Tu sfora, tu senea! Dalej, dalej, na trop!"), instynktownie ruszając w ślad za Gehemm, posłuszna wezwaniu. Bieg niweczył pamięć o tym co było – i nie istniało już żadne „kiedyś", bo „kiedyś" zostało zabrane przez „teraz" – teraz-tutaj-wtej chwili!
A teraz był głód!
Senea szukały wiatru. Gdzie wiatr, tam trop dla senea.
Haczykowaty kolec asadera utkwił między opuszkami przedniej łapy i ułamał się. Dało się go jednak wyjąć.
Palcami...
Saahag wyrwała cierń i – obejrzawszy najpierw uważnie, czy się nie ukruszył – wyrzuciła. Sewerh lizał łapę, pomrukując.
Saahag podniosła się z ziemi -wielka, płowa senea o muskularnych udach i ogromnych, twardych jak kamienie piersiach, z których tylko jedną osłaniała niegłęboka misa napierśnika, drugą zaś sam skórzany podkład, a raczej jego strzępy. Liczne blizny tworzyły na skórze rozmaite rysunki – odkrytą pierś pobruździły sinobiałe szramy, ułożone w kształt liścia przecińca; szeroka krecha, biegnąca od kolana w górę, ginęła pod folgami starej zbroi, rozwidlając się na kilka odnóg. Na nagim brzuchu były wyraźnie odbite pazury sewerha.
Saahag popatrzyła dookoła, jednocześnie nasłuchując, ale przede wszystkim węsząc. Jej sewerh słyszał dźwięki, które umykały uszom senea, i odgłosy -jakiekolwiek by były – mogła lekceważyć, skoro on tak czynił. Ale powonienie miała wrażliwsze, polegali więc na nim oboje.
Las był zwyczajny, spokojny.
Przyklękła, dotykając pokrytej czarnym futrem łapy.
– Seh – upewniła się, czy wszystko dobrze.
Już prawie zapomniała mowy – nie była potrzebna. Pozostało tylko parę słów, których sensu nie umiała zastąpić niczym innym.
Sewerh nie lubił i nie chciał mowy. Saahag szybko pojęła, że mowa jest dobra tylko dla senea, bo mądry sewerh woli dotyk albo ruch. Poprzez dotyk rozumie się szybciej, a pokazać można więcej niż powiedzieć.
Ranka nie dokuczała; sewerh nie cofnął łapy. Wstała więc ponownie i znów zaczęła węszyć. Niepotrzebnie, bo oto jej czarno-oliwkowy towarzysz wstał bezszelestnie, zwracając uszy w stronę nieuchwytnych dla niej dźwięków. Otrząsnął się lekko i powiódł.
Nie badał wiatru i biegł dość niedbale – a więc to, co usłyszał, miało zły węch i słuch. Saahag smagnęła biodra ogonem; odgłos tego smagnięcia dobiegł uszu sewerha. Wiedział, że jest gotowa.
Biegli, trzymając się raczej zacienionych miejsc, bo sewerhy nie lubią pełnego blasku słońca. Ich łowy trwają pośród Ciemnego Wiatru.
Lecz to nie był zwyczajny sewerh.
Wkrótce także i Saahag posłyszała odległe krakanie, a wraz z nim przeciągły skrzek gryfa. Całkiem niedaleko trwała walka.
Szybko znaleźli się w pobliżu polany. Przemykali wolniej i ostrożniej.
Senea nie kryją się, polując. Sfora ściga ofiarę tak długo, aż ta padnie z wyczerpania lub – znużona – pozwoli się osaczyć i zabić. Senea polują jak wilki. Nigdy nie napadają z zasadzki. Nawet gryfa można dogonić, biegnąc tak długo, aż wróg spadnie na ziemię lub w korony drzew. Senea potrafią się wspinać i czynią to, gdy chcą dostać gryfa. Jeśli zaś spadnie...
Ale Saahag nie była senea... Saahag była senea-sewerhem.
I umiała polować z zasadzki.
Wieloszpon mógł stać się groźny – choć tylko dla samotnej, zaskoczonej senea. Bywało, że niesforna młoda senea, uciekłszy z bezpiecznej jamy, padała jego ofiarą. Jednak, jak puszcza długa i szeroka, żaden z jej mieszkańców nie odważyłby się w pojedynkę stawić czoła sewerhowi z senea przy boku.
Wieloszpon, kracząc nienawistnie, zostawił pośrodku polany zbyt ciężką dla niego zdobycz i krążył ponad lasem, wykrzykując groźne ostrzeżenia. Władcy kniei mieli go za nic. Czarno-oliwkowy kształt przemknął nad trawami, w kilku olbrzymich susach dopadając mięsa. Stara, zapomniana już rana sprawiała, że skoki nie były może tak długie i śmigłe, jak być powinny przecież nadal nie umiałoby im sprostać nic, co żyło w puszczy.
Saahag stanęła nad mięsem prawie równo z sewerhem...
I zastygli oboje.
Sewerh cofnął się trochę i ostrożnie węszył – z daleka. Pochylona senea robiła to samo.
– Seh... – wymruczała wreszcie powoli.
Sewerh uniósł łapę i otrząsnął ją, jak po wyjściu z wody, cofając się jeszcze kawałek. Ale ciekawość przeważyła nad zdumieniem i niechęcią – zbliżył się raz jeszcze i, wyciągając mocno teb do przodu, znowu węszył.
– Seh. Seh! – powtarzała Saahag, dając wyraz niepewności.
Czuła lekką obawę.
Pokrwawiona skóra tego, co leżało na polanie, była biała w czarne łaty... Żadne zwierzę w puszczy tak nie wyglądało. A co więcej – żadne tak nie pachniało.
Wygląd jest zmienny – kształty istnieją w Słońcu, ale nie ma ich w Ciemnym Wietrze. Lecz zapach – zapach trwa zawsze. I zawsze mówi prawdę, jest niezmienny, taki sam. Mieści w sobie strach albo wrogość, ruch albo odpoczynek, ale jego przynależność jest oczywista. Przecież taka musi być.
Woń krwi działała drażniąco, budziła głód. Jednak zarówno senea, jak i sewerh jedzą tylko upolowane mięso. Wielki, wielki głód musi nadejść, by ruszyły padlinę, albo zdobycz nie przez siebie zabitą.
Sewerh ryknął krótko, donośnie; Saahag zawtórowała mu warcząc. Senea okrążyła dziwne mięso, ujadając zaciekle, po czym groźna para zwróciła się ku gąszczom i przepadła w nich bezszelestnie, w jednej chwili.
Wieloszpon, długo jeszcze unosił się nad polaną kracząc, niepewny, czy naprawdę odeszli.
Słońce już prawie przebyło swoją drogę, gdy sewerh i jego senea złapali dobry wiatr. Głód doskwierał im mocno, ale byli cierpliwi. Działali ostrożnie, powoli. Inaczej niż sfora senea.
Sewerh pobiegł przodem, a puszcza starannie go ukryła. Senea ruszyła niedługo potem, pochłaniając wiatr, który mówił o stadku saren. Pobiegła i już się nie kryła, bo nie było takiej potrzeby – przeciwnie. Posłała swój zew.
Zew senea.
(„Na trop, tu senea! Wiatr-trop! Gonić-zabić, senea!").
Puszcza posłyszała łowieckie zawołanie – i wszystko, co musiało się go bać, rzuciło się do ucieczki. Saahag uderzyła karwaszem o karwasz („Senea!") biegnąc z wiatrem w zawody, omijając drzewa i wielkimi susami przesadzając krzewy. Stadko saren rzuciło się na oślep – byle dalej, byle dalej, przed siebie!
Podejść czujne a lękliwe sarny to rzecz trudna, nawet dla sewerha. A szczególnie, gdy jedna łapa jest mniej posłuszna i wrażliwa, niż powinna. Co innego jednak, gdy oszalałe ze strachu biegną prosto w zasadzkę...
Przyczajony w cieniu ponurego kosowca czarny kształt, rozmazany przez oliwkowe smugi zdobiące boki, wyprysnął niespodziewanie wprost ku uciekającej gromadce.
Jeden skok.
Powalona sarna krótko biła mech racicami; druzgocący uścisk szczęk zabrał jej życie szybciej, niż wiatr rozrywa mgłę. Gdy Saahag przybiegła, sewerh raczył się już świeżą, ciepłą krwią. Rozszarpał mięso tam gdzie skóra była najdelikatniejsza – od strony podbrzusza. I jadł.
Czekała, aż nasyci pierwszy głód. Wiedziała, że nie trzeba mu przeszkadzać. Samiec-sewerh zawsze musi dostać pierwszy kąsek. Obojętne, czy jest z nim samica, czy też jego senea.
Nim nadszedł Ciemny Wiatr, leżeli już w swojej kryjówce – pod olbrzymim pniem powalonej czechisy. Resztki wieczerzy, zawleczone w kąt legowiska, roztaczały rozkoszną woń sytości. W muskularnych ciałach gościło ciepło, lenistwo i zadowolenie.
Sewerh mruczał, gdy Saahag szukała w jego futrze schronienia przed chłodem i wilgocią Wiatru. Lubiła mruczenie sewerhabo było przyjazne i tylko dla niej. Zadowoliły go wspólne łowy; chciał, żeby o tym wiedziała.
Lubił, gdy mierzwiła mu futro. Mruczał znowu – leniwie i sennie, bez groźby.
Puszcza nigdy nie słyszy tak mruczącego sewerha. Dla puszczy czarny łowca musi być stale groźny.
Ciemny Wiatr szarpał gałęziami drzew, siekł wodą i szumiał.
Pod pniem powalonej czechisy sewerh i senea oddychali równo, pogrążeni we śnie – bezpieczni i syci.
II
Wycia rozbrzmiały znowu – przeciągłe, wrogie zawodzenia, wywołujące dreszcz.
– Wilki – rzekł Haven. – Nienawidzę tego lasu.
– W Arelay takich nie było – przyznał Saul.
Niespiesznie popijali kwaśne piwo, zagryzając serem i czerstwym chlebem.
Saul i Haven byli myśliwymi wioski. Otaczano ich niezmiernym szacunkiem – chodzili po obcych i przerażających lasach Starej Ziemi Heastseg. Osadnicy, ludzie twardzi i nie lękający się byle czego, karczowali jednak skraj puszczy ze strachem i bojaźnią, rodzącymi wrogość. Tylko Saul i Haven odważali się zapuszczać głębiej w gąszcz.
Ale nawet oni nie mieli śmiałości chodzić do lasu po nastaniu nocy.
Dziwna knieja. Przytłaczająca i mroczna... Kryjąca w sobie ponure i niesamowite tajemnice. Obok zwykłych drzew rosły w niej i takie, których nigdy i nigdzie dotąd nie widziano, a nawet nie potrafiono wymyślić... Kalekie, potworne. Albo znów potężne nad miarę, strzelające do samego nieba – w cieniu ich koron dęby wydawały się wątłe. Jeszcze inne pełgały po ziemi, wpijając się weń drapieżnie nie tylko korzeniami, ale i gałęziami, rozpostarte szeroko, ale nisko, na podobieństwo ohydnej ośmiornicy. Były krzewy, które nie czekały, aż ofiara wpadnie w ich kolce – uderzały same, pozostawiając w ciele drzazgi wypełnione trucizną. Rany po nich nie chciały się goić, płonęły całymi tygodniami, sprowadzając gorączkę.
A tropy... Saul i Haven widzieli ślady zwierząt, których kształty umykały wyobraźni: odciski kopyt o niebywałych rozmiarach; grube konary naznaczone pazurami, które je poszarpały...
Na koniec same zwierzęta. Obok zwykłych saren i danieli, złośliwego borsuka i sprytnego lisa żyły skrzydlate monstra, porywające z pastwisk cielaki. Widywano orły o czerwonych oczach, ze szponami zdolnymi chyba wydrzeć życie mężczyźnie...
Straszny las.
Ale drewno było niezbędne i skraj puszczy padł wkrótce od ciosów topora, zaś w oczekiwaniu na pierwsze plony bardzo potrzebowano dziczyzny, znoszonej przez myśliwych. Wroga puszcza musiała służyć człowiekowi.
Wraz z nocą przychodził zwykle deszcz. Zazwyczaj mizerny, raczej mżawka. Jednak bywało, że mżawka zmieniała się w ulewę.
Za dnia nie padało prawie nigdy.
Tej nocy deszcz spadł dość obfity. Poprzez jego szum Saul i Haven usłyszeli kołatanie do drzwi. Saul otworzył i zaprosił gościa.
– Pochwalony – rzekł stary Maneo i nim zdążyli odpowiedzieć, zapytał: – Same żeśta?
Myśliwi popatrzyli po sobie.
– A jakże. Szukacie kogoś, ojczulku?
– Ano szukam. Chłopak gdzieś to mi się zatracił.
– Miko? – zdziwił się Haven.
Miko był niespełna rozumu. Trzydziestoletni drągal o twarzy dziecka i sile niedźwiedzia. Lubiano go powszechnie, bo miał serce poczciwe, a naturę wesołą i pogodną. Przy tym był uczynny. Każdemu dopomógł, jak umiał: drew narąbał, a i ciężki wóz pociągnął, kiedy zaszła taka potrzeba. Starego Manea kochał całym swym wielkim sercem, nigdy jeszcze nie zdarzyło się, by rozmyślnie sprawił mu jaki kłopot.
– Wszędzie jużem był – rzekł starzec. – Mówię, może u was?
Dyć on stale by siedział ino i gapił się na to-to. – Wskazał palcem myśliwskie łuki i strzelbę.
Myśliwi zmartwili się.
– U nas go nie ma. Jakże, Maneo? Odesłalibyśmy go do was przed nocą! Wszędzie, powiadacie, już byliście?
– No wszędzie.
Haven wypił resztkę piwa i wstał.
– Trzeba szukać. Gdzieście go ostatnio widzieli, ojczulku?
– Na progu... Strugał z patyków te swoje cudaki. Co to niby potem z nimi gada...
Myśliwi wdziali kapoty i ruszyli do drzwi. Ale Saul wrócił i zabrał rusznicę.
Wkrótce wszyscy mężczyźni ze wsi włączyli się do poszukiwań. Przetrząśnięto niezliczone zakamarki, nawoływano – daremnie. Plusk i szelest dżdżu były jedyną odpowiedzią.
Coraz częściej popatrywano ku skrajowi puszczy. Nikt jeszcze tego nie powiedział, ale powoli stawało się jasne, że niedojda zapuścił się tam...
– Poszedł w las – rzekł wreszcie Haven, gdy wszyscy zebrali się pośrodku wioski.
– Chybaby głupi... – zaczął ktoś i zamilkł.
Bo i głupi... Głupi w samej rzeczy.
– A na pola? Może poszedł na pola? – zapytał ktoś.
– Po co by miał iść na pola? Po nocy?
– A do lasu po co? Wiadomo, głupi.
Potwierdzono zgodnym pomrukiem. Ale tak naprawdę to nikt jakoś nie wierzył w te pola. Jak by poszedł na pola, to by był. Na polach się nie zginie.
Wszystkim bardziej się zdało, że Miko poszedł w las.
– To co? Idziemy za nim?
Zaległa cisza, pełna wahania i lęku.
– Trza by iść...
– Po nocy?
Znów cisza.
Czekano na to, co powiedzą myśliwi, ale Saul i Haven popatrywali w ziemię.
– A kto pójdzie? – zapytał w końcu ten pierwszy.
Milcząc, chłopi odwracali spojrzenia.
Z głębi lasu, poprzez szum wiatru i deszczu, doleciał jakiś głos – posępny, groźny... Przebrzmiał zaraz, lecz ten i ów wzdrygnął się mimo woli, ktoś inny nawet przeżegnał. Myśliwi widzieli, że nie pójdzie nikt.
Z kręgu wyszedł stary Maneo.
– Ja pójdę — powiedział.
W gromadzie zapanowało poruszenie.
– A gdzie wy tam? Co, Maneo?
– Jakże, Maneo?
– Pójdę – upierał się starzec. – Przecie on by po mnie poszedł... – wytłumaczył. – Poszedłby... chociaż głupi.
Nagły wstyd zamknął wszystkim usta, bo wiedzieli, że stary mówi prawdę.
– Poszedłby, bo głupi właśnie – rzekł ktoś z tyłu, ale zamilkł zaraz, jakby rozumiejąc, że nie znajdzie poparcia.
Rzeczywiście.
– To ja też pójdę – odezwał się Saul.
– Kopnij się który po mój łuk! – zawołał Haven. – Strzały przynieś, a proch i kule do strzelby! – przypomniał.
Ruszono, by spełnić polecenie.
– Tacyście? – odezwał się rozeźlony gruby bednarz Remok. No niechże... To i ja, znaczy... z wami.
– Wszyscy pójdą! – zawołano. – Wszyscy, no przecie!
W gromadzie znów wszczął się ruch.
– Dalej, chłopy! Brać siekiery, idziemy! Ino migiem!
Wieśniacy pobiegli do chałup.
Były w wiosce aż dwie strzelby: jedna u Saula i Havena, a trzecia – przedpotopowa rusznica – stanowiła własność całej wsi. Wziął ją Remok, bo służył kiedyś w wojsku, i choć jako pikinier, to przecież strzelać umiał. Reszta mężczyzn uzbroiła się w siekiery – bardziej dla dodania sobie animuszu niźli dla ich rzeczywistej przydatności. Jednak Saul i Haven nic nie powiedzieli, a dlatego że ciesielski topór w garści zaszkodzić przecież nie mógł.
– Światło weźcie!
Pobrano ślepe latarki.
W kupie zawsze łatwiej o odwagę; jednak ledwie parę kroków postąpiono w głąb kniei, ludzie zaraz potracili się z oczu w ciemności. Wątłe ogienki rzucały więcej cieni, niż dawały światła, czarna noc, zasnuta dodatkowo deszczem, wypełniała puszczę bez reszty. Skupiono się w ciasną gromadę i dreptano omal w miejscu. Myśliwi łatwo odgadli, że w ten sposób nic nie zwojują.
– Cicho, ludzie! – rzekł Saul, chociaż nikt nic nie mówił. Trzeba nam się rozdzielić... No trzeba! – przekrzyczał niechętny pomruk. – Nie po jednym przecie... Maneo, wasze nogi już nie do takich wędrówek. Weźcie jeszcze kogo, macie tu mój róg, idźcie pod sam las i dmijcie czasem, żeby wszyscy z powrotem drogę znaleźli. No idźcie, tak najbardziej pomożecie. A my – zwrócił się do pozostałych – podzielimy się. Kto do mnie, a kto do Havena? Remok pójdzie środkiem, a my bokami.
Tak zrobiono.
Czarny las rozbrzmiał nawoływaniami. Pokazywano drogę niedojdzie; jeśli zbłądził, mógł posłyszeć głosy. Ale jeśli spotkała go jaka zła przygoda...
Ociekające deszczem gąszcze stawały się coraz bardziej zbite.
Posunięto się niedaleko w głąb lasu, a przecież wszystkim się zdawało, że są w samym jego sercu. Puszcza była cicha i wroga.
Hen! daleko, rozbrzmiało jakieś posępne zawołanie, niczym wycie upiora: niewyraźne, odległe... może będące złudzeniem.
I znowu cisza, tylko wiatr i deszcz.
Przemoczeni, zziębnięci, z dłońmi zaciśniętymi na styliskach siekier, chłopi szli coraz wolniej, nawoływali zaś coraz rzadziej.
Zdano sobie sprawę, że nocna wyprawa nie ma wcale sensu; że knieja nie odda łatwo tego, co raz wzięła.
Gąszcze rozstąpiły się nagle – drzewa utworzyły dwa niemal równe szeregi, coś jakby ulicę, zalaną mrokiem, niesamowitą, nieprawdziwą zgoła. Stłumiony głos rogu rozbrzmiał za plecami i przyniósł otuchę – na krótko jednak. Oddział Remoka zatrzymał się. Poblask latarń wyławiał z ciemności najbliższe pnie upiornego szpaleru, brodzące w gęstych krzewach, krąg ziemi porosłej trawą. Ale światło w nocy oślepia, nie pozwala oczom przywyknąć do ciemności i poza jego kręgiem mrok wydaje się gęstszy, niźli jest w rzeczywistości.
Gdzieś, może u samego końca owej leśnej ulicy, którego to końca tylko się domyślano, skłębił się mrok chyba jeszcze bardziej zwarty, bardziej gęsty i mokry niż gdzie indziej. Lodowaty podmuch nadciągnął z tamtej strony. Chrupnęły głośno gałęzie, potem jeszcze raz – ale bliżej. Ku zbitej gromadzie skradało się coś wielkiego...
Bednarz nie nosił duszy na ramieniu i śmierci w oczy zajrzał wielokrotnie, ale zawsze widział ją, gdy się zbliżała — w kłębach prochowego dymu, w ostrzach pik i rapierów wrogiej infanterii...
Tu, okryte mrokiem niebezpieczeństwo, idące z głębi lasu, było jak sama trwoga: nikt jej nigdy nie widział, choć każdy przecież poznał tajemnicze tchnienie.
Remok bał się tego czegoś nieznanego.
Wystawiwszy naprzód lufę przedpotopowej broni, która wobec wiszącej w powietrzu wilgoci wcale nie musiała wypalić, uczynił krok do tyłu, a wraz z nim wszyscy inni.
– Chłopy... – rzekł ochryple.
Kolejny trzask gałęzi, potem cisza. Migotliwe światło latarń pokazywało wciąż te same najbliżej stojące drzewa.
Gdzieś z boku i trochę z przodu wiatr przyniósł nawoływania Havena i jego ludzi. Zły czar zelżał; nie byli w lesie sami.
– Wracamy... chłopy – rzekł Remok.
Z oddali dobiegł ich słaby głos rogu. Potem znowu i jeszcze raz – przeciągle, niecierpliwie. Nie ustawał. Zrozumieli nagle, że Maneo woła, by wracali.
Deszcz prawie przestał padać, a wiatr ustał. W lesie panowała cisza. Wrogie gąszcze zdawały się czujnie obserwować odwrót ludzkiej gromady.
Na skraju puszczy czekał Maneo, dmąc w róg, a obok, ciesząc się jak dziecko, podskakiwał Miko-niedojda.
Wielkie, barczyste chłopisko o twarzy sześcioletniego dziecka żarłocznie pochłaniało zimną kaszę. Mała izba była wypełniona ludźmi. Półgłosem wymieniano uwagi, niecierpliwiąc się.
Miko, szczęśliwy, że jest ośrodkiem zainteresowania wszystkich, unosił głowę znad miski i stroił miny.
– Miko – pytał Maneo – jakże, mówisz?...
– Wołała mnie! – cieszył się głupek. – Wołała, o tak. – Miko zawył posępnie, plując kaszą.
Wieśniakom przeszły po plecach mrówki.
– Kto cię wołał, co? Miko?
– Ona. Ona mnie wołała.
– Jaka ona?
Niedojda marszczył z powagą czoło.
– Egahesehemirrammi.
– Że jak, powiadasz?...
– Egahesehemirrammi.
– At, głupi i tyle – powiedział ktoś, rozeźlony, i machnął ręką.
– Późno już... Z Bogiem.
Skrzypnęły drzwi. Wieśniacy żegnali się kolejno i szli do swych domów. Wkrótce starzec został sam, z troską spozierając na wielkie dziecko, kończące swoją kaszę.
– Maneo, ona mnie wołała. Egah... Egahesehemirr...
– Tak, Miko. Zjadłeś? To idźże tera spać. Rano wszystko powiesz.
– Wołała, Maneo. Wiesz?
– Wiem, Miko.
Niedojda podszedł do swojego posłania. Ukląkł na podłodze i przeżegnał się wolno, starannie. Wkrótce potem spał.
Stary Maneo długo jeszcze siedział przy kopcącym ogarku, kiwając głową do swych myśli.
III
– Wasza dostojność!
Ineo Cartes, pierwszy gubernator Narvezu, drgnął i nerwowo uniósł głowę.
– Na Boga... Przestraszyłeś mnie, Renhold.
Z nagłym znużeniem pochylił czoło, ukazując wciąż gęstą i czarną czuprynę, pośród której srebrzyła się tylko jedna smuga siwizny.
– Zdrzemnąłem się chyba...
– Wasza dostojność – powtórzył po długiej chwili Renhold, widząc, że gubernator znów popadł w zadumę.
– Tak, tak... No, co tam?
Renhold Sa-Veres, pomimo młodego wieku i przeszłości raczej wojskowej niż dworskiej, był pierwszym doradcą gubernatora. Powiadano, że Cartes widział w nim samego siebie sprzed lat kilku, i to miał być główny powód dziwnej nominacji. Ale powiadano też, że przyczyną mogła być dostojna Semena Sa-Veres, piękna siostra Renholda – co mijało się z prawdą.
– Wasza dostojność – zaczął po raz trzeci Renhold, opierając dłoń na gardzie rapiera tak mocno, że ostrze uniosło z tyłu połę płaszcza. -Te dziwne wieści... napływają znowu. Trzeba dać im wiarę. Niemożliwe, by wszyscy i wszędzie zmyślali to samo.
– Jakie znów wieści, Renhold?
Doradca spojrzał przez ramię, jakby chcąc zyskać pewność, że naprawdę są sami, po czym zbliżył się do stołu. Kucnął obok krzesła, na którym siedział gubernator, i uniósłszy głowę, rzekł tonem, który zaskoczyłby każdego postronnego słuchacza:
– Na Boga, Cartes, oprzytomniej wreszcie, człowieku! Co za gnuśność opętała twój umysł, co za robak toczy twój mózg?
Po czym mówił dalej, niezbyt głośno, ale też nie szeptem:
– Przebyłeś tysiąc mil, pokonałeś morza, góry i rzeki, walczyłeś ze wszystkimi i z każdym. Wiodłeś najbardziej zdumiewającą wyprawę od czasu odkrycia szlaku korzennego...
– ...by znaleźć ruiny miast i kości tych, co w nich żyli – przerwał ponuro gubernator. Chciał dodać coś jeszcze, ale zagryzł tylko usta i pokręcił głową. – Dajmy temu spokój...
– Udowodniłeś, że Heastseg...
– Dość, Sa-Veres! — rzekł ostro gubernator. – Niczego nie udowodniłem. Szukałem marzeń całego świata, a znalazłem stęchłe ruiny. Może jeszcze trochę dobrej ziemi uprawnej... to wszystko.
Renhold wstał.
– Wasza dostojność – rzekł niespodziewanie chłodno – może szukałeś zbyt płytko, kiedy należało sięgnąć głębiej.
Ale Cartes znów siedział obojętny, zrezygnowany, prawie ospały; mogłoby się zdawać, że wraz z owymi trzema zdaniami, które wyrzekł podniesionym głosem, uszła z niego cała energia i siła.
– Jesteś, Renhold, zuchwały... bo nie powiem: bezczelny — orzekł beznamiętnie.
– Wasza dostojność, nie chcę być bezczelny, ale zuchwały być muszę... i to za nas obu.
Jakby chcąc udowodnić, że to prawda, wzniósł nagle ramiona, znów tracąc opanowanie.
– Na wszystko co święte, to jakiś czar! Jakaś klątwa, ależ tak, nie może być inaczej! Jak wytłumaczyć, że odkrywszy przedziwną, legendarną krainę, jej zdobywcy opuścili nagle ręce, trzęsąc się nad jakimiś gruzami, zamiast... Gubernatorze, to ogromny kraj! Dość postąpić krok dalej, by pojąć, że nic – nic, mówię! jeszcze nie odkryto!
Cartes patrzył ponuro.
– Czego ty chcesz, Renhold? – zapytał.
Młody mężczyzna szarpnięciem przysunął sobie krzesło i usiadł, nie pytając o pozwolenie. Oparł łokcie na stole, pochylając się ku gubernatorowi.
– Wasza dostojność, nie chcę nic prócz tego, by sprawdzono wieści, jakie wciąż napływają. Liczne wieści... i potwierdzające się nawzajem. Przez całe wieki rojono o złotych miastach, których nikt nigdy nie widział, o przedziwnej, cudownej krainie Heastseg... o Starej Ziemi, kolebce cywilizacji. A gdy wreszcie znaleziono do niej drogę, nikomu nie przyszło do głowy, że owe cuda bajeczne może wcale nie leżą na progu. Nie pojmuję tego! – zawołał, z powracającym rozdrażnieniem. Oto teraz, ledwie założono pierwsze osady, ciągle płyną wieści o groźnych i dziwnych stworzeniach, o puszczach, jakich oko ludzkie nie widziało, tak wrogich, że aż strach ruszać ku nim z toporem. Ale czy ktoś słucha tych wieści?! – Wstał, by zaraz znów usiąść. – Nie, nikt. Pleść bzdury o Heastseg można było bez końca. Ale zbadać ową krainę, przemierzyć wzdłuż i wszerz... Nie, po co? Co takiego może być w lasach? Albo za lasami?
– Zaiste, Renhold, powiedz mi, cóż takiego może być w lasach? Czy druga cudowna kraina Heastseg?
Doradca czekał, ale gubemator nie powiedział już nic więcej.
– Wasza dostojność...
– Mój przyjacielu.
Zaległa cisza.
– Mój młody przyjacielu Renholdzie — podjął Cartes. – Wyruszając na wyprawę do Heastseg, otrzymałem poparcie dostojnego Narveza; otrzymałem też niemałe fundusze. Obiecałem mu złote góry... on zaś położył na szalę swą pozycję i znaczenie w królestwie, że już o majątku nie wspomnę, by pozyskać dla mnie królewskie gwarancje, a co ważniejsze – błogosławieństwo Kościoła. Żądałem udziału w zyskach z nowych ziem i tytułu królewskiego namiestnika – w słowach gubernatora pobrzmiewał bezmiar goryczy. – Ale do królewskiej szkatuły nie wpłynęło złoto, Kościół zaś nie otrzymał nowych dusz do ochrzczenia. Mimo to uzyskałem żądane tytuły... Czego mogę chcieć jeszcze?
Ineo Cartes podniósł się ciężko i podszedł do okna. Wyjrzał przez nie, po czym powoli pokazywał ręką:
– Popatrz: dwa kościoły... kilkadziesiąt domów, parę składów... kiepski port i koszary garnizonu... Oto, czym jest bajeczna, cudowna prowincja Heastseg. Prawda, edykt o osadnictwie... Ulgi, wolnizna... Najbiedniejsi, najciemniejsi chłopi królestwa znaleźli tu swą ziemię obiecaną. Ale oto ci chłopi, miast uprawiać ziemię, czego oczekuje się od nich, donoszą... – zawiesił glos i uniósł palec – donoszą o cudach i dziwach, mój przyjacielu Renholdzie. Mówisz więc, że mam słać ludzi w dzikie lasy? Czyich ludzi? Moich? Nie mam swoich ludzi. Mam więc słać królewskich? Sądzisz, Renhold, że cierpliwość i łaska króla są niewyczerpane? Mój tytuł i marna renta, która się z nim wiąże, to naprawdę wszystko, co mam. Renta i tytuł będące raczej szyderstwem, niźłi czymkolwiek innym, to prawda... Wszakże, jeśli dostarczę oczywistych dowodów, żem oszalał od niezaspokojonych mych ambicji, stracę nawet i to.
Cisza przedłużała się. Renhold niecierpliwie gryzł wargi.
Milczał.
Cartes wrócił do stołu. Przysunął sobie kartę papieru, ujął pióro i skreślił kilka słów. Posypał pismo piaskiem, strząsnął i wręczył doradcy.
– Masz tu pełnomocnictwo... Sprawdź te wieści.
IV
– Cóż więc ci powiedział? – zapytała, zanurzając palec w srebrnym kubku z winem.
Cartes pochylił się ku niej; muzykanci hałasowali, goście toczyli coraz głośniejsze rozmowy. Huczna biesiada (a więc coś, czego nienawidził) trwała w całej pełni.
– Pytałaś, pani...?
– Pytałam: cóż więc ci powiedział mój brat, wasza dostojność?
– Powiedział, że przywiezie dowody na poparcie swych racji.
– To wszystko?
Gubernator lekko uniósł brwi. Semena parsknęła śmiechem.
– Mój Boże – powiedziała po chwili – jakie to do niego podobne! O tak, Renhold jest niezłomnie przekonany, że samą tylko wolą i gorącym pragnieniem można zmusić świat do posłuszeństwa...
– Więc ty, pani nie podzielasz jego odczuć i pragnień?
Była lekko pijana.
– Podzielać pragnienia mego brata? O niee... nie podzielam ich wcaale... – przeciągała zgłoski, wciąż mocząc palec w winie.
Cartes spojrzał bacznie, ale jej mina -jak zawsze – nic mu nie mówiła.
Pierwsza dama Narvezu. Dostojna Semena Sa-Veres. Pierwsza dama – ale czy dlatego, że jej brat sprawował wysoką funkcję u boku gubernatora? Nie... Byłaby nią tak czy inaczej. Tu w Starej Ziemi nie znajdował nikogo, kto mógłby usunąć ją w cień.
Nie lubił tej kobiety. Była zuchwała jak Renhold i równie inteligentna. Jednak w tym miejscu wszystkie podobieństwa się kończyły. Prawość cechująca Renholda została u Semeny wyparta przez małostkowość. On pożądał sprawiedliwej sławy – ona taniego podziwu... Renhold był surowy – Semena oschła. Przy tym nieuczciwa i fałszywa... Pobożność, którą obnosiła niczym zetlałą suknię, rozsypywała się w pył przy lada dotknięciu. Łatwo też rozpuszczała się w winie... Odstręczająca była ta maska religijności, nieudolnie noszona, nie chcąca przylgnąć do twarzy.
– Ekscelencjo! – powiedziała, ziewając. – Nudzę się... Przestań mnie zatem oglądać i przemów. Ja odpowiem i powstanie coś, co określa się mianem rozmowy.
Dostojna Semena znana była ze swej niechęci – albo zgoła wstrętu – do własnej urody. Nie znosiła spojrzeń oddających cześć jej piękności, a już biada temu, kto niebacznie złożył komplement. Narażał się na kpinę, zjadliwe szyderstwo, a nawet wybuch gniewu. Ta odraza, jaką Sa-Veres żywiła względem swego ciała, była tematem plotek i dociekań. Czasem bardzo nieprzyzwoitych.
Cartes poczuł nagle przemożną chęć powiedzenia tej kobiecie czegoś, co ją dotknie, zrani, a nawet upokorzy. Nie było to uczucie nowe; myśl o dręczeniu Semeny wiele razy gościła w myślach... a nawet w snach gubernatora. Nie znał... i nie chciał znać źródła swych pragnień, bo bał się tego, co mogło być prawdą.
Tak czy inaczej, myśli o znęcaniu się nad siostrą Renholda istniały i Cartes musiał się z tym pogodzić.
– Będziemy zatem siedzieć i milczeć, czy tak? – zagadnęła znowu Semena; była dziwnie rozdrażniona, co gubernator zauważył z niemałą przyjemnością.
Zapanował nad sobą.
– Skąd ten zły nastrój, pani? Czy przyjęcie...
Pochyliła się nagle ku niemu.
– Do diabła z przyjęciem, Cartes! – powiedziała cicho, ale wyraźnie.
Zdumiony, spojrzał jej w twarz. Była spocona, a czarne oczy zdawały się płonąć gorączką. Przełknęła ślinę i powtórzyła:
– Do diabła z twoim przyjęciem... Powiedz wreszcie, dlaczego mnie nienawidzisz? Co ci zrobiłam? Czy to moja wina, że nie jestem Renholdem? Nie jestem; noszę suknie i zobacz, mam cycki.
Nim się otrząsnął ze zdumienia, wstała gwałtownie, potrącając kubek z winem. Popłynęło szeroką strugą. Kubek spadł na posadzkę; srebro zaśpiewało jękliwie.
Głowy biesiadników zwracały się ku szczytowi stołu. Po chwili ucichli muzykanci.
Semena pobladła. Spojrzała na kałużę czerwonego wina i zachwiała się. Cartes chciał ją podtrzymać, ale nie pozwoliła, uniosła głowę i szybkim krokiem opuściła salę, odprowadzana zaciekawionymi spojrzeniami gości.
*
Dżdżysta noc miała się ku końcowi, gdy przed domem dostojnego Renholda Sa-Veres pojawiła się ciemna zakapturzona postać. Człowiek ów – będący szlachcicem lub żołnierzem, a może jakimś awanturnikiem, bo spod płaszcza wystawał koniec rapiera – rozejrzał się prędko, ujął kołatkę i zastukał. Po długiej chwili, zniecierpliwiony, załomotał w drzwi pięścią.
Drzwi uchyliły się lekko i przez szparę wyjrzał zaspany służący.
– Pan jest nieobecny. Pani zaś...
– Wpuść mnie, durniu. Zostałem wezwany.
Służący wiedział swoje.
– Pana nie ma, pani zaś...
Nocny przybysz pchnął masywne drzwi i wcisnął się do środka. Służący chciał krzyczeć, ale mężczyzna w płaszczu pochwycił go za gardło i nieomal uniósł nad podłogę.
– Czyś głuchy? Mówię, że zostałem wezwany. Idź do swojej pani i powiedz, że jestem.
Rozluźnił chwyt i chłopak, zataczając się, pobiegł po schodach gdzieś na piętro domu.
Już nie wrócił. Zamiast niego pojawiła się wysoka, bardzo blada dziewczyna, odziana prawie jak mniszka, bo w szarą, surową suknię. W dłoni trzymała różaniec.
– Pani czeka.
Poprowadziła.
Zatrzymała się przed uchylonymi drzwiami. Przybysz zsunął z głowy kaptur, ukazując stanowczą twarz o wyrazistych rysach.
Nosił równo przyciętą, jasną brodę. Zdjąwszy z ramion mokry płaszcz, oddał go dziewczynie (pod płaszczem nosił półpancerz na czarnej, aksamitnej szacie), rozwarł szerzej uchylone drzwi i wszedł.
Znalazł się w sypialni dostojnej Semeny Sa-Veres.
Pokój, źle oświetlony, pustawy i chłodny, wywierał przygnębiające wrażenie. Jednak mężczyzna nie zwrócił na to najmniejszej uwagi. Jego spojrzenie ominęło wąskie, chyba niezbyt wygodne łóżko i pobiegło w stronę klęcznika pod ścianą, dotykając skulonej na nim kobiety.
Modliła się, z pochyloną głową, zamkniętymi oczami i mocno splecionymi na piersiach dłońmi.
Mężczyzna czekał.
Ale w końcu, gdy cisza trwała i trwała, powiedział:
– Wasza dostojność.
Po długiej chwili Semena otwarła oczy, spoglądając ku niemu.
– Czekaj na swoją kolej – rzekła zimno. – Teraz rozmawiam z kimś ważniejszym niż ty.
– Ale też bardziej długowiecznym i cierpliwym – zauważył przybysz. – Powiedz mu, żeby poczekał. Najpierw ja.
Na twarzy klęczącej pojawił się gniew.
– Wkrótce świt – rzekł mężczyzna, uprzedzając jej słowa. Chcesz, pani, żeby mnie widziano, jak wychodzę z tego domu?
Wolna wola... Ale tu jest Narvez, dziura, w której każdy obcy pies budzi wielką ciekawość. Cóż dopiero ktoś tak, jak ja.
– Nie sądziłam, że przy będziesz tak szybko – powiedziała, wstając z klęczek; była wyraźnie zdenerwowana.
– Nie modliłem się po drodze, to dlatego.
Gniew Semeny powrócił.
– Twój parszywy język... Ale już niedługo! Naprawdę bliska jest chwila, gdy odpowiesz za swoje bluźnierstwa, najpierw przed ludźmi... a potem przed Bogiem. – Zwróciła się w stronę stołu, na którym stał srebrny krucyfiks, i złożyła dłonie.
Mężczyzna stracił cierpliwość.
– Zejdź na ziemię, wasza dostojność – rzekł ostro. – Później będziesz praktykować co zechcesz! Wiesz dobrze, czym są dla mnie twoje praktyki; jest mi obojętne, czy przemawiać będziesz do złożonych na krzyż patyków, do Złotego Cielca, czy zmurszałego pnia czarnych ludzi. Ale teraz mów do mnie. Słucham, co trzeba zrobić?
Kobieta toczyła jakieś ciężkie wewnętrzne zmagania.
– Nie sądziłam, że przybędziesz tak szybko... – powtórzyła bezradnie. – Nie jestem gotowa. O Boże... Przyjdź jutro lub pojutrze, tak! Słyszysz? Przyjdź później, a teraz odejdź... Odejdź, idź już!
– Zważ, dostojna, że nie można mnie wzywać tylko po to, by zaraz kazać iść precz... Dobrze, przyjdę raz jeszcze. Ale wiedz, że wtedy już nie odejdę, nie otrzymawszy zlecenia.
– Otrzymasz je, ale teraz idź już! Nie męcz mnie, odejdź! Na Boga, odejdź!
– Niech tak będzie. Ale pamiętaj, pani, co powiedziałem.
– Idź... o Boże, idź już!
Mężczyzna odwrócił się i wyszedł. Semena została sama.
Miko-niedojda siedział w drewutni, ociosując lipowy pieniek.
Pogadywał doń, marszczył brwi i dłubał w drewnie, zapomniawszy o całym bożym świecie.
Stary Maneo chciał posłać go po wodę, jednak machnął tylko ręką i sam poczłapał do studni, potrząsając drewnianym ceberkiem. Dzień był słoneczny i ciepły. Ciesząc się z łagodnych podmuchów wiatru, Maneo napełnił cebrzyk wodą i postękując, poniósł ciężar do chałupy.
Zatrzymały go liczne wołania, krzyżujące się z nagłym ujadaniem psów. Rozchlapując wodę, Maneo postawił ciężar na ziemi; w tej samej chwili wielki cień przysłonił słońce, z nieba dobiegł ostry krzyk i starzec ujrzał skrzydlatego potwora kierującego się ku pastwisku.
Wieśniacy wybiegli z chałup. Ktoś wygrażał siekierą, a bednarz pobiegł po strzelbę. Psy szczekały coraz gwałtowniej i zajadlej. Rozwścieczeni chłopi hurmem ruszyli za porywaczem cieląt.
Maneo chciał pośpieszyć z innymi, ale poślizgnął się w kałuży i upadł. Nim podźwignął z ziemi sztywne kości, dobiegł go huk strzału, a zaraz potem chrapliwy skrzek, falujący ponad głosami wieśniaków.
Maneo pokuśtykał ku pastwisku.
Ogromny skrzydlaty lew z głową orła broczył krwią. Maneo odruchowo osłonił głowę, gdy zwierz przemknął tuż nad nim, prawie zahaczając szponami tylnych ptasich łap. Nie dźwigał zdobyczy; tym razem wieś zdołała obronić swe pastwiska.
– Maneo, co wam?! – krzyczał ktoś, nadbiegając.
Starzec odsłonił głowę i przeżegnał się.
– Chwalić Boga... nie haczyi pazurem...
Chłopi wracali do wioski, wciąż popatrując nad puszczę, gdzie poleciał potwór.
– Trza będzie stale pilnować ze strzelbą.
– Prawda, nie idzie inaczej.
– Wielgachne to-to, że aż strach...
– Jak mówicie, ojcze Maneo? Zwierz to czy sam diabeł?
Nikt się nie śmiał; owszem, ten i ów uczynił znak krzyża.
Lecz stary rozzłości! się niespodziewanie.
– Diabeł, widzita go... To ci diabeł dopiero, co przed strzelbą ucieka! A tfu! Stary chłop, a durny taki... a tfu! Tfu!
– Prawda – potwiedzieli wieśniacy.
Obstąpiono starego zwartym kręgiem.
– Powiadajcie, Maneo... Słyszeliście kiedy o czym podobnym?
– Słyszeć nie słyszałem, alem widział.
– Jakże to?
– Powiadajcie, Maneo!
– Widziałżem w kościele – wytłumaczył stary. – Kolorowe szybki takie, co to w okna wkładają. Dziwy były tam pokazane, a pomiędzy nimi taki samiusieńki stwór wyobrażony. I nie smok piekielny, bo smoka widziałżem dalej, nie takiego.
– E gadacie byle co, Maneo! – zauważył ktoś. – Jakoś wprzódy żeście nie gadali o tych szybkach, a przecie ile to już takich czartów przyleciało!
Stary obruszył się.
– Patrzajta go, ludzie! Co to taki nie powie! Bo ja to mam jego oczy, no przecie! Latały takie różne, alem dopiero dzisiaj uwidział to-to z bliska! Bo to ja wcześniej poznałem co lata! Ot, głupi! Staremu łgarstwo zadaje!
– Powiadajcie dalej, Maneo. Że niby na tych szybkach...?
– Przecie mówię. Taki samiusieńki.
Rozgryzano zagadkę w skupieniu.
Uradzono, że pastwiska będą stale pilnowane. Ci, co umieli obchodzić się ze strzelbą, powinni stróżować w pierwszej kolejności, inni mieli uczyć się strzelania od myśliwych i bednarza.
Postanowiono też, że ktoś pójdzie do Narvezu, by za grosz zebrany z całej wsi kupić nową strzelbę. Saul i Haven brali swoją do lasu, a jedna we wsi to mogło być mało. Padło na Remoka, że pójdzie, bo znał się na wszelkiej broni.
Wieczorem, gdy wrócili myśliwi, powiedziano im o wszystkim i pytano o radę. Jednak Saul i Haven mieli inne zdanie niż wioskowa starszyzna.
– Strzelbę, powiadacie... – rzekł pierwszy. – Strzelba na nic.
Są dwie we wsi, wystarczy. O proch trudno, a w niewprawnych rękach o nieszczęście łatwo. Kusza by się zdała.
– Prawda – potwierdził Haven. – Kupić kuszę i parę bełtów, podług tego nowe drzewca się porobi, a groty kowal wykuje. Taniej wyjdzie, a kusza broń mocna, niechybna i do nauki lepsza, bo każdy postrzela ile chce, nie oglądając się, że proch i kule drogie i trzeba oszczędzać.
Bednarz po namyśle poparł myśliwych. Stanęło więc na tym, że pójdą do Narvezu we dwóch z Saulem. Droga nie była krótka ani łatwa, a we dwóch i bezpieczniej, i raźniej.
Jeszcze przed nocą zebrano pieniądze. Każdy dał, co mógł.
Wieś nie była bogata i gdy doszło do wydobycia ostatnich zaskórniaków, zaczęto się zżymać i marudzić. Znowu trzeba było tłumaczyć i przekonywać każdego z osobna, że lepiej uzbroić się niż czekać, aż puszcza przetrzebi inwentarz. Któż to może wiedzieć, jakie jeszcze stworzenia wyjdą z lasów, by porywać zwierzęta z pastwisk? Wreszcie – nikogo we wsi nie spotkała dotąd zła przygoda, ale i to mogło wkrótce się zdarzyć.
Jakoś zebrano dość pokaźną jak na warunki wsi sumę. Nikt nie wiedział, czy na pewno wystarczy, bo nikt nie wiedział ile może kosztować kusza. Nie było jednak innej rady, jak iść do Narvezu i się przekonać.
Z samego rana Saul i Remok odziali się odpowiednio, wzięli torby z jedzeniem i wszystko co w podróży potrzebne, po czym wyruszyli w długą drogę do miasta.
VI
Eskorta, jaką wybrał sobie Renhold, nie była bardzo liczna – razem ośmiu tarczowników, muszkieterów i kuszników. Prawda, że najlepszych żołnierzy spośród wszystkich, jacy byli w Narvezie.
Najlepszych żołnierzy... Dobry Jezu.
Wyprawa trwała już dość długo i eskorta jawnie przeklinała wyczerpujące marsze. Doradca gubernatora, jadąc konno na czele pochodu, miał powody podejrzewać, że któryś z tych dzielnych wojaków poczęstuje go w końcu bełtem albo kulką w środek pleców... Bo i cóż to byli za ludzie? Do służby w takim miejscu jak Narvez posyłano żołnierzy po prostu za karę, ba! żeby tylko żołnierzy... Werbowano zwyczajnych przestępców, drapichrustów, łapserdaków, rzezimieszków. W rezultacie garnizon Narvezu niemal w całości składał się z posępnej hołoty, szubieniczników, typów spod ciemnej gwiazdy, może i morderców...
Operować bronią umieli, zapewne. Cóż, gdy owa zacna umiejętność służyła im głównie do wzniecania burd i awantur, czasami nawet kończących się śmiercią.
Z tych ośmiu, którzy mu towarzyszyli, tylko dwóch Renhold obdarzał pewnym zaufaniem: rudobrodego Nella, wielkiego draba, którego do Heastseg przywiodła raczej głupota niźli niepewna przeszłość, oraz Berga, chorążego garnizonu – żołnierza z krwi i kości, któremu na stare lata zachciało się posmakować podróży i przygody. Co czyniło go, skądinąd, umysłowo podobnym do Nella.
Na razie eskortę dało się utrzymać w ryzach. Odwiedzili już jednak dwie wioski, teraz zmierzali ku trzeciej i Renhold dobrze wiedział, że potem pozostanie tylko wrócić do Narvezu i to spiesznie, nim towarzysząca mu banda ostatecznie straci cierpliwość.
Jak dotąd wyniki wyprawy były mniej niż mizerne i zapał młodego doradcy nieco ostygł. Prawda, chłopi powtarzali opowieści o niezwykłej zwierzynie, przy bliższym badaniu okazywało się jednak, że dokuczały im głównie wilki i lisy, duszące drób... Mówiono też o latających potworach; Renhold zrozumiał z opisów, że chodziło o coś takiego, jak mityczne gryfy. Cóż z tego jednak? Zwierzę, choćby niezwykłe, było tylko zwierzęciem... Nie takich wieści oczekiwano w Narvezie. Co miał odpowiedzieć Cartesowi? „Wasza dostojność, chłopi widzieli gryfy, potrzebna jest wyprawa, by odszukać i zabić jednego"?
Kpiny...
A przecież Renhold wierzył, wciąż wierzył głęboko, że puszcza kryje tajemnice, które warto poznać. Potrzebował jednak dowodu, namacalnego i oczywistego dowodu na istnienie tych tajemnic! Wiedział, że bez tego nigdy nie uzyska środków na zorganizowanie wyprawy w głąb nieprzebytych lasów Heastseg.
Co najwyżej będzie mógł wziąć worek z prowiantem na plecy, a muszkiet na ramię, i sam chodzić po kniejach.
A to mu się nie uśmiechało.
Renhold był człowiekiem odważnym; jednak puszcze Starej Ziemi widział po raz pierwszy i wywarły na nim przytłaczające wrażenie. Zapuściwszy się ledwie parę kroków w głąb, poznał, jak bardzo te lasy są inne, jak bardzo wrogie i groźne... Myśl o dotarciu do samego ich serca, myśl o spędzeniu w ich trzewiach jednej choćby samotnej nocy, wywoływała dreszcz. Wszystko tam zdawało się obserwować człowieka i czekać na dogodny moment, by go zaatakować, zdusić, rozerwać... Odnosiło się niejasne wrażenie, że za dnia ten las trwa w uśpieniu – za to budzi się po nastaniu ciemności. Nocując w pierwszej wsi, Renhold nie zmrużył oka do świtu. Zdawało mu się, że upiorna puszcza, wyrastająca z ziemi ledwie o parę rzutów kamieniem, podchodzi, brodząc w mroku, pod same okna, gotowa wtłoczyć ociekające dżdżem konary do wnętrza kruchego domostwa, porwać uśpionych ludzi i przebić sękatymi gałęziami, oblepić twarze, strzępiastymi liśćmi tłumiąc krzyk... Niesamowita noc. Prawdziwie przerażająca.
Jaką mogła wydawać się tam? Pośród gąszczów?
Późnym popołudniem zatrzymali się na krótki odpoczynek.
Z pakunków dźwiganych przez dwa juczne konie wydobyto zapasy. Renhold wraz z innymi spożył prosty, żołnierski posiłek, popijając winem z bukłaka suchary i wędzone mięso.
Rozmyślał.
Jeśli wierzyć informacjom otrzymanym w ostatniej wiosce, byli już prawie u celu. Nie wziął przewodnika, bo droga była łatwa; idąc cały czas w górę strumienia, miał dotrzeć do kolejnej osady. Powiedziano mu, że jeśli będzie pośpieszał, zdąży równo ze zmierzchem. Zdaje się jednak, że prostoduszni chłopi zapomnieli o zmianie pór roku... Było późne lato i zmierzch zapadał coraz wcześniej.
No, kawałek dnia miał jeszcze przed sobą.
Nie pozwolił na długi odpoczynek. Puszczając mimo uszu przekleństwa – złorzeczenia prawie – swoich wojaków, wydał rozkaz dalszego marszu. Nell i Berg posłuchali bez szemrania.
Ich przykład podziałał raz jeszcze.
Ruszyli.
Jednak wysunąwszy się jak zwykle na czoło, Renhold przyrzekł sobie, że nie zaśnie już w otoczeniu tych ludzi inaczej, jak z nożem w garści i gołym rapierem wzdłuż nogi.
Trapiony podobnymi myślami, nie od razu usłyszał, że Berg coś doń mówi; jego uwagę zwrócił dopiero głośny okrzyk.
Wstrzymał konia, przekonany, że dzieje się coś niedobrego – było jednak inaczej. Żołnierze stali, przysłaniając oczy dłońmi;
Berg wskazywał wprost przed siebie, na zachód.
– Dymy, panie! To wieś!
Renhold skwapliwie zwrócił się we wskazanym kierunku. Ale choć z końskiego grzbietu widział więcej niż idący pieszo chorąży, musiała minąć długa chwila, nim dostrzegł wątłe, sine pasemka, unoszące się ku niebu.
– Do diabła, Berg! – powiedział z uśmiechem. – Chciałbym mieć twoje oczy!
Stary wiarus wykrzywił twarz w grymasie zadowolenia.
Renholdowi powrócił dobry humor. Machnął ręką ku dymom i zawołał:
– Dalej żołnierze! To ostatnia osada! Potem – do Narvezu!
Ktoś zaklął szpetnie, ale jednak nastroje trochę się poprawiły.
W zasięgu wzroku był cel ostatniego etapu tej dziwacznej wędrówki po bezdrożach. Potem – Narvez. Prawda, że odległy, ale przecież z każdym krokiem bliższy. Podłe, prymitywne miasto, na które nigdy dość było narzekań, stało się nagle ukochanym domem, gdzie czekała gorzałka, kamraci-nicponie, a i parę dziwek. Pomyślawszy o tych wszystkich cudownościach, objuczone kuszami i muszkietami draby w brudnych, pogiętych zbrojach dość ochoczo ruszyły za Renholdem.
Szarzało już mocno, gdy na spotkanie oddziału wybiegła spomiędzy chałup niezbyt duża gromadka umorusanych dzieciaków.
Przybyłych witano... jakby z pewnym lękiem. Chłopi przywykli, że są na końcu świata, zapomniani przez wszystkich, może nawet przez Boga. Wyruszywszy z Narvezu, pobudowali swoje chaty tam, gdzie była dobra ziemia i drewno. O pozostawionym za plecami mieście pamiętano, a jakże; jednak bardzo szybko zniknęło z pamięci wszystko, co złe, pozostało to co najlepsze. Słuchając wieśniaków, można by przypuścić, że Narvez to jakaś potężna stolica o stu wieżach kościelnych, z tysiącami mieszkańców, pełna wszelkiego dobra, zbytku i przepychu. Ale też kontakty osady z miastem były sporadyczne; wszystko, czego chłop-osadnik potrzebował, przywiózł ze sobą na wozach zaprzężonych w woły. Do Narvezu nic nie wiózł na sprzedaż, bo nic jeszcze nie miał; z tych samych powodów nie bywali w wioskach królewscy poborcy. Zresztą, mieli chłopi przed sobą piętnaście lat wolnizny; to tylko sprawiło, że porzucili ziemię, z której wyrośli, i poszli szukać szczęścia w najodleglejszych krainach.
Patrzono na Renholda i jego eskortę jak na wielki hufiec znakomitych rycerzy w lśniących zbrojach; wszystkim się zdawało, że konie są nie trzy, lecz cały tabun, wojowników rota, a oręża dość, by wygrać dużą wojnę. Matki pokazywały dzieciom „wielkich panów z Narvezu", chłopi kłaniali się bez przerwy, ale wszystkich dręczyło najważniejsze pytanie: po co przybył ów hufiec?
Renhold, znający już reakcje wieśniaków w odwiedzonych wcześniej osadach, zsiadł z konia i w pierwszym rzędzie zażądał rozmowy z wioskową starszyzną. Wkrótce stanęło przed nim kilku chłopów.
– Z rozkazu Jego Ekscelencji Gubernatora Narvezu – rzekł tak, żeby wszyscy wyraźnie go słyszeli — przyszedłem ocenić, czy poddani Jego Królewskiej Mości żyją bezpiecznie i pomyślnie w nowym i dziwnym kraju, który zasiedliliśmy z bożym przyzwoleniem i pomocą. Innego celu moja wizyta nie ma.
Popatrzył bacznie, ale w oczach chłopów widział już – obok niedowierzania – wyraźną ulgę. A więc wojsko nie przyszło wypędzić ich z ziemi, ani po to, by siłą wybrać z wioski rekruta, i w ogóle z żadną złą nowiną. Najjaśniejszy król chciał wiedzieć, czy zgodnie z jego wolą pracują tak, jak tego oczekiwano. Pracowali ciężko – i mogli pokazać młodemu, pięknemu panu, który do nich przybył, tej pracy efekty.
A gdy zaczął chwalić solidne domostwa, a także łaskawie pytać o uprawę ziemi, widział ich prawdziwe wzruszenie i wdzięczność, że raczył docenić ogromny wysiłek i trud.
Proszono go, by zechciał przyjąć nocleg w chacie wioskowych myśliwych. Renhold stwierdził z zadowoleniem, że dom jest raczej obszerny. Prawdę mówiąc, dość mu się podobał; wolał nocleg na szorstkich skórach i pośród myśliwskich trofeów niż w wielkiej, wspólnej izbie, gdzie ludzie żyli razem z kurami, a dzieciarnia plątała się pod nogami.
Zresztą, Renhold miał żołnierską naturę; pociągając z kubka paskudne piwo, które było nim bodaj tylko z nazwy, niemal z sympatią patrzył na twardego mężczyznę, który gościł go pod swym dachem. Wiedział już, że w wiosce jest dwóch myśliwych, bacznie więc spoglądał po twarzach zbierającej się starszyzny, ale nie widział nikogo, kto mógłby być towarzyszem gospodarza.
– A gdzie drugi łowca? – zagadnął, gdy zgromadzili się wszyscy, a ostatnie pokasływania i chrząknięcia umilkły.
Chłopi stropili się, jakby nie potrafiąc, lub nie mogąc, udzielić odpowiedzi. Wreszcie przygarbiony starzec (bez wątpienia najstarszy człowiek we wsi) powiedział, zawstydzony:
– Bo to, wasza dostojność... ehem! Dyć nie wiedzielim, że wasza dostojność przyjedzie... Znaczy... do miasta poszli, on i bednarz.
Renhold zdziwił się.
– Proszę, a po cóż to do miasta poszli? – pytał, zaintrygowany.
Stary szukał spojrzeniem pomocy, ale inni odwracali wzrok, jakby przekonani, że powiedzenie czegokolwiek będzie niewłaściwe lub naganne.
– Mówże ty, Haven – rzekł wreszcie stary, kiwając głową. No przecie... Mówże!
Renhold popatrzył na myśliwego, ten odwzajemnił się nieoczekiwanie śmiałym, otwartym spojrzeniem i rzekł krótko:
– Po broń, panie. Poszli kupić kuszę.
Renhold uniósł brwi.
– Kuszę? Nie bardzo rozumiem...?
– Coś porywa bydło z pastwiska – wyjaśnił myśliwy. – Są strzelby, powierzone nam z łaski Jaśnie Pana Gubernatora, ale nie ma komu z nich strzelać. Dla nieobeznanych kusza lepsza.
I tańsza, bo prochu nie wyjdzie.
Doradca gubernatora przygryzł wargę.
– Coś porywa bydło, powiadasz...
Wieśniacy potwierdzili zgodnym pomrukiem.
– Gryf?
Chłopi nie zrozumieli.
– Znaczy, że jak, wasza...?
– Lew, wielki kot ze skrzydłami – wyjaśniał cierpliwie Renhold. – Czy takie zwierzę porywa wam bydło?
Wieśniacy popatrzyli z podziwem i prawie zabobonną bojaźnią.
– No przecie, panie! Tak jak powiadacie.
– W innych wioskach zdarza się to samo. Ale nigdzie nie posłano po kuszę... – Spojrzał badawczo na Havena. – Wiele było tych gryfów?
Myśliwy zmarszczył brwi, ale pojął, o co chodzi.
– Zawsze jeden... Ale pytasz, panie, czy często?
– Właśnie tak.
– Wiele razy. Przepadły dwa cielaki i prosiak, prawie spod samej wsi. Ostatniego odpędzili strzelbą... Myśmy byli w lesie, ja i Saul – dorzucił. – Bednarz trafił ten... tego gryfa – starannie wymówił nowe słowo.
Renhold zamyśli1 się na krótko. A więc coś nowego. Tam gdzie był do tej pory, skrzydlaty stwór pojawił się raz lub dwa.
Tutaj, zdaje się, chłopi toczyli regularną wojnę w obronie swoich cieląt. Zbroili się nawet.
– Wiele razy, mówicie...
Chłopi chłonęli każde słowo. Zainteresowanie, jakie okazywał dostojny gość, napełniało ich po równo otuchą i nadzieją.
Stary Maneo zebrał się na odwagę i ukłonił, chcąc zwrócić uwagę królewskiego wysłannika. Ten dał znak, że słucha.
– Wasza dostojność zna takowe monstrum? Niby że to-to...
Znaczy, wasza...
– Gryf– powtórzył Sa-Veres. – Nie znam... albo raczej sądziłem, że to stworzenie żyje tylko w legendach. W baśniach.
Milczał przez chwilę.
– Co wiecie o tym lesie?
Kilku chłopów przeżegnało się pośpiesznie. Renhold zwrócił wzrok ku myśliwemu.
– Dobrze znasz puszczę... Haven?
Wezwanemu pochlebiło, że gość zapamiętał jego imię, raz tylko wymienione przez Manea.
– Trudno rzec, panie – odpowiedział szczerze. – Umiem chodzić po lesie, tropić zwierzynę, stawiać sidła... Ale to zły las.
W Arelay takich nie było.
– Byłeś kłusownikiem? – domyślił się Renhold.
Mężczyzna uznał widać, że warto mówić prawdę.
– Jakże nie, panie? Ale ja nie w lasach miłościwego króla...
W dobrach biskupich.
Renhold powściągnął uśmiech.
– Słyszałeś, że w Heastseg wolno będzie polować każdemu, co?
– Nie inaczej, panie.
– Dobrze. Powiedz mi teraz o tych lasach. Tych tutaj.
Haven zmarszczył czoło. Po chwili zaczął opowiadać o wszystkim, co widział: o drzewach, co gałęziami piją soki z ziemi, szpalerach przedziwnie równo stojących buków; o niesamowitych tropach, o wyciach gorszych niż te, co mogły wydać wilcze gardła...
Pokazał skórę zdartą z olbrzymiego kreta i blizny na ramieniu pamiątkę po jadowitym krzewie.
Renhold słuchał w milczeniu. W innych wioskach słyszał podobne opowieści. Wciąż jednak nie było tej, którą pragnął usłyszeć nade wszystko – o zetknięciu z ludzkimi mieszkańcami Heastseg, czy choćby ich śladami.
VII
Plecy i kolana zesztywniały, tępy ból zdrętwiałego ciała przycichał, by po chwili wrócić nową falą. Semena klęczała, polecając się Bogu, prosząc Go, by natchnął ją siłą, która pozwoli wytrwać w postanowieniu.
Wielkie znużenie zawładnęło jej umysłem. Sens modlitwy gubił się i roztapiał w obrazach napływających z różnych zakamarków, z samego dna pamięci. Widziała Renholda... i Cartesa.
Ci dwaj mężczyźni, jeden już utracony, drugi nieosiągalny – byli wszystkim, co w życiu kochała.
Prócz Boga.
Renhold... Wiedziała, że wyrządza mu krzywdę, odchodząc na zawsze. Bez jednego choćby słowa pożegnania, ostatniego, siostrzanego pocałunku i błogosławieństwa... Ale tak być musiało. Nie umiała powziąć decyzji, gdy widziała jego twarz, słuchała słów. Był najbliższym człowiekiem i wspaniałym, wspaniałym bratem! Jeśli czegoś naprawdę żałowała – to rozstania z nim. I bolała nad cierpieniem, którego mu przysporzy swoim odejściem.
Był daleko, tak strasznie daleko... Ale właśnie dlatego teraz mogła i musiała udać się na swoje wygnanie. Bała się, że gdy znowu go ujrzy – nie znajdzie w sobie dość siły.
A Cartes...
Kochała tego twardego, przygiętego pod brzemieniem jakichś trosk mężczyznę, kochała szczerą, czystą miłością. Widziała jego niezłomną walkę z czymś, czego nie rozumiała. Jakże chętnie pomogłaby mu dźwigać ciężar! Jakże chętnie służyłaby radą i pomocą! Ile dałaby za to, by móc go pocieszyć i wesprzeć...
Rozumiała, że jego życie stało się puste od chwili, gdy runęły wszystkie plany i marzenia. Gdyby mogła wypełnić tę pustkę!
I rozpędzić owe tajemnicze troski... przywrócić mu energię, radość życia, wiarę. Wiarę w ludzi, w siebie i w Boga. Bo widziała, że właśnie wiary najbardziej mu brakuje.
Ale on jej nie chciał... Pojmowała dlaczego – i tym bardziej utwierdzała się w powziętej decyzji.
Nie była sobą. Nie była Semeną Sa-Veres. Czy też raczej — była nią w coraz mniejszym stopniu. Jakaś ohydna, obca siła przejmowała we władanie jej ciało. Semena rozumiała, że to uroda, niezwykła i bujna, przyciągała zło niczym magnes. Uroda! Ileż grzechów zniknęłoby z ziemskiego padołu, gdyby przepadło piękno! A szczególnie piękno kobiecego ciała. Złe, rozpustne i grzeszne.
Myśli o urodzie sprawiły, że usta Semeny rozchyliły się w lekkim, zmysłowym uśmiechu... Język leciutko dotknął zębów...
Dostrzegła to. Wrogi czar prysnął.
Zapłakała, kuląc się na klęczniku, przyciskając ręce do policzków. Nie władała sobą! Grzech chwytał ją w objęcia nawet podczas modlitwy, podczas rozmowy z Bogiem! Prześladował ją stale i... nie było ucieczki. Nie mogła skryć się w pobożnych rozważaniach... ani we śnie... Odebrano jej ciało i władzę nad nim. Powoli odbierano rozum.
Pozostała dusza, którą chciała uchronić, ocalić. Za każdą cenę, choćby za cenę śmierci na pustkowiu. Przerażała ją wizja długiej i pełnej cierpień samotności – ale tylko to jej pozostało do zrobienia. Niechże więc ten straszny mężczyzna, gotów podjąć się wszystkiego za garść złota, wyprowadzi ją gdzieś, skąd nie zdoła powrócić, choćby nawet bardzo pragnęła... Bo bała się, że to, co ją opanowało, każe jej wrócić!
Tylko jedna myśl była osłodą: że porzuciwszy świat i jego sprawy, udręczy tę ponurą, odrażającą istotę, tę szatańską moc, która ją ogarnęła. Udowodni, że nie wszystko można zdobyć przemocą. Może odkupi część swoich win wobec Boga i ludzi...
Widziała swe codzienne zachowanie, słyszała wypowiedziane słowa. Jakże słusznie, o, jakże słusznie ludzie spoglądali na nią krzywym okiem! Jaką pychę roztaczała wokół siebie! Ileż drwiny, pogardy i wyższości zawierało się w głosie, gdy przemawiała do innych! Nawet wtedy, gdy mówiła to co chciała, nie brzmiało to tak, jak pragnęła. Ciężar klątwy przywoływał na usta to szyderczy, to zuchwały, to lubieżny uśmiech... Spojrzenie, w intencji szczere, kryło wyzwanie, gniew lub pospolitą bezczelność.
Głos falował, gdy przeciągała wyrazy, by brzmiały dwuznacznie, kpiąco albo wyuzdanie...
Jakże nienawidziła się za to!
– Boże – powiedziała z jękiem – widzisz mój żal, widzisz skruchę i chęć poprawy! Pozwól, że ucieknę do Ciebie, że skryję się w cieniu Twej potęgi! Zasłużyłam na Twój gniew, ale przebacz w swej bezmiernej dobroci!
Dwie łzy spłynęły po policzkach.
– Święta Semeno, moja Opiekunko i Patronko – mówiła dalej z żarem – uproś Pana, by ulitował się nade mną, jak ulitował się nad zabójczynią. Ty, która poznałaś, jaką radością jest czyste, niewinne życie, która nigdy nie uległaś płytkim żądzom, wspomóż grzesznicę, która nie zaznała łaski i umrze skalana, nieskończenie daleka od wzoru, jakim zawsze dla niej byłaś... Cud kobiecości, który dla ciebie był błogosławieństwem, dla mnie stał się przekleństwem...
Delikatne pukanie do drzwi nie przebiło mgły modlitewnej, w jakiej była pogrążona Semena. Po długiej, bardzo długiej chwili, pukanie rozbrzmiało ponownie, ale i tym razem nie było odpowiedzi.
Blada, jasnowłosa Lesica weszła po cichutku do pokoju.
Ascetyczna służka znała tajemnicę swojej pani. Nieustannie modliła się o zbawienie jej duszy; w desperackiej walce Semeny dostrzegała znamię świętości. Dobrowolne wygnanie widziało jej się czymś niesłychanie wzniosłym, patetycznym i pięknym przy tym mogło być jedynym skutecznym orężem w walce o wyrwanie duszy ze szponów Szatana. Lesica wybornie znała żywoty błogosławionych pustelników, którzy umartwiając się z dala od świata i jego pokus, odnaleźli swą drogę do Pana i zyskali aureolę świętości. Wizja samotnej śmierci na pustyni, jaka miała stać się udziałem Semeny, przerażała Lesicę, ale też napełniała uwielbieniem.
Zazdrość... Lesica prawdziwie zazdrościła swej pani. Nie rozumiała tego i nigdy by się do zazdrości nie przyznała. Jednak owa słodka, cudowna możliwość oddania się Chrystusowi...!
W oczach Lesiki opętanie Semeny było nieomal błogosławieństwem, bo stwarzało możliwość przedłożenia prawdziwego dowodu wiary i miłości, dowodu wspaniałego, jedynego i największego – bo czymże innym była ucieczka od świata, tak całkowita, jakiej nie mogła dać nawet cela klasztorna!
Klęcząca Semena uniosła wzrok – półprzytomny, odległy, przepełniony rezygnacją i smutkiem.
– Pani... – rzekła Lesica przez ściśnięte gardło, ogarniając rozmodloną Semenę wzrokiem pełnym uwielbienia. — Pani... – powtórzyła, klękając niczym przed świętą – ten człowiek... przyszedł...
Semena milczała. Po długiej chwili wolno skinęła głową.
– Powiedziałaś mu, po co został wezwany?
– Tak... pani.
Semena znów pogrążyła się w modlitwie.
– A więc to już czas... – szepnęła po chwili. – Dobrze, wprowadź go. Niech się dokona, co ma się dokonać.
Lesica wyszła. Wkrótce Semena usłyszała ciężkie kroki i ktoś stanął w drzwiach.
– A więc przyjąłeś zlecenie? – zapytała z mocno bijącym sercem Semena, nie odwracając głowy.
– Przyjąłem zapłatę – padła spokojna, ponura odpowiedź. Od tej chwili tylko moja śmierć może sprawić, że zadanie nie będzie wykonane.
– Czy wiesz, dlaczego wybrałam właśnie ciebie? Otóż mój brat poruszy niebo i ziemię, by mnie odnaleźć i sprowadzić z powrotem. Nikt inny...
– Nie obchodzi mnie, dostojna, co tobą powoduje. Choć jeśli pragniesz zapewnienia, to oświadczam ci, że twój brat nie pozna miejsca, w którym umrzesz z głodu – w głosie mężczyzny brzmiała nuta ohydnego rozbawienia.
Semena zacisnęła zęby.
„To za moje grzechy..." – powiedziała sobie. – „Za moje grzechy".
Ale nagle zdjął ją straszny lęk przed tym, co już było nieuchronne... i aż pochyliła się, przytłoczona ogromnym brzemieniem.
– Gdybym... – zaczęła z rozpaczą.
Przemogła się i zagryzła usta. Mężczyzna patrzył przez chwilę i odgadł, o co chciała zapytać.
– Nie – powiedział krótko, obojętnie.
Uniosła głowę, ciężko oddychając, i zobaczył, że jego przeczenie zrozumiała opacznie.
– Nie ma odwrotu, pani – wyjaśnił, po czym kontynuował z zupełną obojętnością: – Każdy z nas przyjął i wykonał w swoim życiu wiele zleceń, szlachetna, zleceń daleko bardziej niezwykłych niż twoje dzisiaj. Nie ma odwrotu. Nigdy. Dziś oddam ci pieniądze i odejdę, a jutro przywołasz mnie znowu. Nie, pani. Przykładasz do mnie złą miarę; nie jestem człowiekiem jak ty, wasza dostojność. Jestem jedyną pewną rzeczą na tym świecie. Nawet śmierć nie jest tak pewna, jak ja. Czy mam przemawiać dalej?
– Jedyną pewną rzeczą — powtórzyła i zaczęła mówić coraz szybciej i szybciej: -Jesteś Niszczycielem. Istotą nie z tego świata. Nie uznajesz Boga, nie dotyczą cię wyroki losu... nic. Ale i sam nie masz wpływu na swe życie. Jesteś niewolnikiem pewnego ZJAWISKA, starszego niż cokolwiek na ziemi.
– To prawda, choć niecała — potwierdził. – Czy pragniesz, szlachetna, wyłożyć mi dokładnie, kim jestem?
Wyciągnął rękę. Stojąca z boku Lesica podała mu płaszcz, nie patrząc nań. Dla niej był Szatanem – żadne tłumaczenia, że jest inaczej, nie mogły tu nic zmienić. Nie wiedziała i nie chciała wiedzieć, skąd pobożna Semena zna jednego z tych potworów, o których powiadano, że pojawiają się zawsze, by stanąć pomiędzy Stwórcą a tym, ku czemu Bóg zwrócił spojrzenie. Próbowała odwieść swą panią od zamiaru wykorzystania tego... tej istoty.
Daremnie. Semena miała ważkie powody, by postąpić tak, a nie inaczej, i Lesica częściowo pojmowała owe racje. Zaiste, na cóż zdałaby się ofiara, gdyby dostojny pan Sa-Veres zdołał odnaleźć miejsce, które ma się stać dożywotnią samotnią jej pani? Służka znała gwałtowny charakter szlachetnego pana Renholda i była pewna, że nie cofnie się on przed niczym, nawet zbrodnią, jeśli rzecz będzie dotyczyć jego siostry... Ale jednak serce zamierało jej na myśl, że udział wysłannika piekieł może zdruzgotać święty sens męczeństwa, wywołać boży gniew... Było już jednak za późno, by uczynić cokolwiek.
– Powiedziano mi, że to ma być dziś – rzekł Niszczyciel. – Zabierz zatem swoje rzeczy, pani.
– Bzdura... Cóż to za bzdura, o nieba...
Przerażona Lesica uniosła wzrok. Jej pani uśmiechała się lekko, trochę kpiąco, a zarazem z niedowierzaniem.
– Bzduuura... – powtórzyła przeciągle, prawie ospale. – Nie dam się wywieźć na jakieś odludzie. Teraz? Nie.
Mężczyzna wyciągnął ramię. Odtrąciła je mocnym uderzeniem.
– Czekaj! – rzekła ostro. – Nie jestem tą, w imieniu której wydano ci zlecenie!
– Skądże, szlachetna – rzekł, podchodząc. – Jesteś wprawdzie bardzo podobna do pani Semeny Sa-Veres, ale to tylko przypadek.
Semena cofała się.
Lesica padła na kolana.
– Boże... – szeptała – w godzinie... w godzinie próby wesprzyj...
– Boże, w godzinie próby, idź do diabła! – zawołała rozwścieczona Semena. -1 zabierz ze sobą tę gęś! Takie lubisz!
Odskoczyła znowu.
– Posłuchaj mnie, Niszczycielu! – powiedziała, szarpiąc brunatną suknię, w którą była odziana. – Och, precz z tym giezłem...
Posłuchaj mnie: Semena Sa-Veres nie istnieje! Już jej nie ma, jest tylko ciało, którego używała... i och, dawno nie myła, umartwiając się...
– Dostojna Semena nigdy nie była dla mnie niczym więcej, jak ciałem.
– Prawda – półnaga Sa-Veres zastygła, z niewidzącym spojrzeniem wbitym w modlącą się żarliwie Lesicę. – Prawda, dla ciebie nie ma nic oprócz ciała. Zapomniałam. Ale, Niszczycielu, dziś nie chodzi o jedno z tych małych zadań, których wypełnianie ta utrzymuje cię przy istnieniu! Dziś chodzi o zadanie najważniejsze i największe, dla którego wyciągnęłam was z niebytu.
Mężczyzna skinął głową, pochwycił Semenę i sznurem, który pojawił się w jego dłoniach jak wyczarowany, zaczął krępować jej ręce na plecach.
Nie wyrywała się.
– Wielki Boożee... cóż za ramionaa... – powiedziała nieomal z rozmarzeniem. – Zabrałam wam sumienie... strach i ból... Ale nie pamiętam, bym odbierała także rozum? Hejże, Yeud-Nolter!
Zacznij używać rozumu!
Po raz pierwszy na twarzy mężczyzny pojawił się ślad konsternacji.
– Skąd znasz moje nazwisko, szlachetna?
– Oh, znam wiele nazwisk.... Sehem, Carteal, Cabral, Gerew, Arlemidor, Lenę, Ammanta! Do diabła, Yeud-Nolter, znam bądź mogę poznać wszystkie nazwiska na świecie, a te co wymieniłam, ty znasz także! Ci, co je noszą, wkrótce tu przybędą! Rozwiąż mi ręce i zacznij rozważać, jakim to dziwnym zrządzeniem losu po raz drugi zostajecie powołani do służby w tym samym miejscu! Ileż to lat minęło, Yeud-Nolter? Pięćset, sześćset czy osiemset? Ale miejsce to miejsce, Niszczycielu! Ruiny, czy pamiętasz? Więc cofnij się, bo trzymasz za łeb tę, która nadaje jedyny i właściwy sens twojemu istnieniu!
Zdumiony mężczyzna puścił ją.
Semena, podniecona i zdyszana, z rękami wciąż związanymi na plecach padła na kolana przed struchlałą, gorączkowo modlącą się Lesicą i z ogromną ciekawością zaglądała jej w twarz.
– Lesico – powiedziała ze smutkiem – otóż, widzisz, twojej pani nie wyrwą dziś flaków ani nawet nie zabiorą jej na kraj świata, żeby mogła świątobliwie zdychać z głodu. Przestań zatem mówić do siebie i, proszę, przynieś moje suknie. I klejnoty.
Duużo klejnotów.
Wstała, odwróciła się i podała mężczyźnie ręce do uwolnienia.
– No cóż to? Yeud-Nolter, jesteś nudny... Mam wyjść z tego ciała, żebyś mnie dokładnie obejrzał? Nie było mnie dość długo, tak, tak, wiem, ale już znowu jestem, wróciłam, bo mam tu coś do zrobienia.
– Egaheer – powiedział Yeud-Nolter.
– Jeezuuu...!! – wrzasnęła Lesica.
– Oho – powiedziała Egaheer. – Widocznie już gdzieś o mnie słyszała.
Okno otwarło się nagle i poryw wiatru zdmuchnął wszystkie świece.
– Aaa!
Krzyk Lesiki przerodził się w jęk.
– Czy musiałaś zgasić światło, Egaheer? – zapytał Yeud-Nolter. – Jak mam teraz rozwiązać ci ręce?
– Och, to tylko wiatr... Lesica zaraz z powrotem zapali świece.
Służka szlochała rozpaczliwie. vni Późnym wieczorem Renhold miał już pewność, że jego wyprawa okazała się przedsięwzięciem chybionym. Nie odkrył niczego, co potwierdzałoby legendy o cudownej Ziemi Heastseg.
Musiał przyznać, że więcej niezwykłych rzeczy znalazłby chyba tuż obok Narvezu, w ruinach miasta wzniesionego dłońmi dawnych, legendarnych władców tej krainy.
Zamarudzili w wiosce jeszcze pół dnia, bo nikomu nie śpieszyło się do wyciągania nóg w nowym marszu. Dopiero po południu Renhold, gotów do odjazdu, zatrzymał swoich ludzi przed chatą starego Manea, gdzie zgromadziła się starszyzna wioski.
Zsiadł z konia.
– Zachowam o was dobrą pamięć – powiedział. – Jestem zadowolony z tego, co tu ujrzałem, zadowolony więc będzie Jego Ekscelencja Gubernator Narvezu, reprezentujący w Nowej Ziemi Miłościwego Pana. Jeśli będzie wam czego trzeba, przyjdźcie do mnie, a zawsze życzliwie wysłucham waszych próśb.
– Wasza dostojność... – zaczął niezręcznie stary, mnąc w rękach połę zniszczonej kapoty – my...
Głośny wybuch śmiechu zagłuszył słowa. Renhold zmarszczył brwi, ale oto zza chałupy wybiegł żylasty osiłek o bezmyślnej twarzy i stanął jak wryty, dłubiąc palcem w zębach i gapiąc się tępo na oddział Renholda. Ten przypomniał sobie, że kilkakrotnie już mignęła mu twarz niedojdy, przeganianego natychmiast, z obawy by nie spłatał jakiegoś psikusa.
– Wybaczcie, panie... – mamrotał Maneo, próbując gestami odpędzić głupka. – Jemu, wiecie panie, tutaj nie dostaje...
Pomyleniec trzymał w wielkiej dłoni jakąś drewnianą zabawkę. Nieoczekiwanie Renhold został nią obdarowany. Zaraz potem rozeźleni i speszeni chłopi przepędzili niedojdę.
Sa-Veres ze zdumieniem oglądał drewnianą figurkę.
– Dobry Boże – powiedział. – A to co?
– Wasza dostojność – tłumaczył strapiony Maneo – on nic, tylko struga se takie cudaki, coby potem z nimi gadać... Bo jemu, wiecie panie, tutaj nie do...
– Czekaj, czekaj... To on zrobił?
– A jakże, nikt inny. Jemu panie...
Każdemu Bóg dał jakiś dar – i dowód na to spoczywał w dłoni Renholda. Niedojda uczynił z kawałka drewna dzieło sztuki tej miary, że doradca gubernatora Narvezu bał się szacować jego wartość, a już ciemni chłopi żadną miarą nie mogli jej pojąć. Niewielka rzeźba przedstawiała wilka – ale wilka niezwykłego, bo z bardzo długim, raczej kocim ogonem smagającym bok. Całość wykonano niezwykle dokładnie, z takim wyczuciem proporcji i kształtu, że Renhold uległ złudzeniu, iż ów smukły ogon poruszy się zaraz, uderzając o drugi bok zwierzęcia.
– Dobry Boże – powtórzył. – Czekaj, chłopie! – z pewnym zniecierpliwieniem przerwał ubolewania starego. – Czy takich figurek jest więcej?
Maneo i starszyzna wioski pojęli nareszcie, że dostojny pan wcale nie gniewa się na niedojdę – wprost przeciwnie. Trudno było dociec, co takiego siedziało w bezużytecznej zabawce, ale jednak podobała się gościowi.
– Jezusku kochany... Dyć każdy dzieciak we wsi ma takiego cudaka, co to Miko im struga! Wasza dostojność, przecie wszędy tego pełno się wala... o tutaj chociaż, w drewutni! Miko, a pójdź no!
Renhold bez słowa skierował się ku daszkowi na czterech podporach, gdzie stał pieniek do rąbania drewna, a dookoła leżało mnóstwo szczap. Podszedł do samego pieńka, rozejrzał się i zamarł. Uszczęśliwiony Miko biegał wokół niego, chłopi stali z tyłu, popatrując po sobie.
– Dobry Boże... – po raz trzeci wykrztusił Renhold.
Powoli przyklęknął i drżącą dłonią przesunął po wysokiej na dwa łokcie figurze, przedstawiającej dokładnie i z wielką dbałością o szczegóły kobietę o dzikiej, drapieżnej twarzy, półnagą, bo mającą na sobie tylko coś w rodzaju dwuczęściowego napierśnika, a niżej folgowy pancerz zakrywający podbrzusze i uda.
Niepodobna... na wszystko, co święte! Niepodobna, by półgłówek, zdołał sobie coś takiego wyimaginować!
Renhold obejrzał się i zapytał przez ramię:
– Jakże go zwiecie? No, jego?
– Miko... panie.
– Miko. – Renhold przełknął ślinę. – Powiedz, Miko... kto to jest?
– Ona! – wyjaśnił skwapliwie niedojda. – Ona, Egahesehemirrammi! Chcesz ją?
– Gdzie widziałeś tę... tę kobietę?
– A tam! W lesie, wołała mnie... Egahesehemirrammi!
Chcesz ją?
Renholdowi zakręciło się w głowie.
– Tak, mój Miko – rzekł słabo. – Chcę... Naturalnie, że chcę.
Rzeźba stała na stole, dokładnie oświetlona; Renhold patrzył na nią błyszczącymi oczyma. Odkrywał wciąż nowe szczegóły, dowodzące, że figura wyobraża istotę żyjącą naprawdę, nie zmyśloną. Karwasze na przedramionach... folgi zbroi... wyraźne nity, utrzymujące kopuły napierśnika na podkładzie z jakiegoś materiału, zapewne skóry... Rękojeść krótkiego, szerokiego miecza... Wioskowy niedojda w żaden sposób nie mógł tego wymyślić, musiał widzieć! Ale gdzie?! Gdzie widział półnagą orężną kobietę, w jakiej stronie świata, jeśli nie tu w Heastseg?!
Figura przedstawiała zresztą nie samą tylko kobietę. Był także las... Nogi aż po kolana zanurzały się w krzewach, wyraźnie dało się rozróżnić kształty liści. W ogromnej grzywie włosów także widniał pojedynczy liść i coś jak zaplątana w kilka pasm, drobna gałązka. Niezwykła była twarz kobiety; niesłychanie okrutna, półzwierzęca, o wysokich, wyraźnie zaznaczonych kościach policzkowych, pełnych ustach, których górna warga unosiła się mocno, obnażając zęby, szczególnie dwa kły, nieco mocniejsze i dłuższe niż u człowieka... Na Boga, jaką pamięcią rozporządzał ów artysta i wioskowy głupek w jednym ciele! Czy możliwe, by spojrzenie, z pewnością dość krótkie, mogło utrwalić aż tyle szczegółów? Nie, z pewnością większa część tej rzeźby została poczęta w chorym umyśle... Jak to sprawdzić? Jak sprawdzić?!
Starsi wsi, zebrani w domu Saula i Havena, spozierali w milczeniu na dostojnego gościa pożerającego wzrokiem dłubaninę Mika-niedojdy. Z rzadka tylko ktoś zakasłał.
– Czy on... – zaczął ochrypłym głosem Renhold.
Chłopi poruszyli się.
– Czy on – powtórzył doradca gubernatora, odkaszlnąwszy — zdoła... umie zapamiętać wszystko, co zobaczy?
Wieśniacy naradzili się półgłosem, nie potrafili jednak udzielić odpowiedzi. W końcu znów posłano po Mika.
Sa-Veres dalej oglądał niezwykłą rzeźbę.
Przyprowadzono półgłówka. W ręku trzymał rylec i kawałek kory. Renholda olśniło.
– Czy to wszystko, co mu jest potrzebne do pracy? – zapytał, obserwując twarze chłopów.
– Znaczy... wasza dostojność chce, coby on... ten tego? – dziwił się Maneo.
Renhold powściągnął irytację. „Ten tego" było warte dlań więcej niż ta cała wieś.
– Owszem – potwierdził.
– Kowal, znaczy, daje jemu różne takie żelastwo... że niby bolce... ćwieki... Takie tam...
– Przynieście mu wszystko.
Miko, wyczuwając, że jest ważny, ciekawie spoglądał po twarzach chłopów, dopytując się co będzie. Zbywano go byle czym, ale – by rzec prawdę – zachowanie pana z Narvezu wszystkim wydało się dziwne. Nie śmieli jednak pytać, ani nawet szeptać między sobą. Skoro młody pan życzył sobie gadać o głupku i z głupkiem, to widać miał jakieś powody.
– Miko – rzekł Renhold, gdy niedojdzie przyniesiono rozmaite narzędzia i kilka różnych kawałków drewna – czy chciałbyś dostać... to?
Wyjął spod szaty dość duży, srebrny krzyż, który nosił na piersi, posłuszny naleganiom Semeny, i podsunął drągalowi przed oczy.
– Jejuśku!
– Dostaniesz – obiecał Sa-Veres, chowając krzyż na powrót ale musisz wystrugać mi z drewna taki sam, tylko większy. Pojąłeś? Dokładnie taki sam, nie inny.
Uradowany Miko porwał swoje narzędzia i natychmiast przystąpił do pracy, uśmiechając się i pogadując do siebie. Renhold przez jakiś czas patrzył mu na ręce, potem oparł podbródek na dłoni i zamyślił się, utkwiwszy wzrok w rzeźbie amazonki.
„Wielki Boże, gdybyż to wszystko okazało się prawdą! Nie chcę nic, tylko tego, by istniała istota, którą to wielkie dziecko wyobraziło w drewnie... wziętym przecież znikąd indziej, jak z mrocznego lasu Heastseg... Niechże to się okaże prawdą!" myślał z żarliwością godną moditwy.
Gdy po pewnym czasie, z obawą, bo nie był pewien tego, co zobaczy, powrócił spojrzeniem do wielkich dłoni Mika, kontur krzyża był już wyraźnie zaznaczony, a niepiśmienny niedojda drążył rylcem pierwsze litery wytrawionego w srebrze zdania:
POKÓJ MÓJ WAM DAJĘ.
Chorąży Berg przygryzł wąsy.
– Nie, panie – powtórzył – nie pójdą.
Renhold uderzył pięścią w stół. Opanował się jednak zaraz i pożałował wybuchu niezadowolenia.
– A ja ci mówię, Berg, że pójdą.
– Wasza dostojność...
– Pójdą, Berg! Choćbym miał powiesić którego dla przykładu!
Zerwał się, przypasał rapier i wyszedł, zostawiając chorążego za plecami.
Ale gdy szedł ku milczącej, ponurej grupce orężnych zbirów, pewność siebie stopniowo go opuszczała. Ci ludzie nie mieli zamiaru iść z nim dokądkolwiek (chyba że do Narvezu), a już do puszczy – nigdy. Powiesić którego? Dobry pomysł. Tylko kto wykona ten rozkaz? Zresztą, odmowa była najłagodniejszą rzeczą, jakiej mógł się spodziewać. Właściwie, usłyszawszy „nie", powinien wyjąć rapier i przeszyć nim mówiącego na wylot. Zastraszyłby całą resztę, zapracował na ich szacunek... albo nienawiść. Nie miał złudzeń: gdyby tylko zabłysła nadzieja na zachowanie całej skóry, jego „eskorta" zarżnęłaby go bez chwili wahania. A on chciał ich właśnie zawlec do najdzikszego lasu świata.
Renhołd odwiedził ze swym oddziałem trzy wioski. I on, i żołnierze, ujrzeli na własne oczy, że dziki kraj nie jest już wcale tak dziki i bezludny. Wioski były biedne, ale nie aż tak, by brakło w nich strawy, piwa i kobiet dla kilkuosobowej zbójeckiej bandy. Renhold Sa-Veres widział ostatni okres Wojny Sześćdziesięcioletniej – zdawał więc sobie sprawę, jak łatwo tworzą się „kompanie" złożone z rozbestwionych żołdaków i jaką klęską mogą być dla kraju. Jeśli chciał się przyczynić do powstania pierwszej „kompanii" w Prowincji Heastseg, to właśnie miał znakomitą po temu okazję.
– Wasza dostojność – zaczął jeden z kuszników, postępując naprzód, a zabrzmiało to tak, jakby mówił: „Posłuchaj no, chłopcze!".
– Stul pysk.
Kusznik nie posłuchał.
– Pora wracać – powiedział. – Wasza dostojność możesz sobie iść do lasu, jeśli chcesz.
Renhold wyjął rapier i bez słowa wbił go w ziemię krok za sobą, z powrotem zwrócił się ku mówiącemu i splecionymi dłońmi oburącz wyrżnął go w szczękę od dołu. Natychmiast podstawił nogę i pchnął w pierś; kusznik przewrócił się, a wówczas Renhold skopał go jak psa, sumiennie i tak porządnie, że bydlak omal nie wyzionął ducha. Wykonawszy swą pracę, młody doradca gubernatora wyszarpnął z ziemi broń, skierował sztych ku sponiewieranemu żołnierzowi, ale po krótkiej chwili namysłu wsunął klingę do pochwy i rozejrzał się po twarzach jego towarzyszy.
Wyglądało na to, że podreperował swój autorytet. Ale gdy minie pierwsze wrażenie — był pewien — znowu zaczną się zastanawiać, co właściwie robią za plecami szaleńca łażącego bez celu po najdzikszych ostępach.
– Pogadamy. Pozbierajcie go i chodźcie.
Kusznik, stękając, popatrzył z ziemi na kamratów. Ale Renhold odwrócił się już i szedł z powrotem do chaty myśliwego.
Wkrótce, ociągając się, podążyli za nim.
Sa-Veres czekał, wsparty rękami na stole. Gdy weszli do izby, wskazał figurę i rzekł krótko:
– Znalazłem, czego szukałem. Wiecie, co wyobraża ta rzeźba?
Nie czekając na odpowiedź, mówił dalej.
– Przybyłem do Heastseg nie z musu ani głupoty, jak wy. Po co więc przybyłem? By objąć znakomite stanowisko? By zabawić się w pięknym, przebogatym mieście Narvez? A może kocham podróże? – pytał z coraz większym sarkazmem.
Żołnierze patrzyli po sobie, nie wiedząc, ku czemu doradca gubernatora – w tak dziwny sposób – zmierza.
– Może więc... – Renhold zawiesił głos i pochylił się nagle może więc przybyłem tu dla złota... No, a cóż to? Sądzicie, że nie ma go w Heastseg?
Wyprostował się i znów pokazał figurę.
– W ruinach miasta obok Narvezu znaleziono zbroję. Starą zbroję, taką samą, jaką nosi ta kobieta. Złotą zbroję.
Zamilkł, pozwalając, by draby pojęły, o co chodzi.
– Wojowniczki w takich zbrojach biegają po tym lesie. Wkrótce ruszą wyprawy złożone z ludzi znających wartość żółtego metalu. Sądziłem, że powiodę pierwszą z tych wypraw. Ten las jest tu, 0 krok... A Heastseg wcale nie leży pod ziemią; skoro można tu przyjść, można także odejść. I to niekoniecznie z pustymi rękami.
Postukał palcem w blat stołu.
– Nie uśmiecha mi się samotna włóczęga po tym przeklętym lesie. Najchętniej poszedłbym sam. Ale sam niewiele wyniosę...
1 pytanie, czy w ogóle wyniosę. Jesteście tutaj ze mną. Niczego wam nie obiecam, ale może coś znajdziemy. A jeżeli znajdziemy, to już moja w tym głowa, by nie wszystko trafiło do skarbca gubernatora...
Uniósł dłoń i dotknął wyrytego w drewnie napierśnika.
– Ja idę. A wy chodźcie ze mną, albo nie.
Haven wrócił z lasu koło południa, przynosząc dwa zające, które złapały się we wnyki. Nie polował (Saul znacznie lepiej czytał tropy i znał zwyczaje zwierzyny), obszedł tylko sidła.
Zdziwił się ogromnie, ujrzawszy, że Renhold i jego ludzie wciąż przebywają w wiosce.
Zjedli wspólny posiłek, ze znawstwem przyrządzony przez myśliwego. Sa-Veres, jeszcze zanim postawił stopę na nowo odkrytym lądzie, roześmiałby się chyba, gdyby mu powiedziano, że będzie czuł się dobrze w chłopskiej chacie, ba! że będzie przepijał do jej gospodarza... Jeszcze w Narvezie skrzywiłby się na myśl o czymś podobnym. Tu jednak, w wiosce na samym końcu świata, wyrosłej z niczego, inaczej patrzył na ludzi. Rozmawiał z nimi nie jak z wieśniakami, lecz jak... właśnie: jak z żołnierzami. Prawdziwymi żołnierzami, którzy wznieśli przygraniczną stanicę i którzy niezłomnie w niej trwali. Zwiadowcę tych żołnierzy, zuchwale zapuszczającego się na terytorium wroga (bo do puszczy), darzył szczególnymi względami, znajdując dlań wiele uznania.
Z drugiej znów strony, wioskowy myśliwy umiał dostrzec, że przybysz z Narvezu nie demonstruje wyniosłości ani pogardy, gościnę zaś przyjmuje z wdzięcznością, a nawet pewnym... zakłopotaniem. W Arelay nie uwierzyłby pewnie w istnienie takiego szlachcica. Ale tu, w Heastseg... Spotkanie z Renholdem odczuł Haven bardzo osobliwie, oto bowiem uświadomił sobie, że jest coś, co zgoła imponuje znakomitemu panu. On, prosty kłusownik i myśliwy, szczuty kiedyś przez biskupich pachołków niczym zwierzę, potrafił zadziwić szlachcica. Znał knieję, która w tamtym budziła skrywane, ale jednak przerażenie; chodził po niej co dzień... Haven z trudem rozumiał zdumiewającą sytuację, jaka się wytworzyła, ale był człowiekiem niegłupim i przyjmował jej zaistnienie.
Jednak to zderzenie dwóch ludzi, pochodzących z różnych światów, mimo wszystko obfitowało w pewne zgrzyty... Obaj mężczyźni, czując wzajem do siebie sympatię, nie umieli jednak przyjąć jej za rzecz zwyczajną, a tym bardziej wyrazić w słowach czy postępowaniu. Zachowywali się sztywno, nie wiedząc, co wypada im robić; jeden nie bardzo śmiał zagadywać, drugi powstrzymywał się przed tym, zawstydzony własną ochotą do spoufalenia z człowiekiem niskiego stanu. Milczeli zatem obaj i siedzieli tylko przy stole, powolutku sącząc paskudne wioskowe piwo – bo nic innego razem robić nie potrafili.
W końcu jednak milczenie zaczęło im ciążyć. Renhold odchrząknął raz i drugi, po czym – pochwyciwszy któreś z ukradkowych spojrzeń myśliwego – zapytał z pozorną niedbałością:
– Co tam... Haven?
Myśliwy pociągnął nosem i zapytał skwapliwie:
– Znaczy, panie... chłopy gadali, że idzie wyprawa do lasu.
Prawda to?
Renhold potwierdził.
– Widziałeś to, Haven?
Wezwany obejrzał figurę, jakby dopiero co ją dostrzegł, i poruszył głową: widział, nie widział...
– Miko takie robi, panie. Takie i różne inne.
– Wiem. Ale tę kobietę widział w lesie.
Haven wykrzywił lekko usta i znowu popatrzył na rzeźbę.
– Wtedy, co nam zginął?
Renhold skinął głową.
– Ale, panie, on trochę ten tego...
– Zmyślił, mówisz?
Myśliwy wzruszył ramionami.
– Ja tam nic takiego w lesie nie widziałem – rzekł wymijająco.
– Ani Saul.
Nagle zmarszczył brwi i umilkł.
– No, prawda – mruknął wreszcie. – Saul pokazywał ślady, w błocie, podług strumienia... Niby że jak ludzkie. Ale żeśmy myśleli...
Renhold ożywił się.
– Mówisz: ślady?
– Już dawno, panie. Tam gdzie bagna... niedaleko nawet.
– Znalazłbyś to miejsce?
Myśliwy uśmiechnął się i na krótką chwilę spojrzał Renholdowi prosto w oczy.
– Czemu nie? Ale, panie... – urwał i znowu spoważniał.
– Śmiało, przyjacielu. „Ale"...?
– Powiedz: czego szukasz w lesie, panie?
Renhold uniósł kubek i opróżnił do końca. Poczekał, aż Haven ponownie napełni go z glinianego dzbana. Po czym spojrzał myśliwemu prosto w oczy i opowiedział o wszystkim. Bez żadnych kłamstw o złotych zbrojach, co to znaleziono je w ruinach... Owszem, złoto było bardzo potrzebne, znalezienie go oznaczało więcej statków przypływających do Narvezu, rozkwit objętego w posiadanie kraju... Kraj ten jednak należało najpierw zbadać i ujarzmić. Dowiedzieć się, co jest w lasach i za lasami, czy istnieją jakieś plemiona, groźne albo przyjazne.
Jeśli król i Kościół nie mieli zapomnieć o Heastseg, należało dać im jakieś powody.
Haven słuchał; pytanie, czy rozumiał. Ale Renhold mówił bardziej do siebie niż do niego. Przekonywał się, że warto iść do lasu już teraz. Jutro.
Koszmarna noc trwała bez końca.
Renhold zrywał się wielokrotnie, dręczony okropnymi snami.
Pojawiała się w nich drewniana figura dzikiej wojowniczki, ale jej twarz była twarzą Semeny – wykrzywioną w bolesnym, a może ekstatycznym grymasie. Zarośla oplatające nogi rzeźby falowały, coś wiło się pośród listowia, miotało... Renhold budził się rozdygotany, nie pojmując, co jest źródłem niesamowitych majaków.
Myślał o siostrze.
Semena. Semena!
To rozstanie z siostrą niepokoiło go. Wyprawa do wiosek była przecież także – do czego umiał się przyznać sam przed sobą – po trosze ucieczką... Semena. Działo się coś niedobrego, coś złego. Odkąd przybyli do Heastseg, nie poznawał jej. Unikała go, całe dni, a nawet noce spędzając na klęczniku w sypialni. Stała się milcząca, małomówna – ale tylko wobec niego. Bo innym pragnęła chyba dowieść, że ma naturę... ulicznicy.
Próbował rozmawiać z nią, dowiedzieć się, co ją dręczy, co jest źródłem owej dziwnej przemiany. Odpowiadała, że o żadnej przemianie nie ma mowy, że jest przeczulony na punkcie swej odpowiedzialności za nią...
Kłamała. Była przerażona swym zachowaniem bardziej niż on sam. Widział to.
Możliwość wyjazdu powitał jak wybawienie: mógł wreszcie czymś się zająć, coś robić, działać... i żywić nadzieję, że gdy wróci, wszystko będzie inaczej. Podczas gdy w Narvezie patrzył tylko, jak jego siostra coraz głębiej pogrąża się w jakimś tajemniczym cierpieniu.
A te koszmarne majaki... Renhold nie wierzył we wróżby, nie wierzył w sny. Pytanie, czy wierzył w Boga. Nie był taki, jak jego ojciec, stary rycerz-wojownik, którego można było czcić i podziwiać, ale kochać – niepodobna. Równie dobrze można by kochać jego konia i miecz. Dla syna pragnął tylko jednego – chwalebnej śmierci w bitwie. Dla córki – męża, który polegnie chwalebną śmiercią w bitwie. Dla siebie – czegóż by?... Zginął, jak na Sa-Veresa przystało, od tuzina kul muszkietowych naraz, prowadząc atak ku liniom wrogiej infanterii... Nie, Renhold nie był podobny do ojca, który nie wierzył w nic, tylko w wojnę. Ale nie odziedziczywszy owej wiary, przejął niewiarę we wszystko inne; starannie skrywaną, bo Semena była bardzo religijna, a siostra stanowiła jedyną miłość i największy skarb młodego Sa-Veresa.
Ale senne zmory? Tu wiara bądź niewiara nic do rzeczy nie miały. Między Semeną a Renholdem, choć nie byli rodzeństwem bliźniaczym, wytwarzyła się szczególna więź, jaką można najczęściej obserwować właśnie u bliźniąt. Renhold chorował, gdy chorowała Semena, a w każdym razie czuł się źle, bardzo źle. Był wesół, gdy ona była taka. Wyczuwał jej radości i smutki, potrafił czasem odczytać życzenia. Teraz przez całą noc śnił o młodszej siostrze, nad którą opieka była najważniejszą misją jego życia. I to nie były takie sobie zwidy i majaki.
Na krótko przed świtem sen raz jeszcze zmorzył Renholda.
Straszny sen, bo ujrzał w nim okropną śmierć Semeny. Przyzywała go! Renhold zerwał się przerażony i roztrzęsiony, czując że chwyta go gorączka.
– Jezu Chryste...
Odnalazł drzwi i wyszedł, a raczej wytoczył się przed chatę myśliwego.
Nad lasem wstawało słońce.
– Jezu Chryste – powtórzył.
Miał więc wracać do Narvezu.
Wracać!
Niewiele równie ciężkich chwil przeżył Renhold w swym życiu. Z jednej strony czekała tajemnica – nieomal w zasięgu ręki.
Sa-Veres czuł, prawie wiedział, że dość zapuścić się w gąszcze, a znajdzie wyjaśnienia i odpowiedzi na wszystkie dręczące go pytania. Jeden dzień! Może dwa.
Z drugiej strony były tylko senne koszmary. Jednak te koszmary dotyczyły wszystkiego, co było mu drogie. Nie wierzył w sny, nie ufał im, ale ten nie był zwykłym snem, to było przesłanie od siostry! I przecież... na litość boską! Przecież jeśli ten jeden, jedyny sen ze wszystkich, jakie kiedykolwiek śniono, zawierał choć okruch prawdy... Renhold nie wyobrażał sobie bodaj dnia życia ze świadomością, że biegał po lesie, szukając przygód, podczas gdy jedynej istocie, która coś dlań znaczyła, młodszej siostrze, w której widział niemal córkę, a która w nim miała jedyne swe oparcie, zdarzyło się nieszczęście.
„Boże, spraw" -jął modlić się żarliwie, po raz pierwszy w życiu naprawdę żarliwie i szczerze – „by to wszystko było zwykłym zwidem, gorączkowym majakiem, niczym więcej! Spraw to, a już nigdy nie zwątpię w Twą potęgę, opiekę i łaskę".
Wiedział jednak, że musi wracać do Narvezu.
Ale z czym miał wracać?! Z drewnianą figurą będącą dziełem półgłówka? Kto uwierzy w fantastyczną historię o dzikich wojowniczkach, jeśli jedynym potwierdzeniem ich istnienia będzie rzeźba, choćby najwspanialsza, ale przecież stworzona przez wieśniaka-idiotę? Cartes bronił się przed wszystkim, co wskrzesiłoby jego, tak okrutnie raz zawiedzione, nadzieje; nie da wiary, nawet wbrew własnym pragnieniom! Szczególnie wbrew własnym pragnieniom! Będzie bał się nowego zawodu. O nie, nie uwierzy, raczej pozostanie dalej w apatii, rad, że blizny już prawie nie bolą...
Renhold wiedział, że ta pierwsza wyprawa będzie zarazem ostatnią, jeśli on nie udowodni, że warto przedsięwziąć następne.
Tak, dowody. Potrzebował dowodów! Namacalnych: choćby zbroi, takiej jak ta, którą wyrył w drewnie Miko-niedojda. A najlepiej, żeby była złota...
Złoto! Rzecz, która nie pozostawi obojętnym nikogo.
Miał jednak tylko rzeźbę. I musiał wracać.
Ale, Jezu Chryste, z powodu... tylko snów?!
Tak. Z powodu snów.
Nie będzie więc następnej wyprawy. Trudno. Nie dostanie funduszy – zastawi dom. Nie dostanie ludzi – pojedzie sam. Może wynajmie kogoś w którejś wiosce; choćby takiego zucha, jak ten tutaj, myśliwy Haven. Więcej wart niż – pożal się Boże – wojacy, których przywlókł z Narvezu.
Wszedł z powrotem do chaty, zbudził Havena i kazał mu sprowadzić chorążego.
*
– Do Narvezu...
Stary żołnierz minę miał bardzo nietęgą i Renhold widział, że tym razem sprawy stoją naprawdę źle.
– Mów co myślisz – polecił.
– Wasza dostojność – rzekł ponuro Berg – rzeczą dowódcy jest rozkazywać, a rzeczą żołnierza tylko słuchać...
Zamilkł na chwilę. Po czym wyrzucił z siebie prawie desperacko:
– Ale, wasza dostojność, ci z nami, to co to za żołnierz! Wasza dostojność! W bitwie prędzej do wroga bym stanął plecami, jak do nich!
Sa-Veres patrzył na niego zamyślony.
– Mów mi wszystko, Berg.
– Wasza dostojność, znam ja takich... – Stary wojak wykonał ruch, jakby chciał splunąć pod nogi. – W bitwie pierwsi tyły podadzą, ale jak Pan Bóg da zwycięstwo, to do łupów pierwsi.
Wtedy im się nie staw! Bo i dowódcę zabić gotowi. A jak zdobyczy mało, z szeregów umkną, w „kompanie" się skrzykną i hulaj dusza!
– Wiem. I ci tutaj...?
– Wasza dostojność... a z tymi zbrojami ze złota to pozór? Wasza dostojność zmyślił?
Renholdowi wstyd było przyznać przed żołnierzem, że naprawdę zmyślił i skłamał, nie mogąc inaczej zyskać u podkomendnych poparcia, bo posłuch chwilowo pozyskał... Ale Berg, choć prosty żołnierz, miał przecież rozum, uszy i oczy. Wiedział swoje tak czy owak.
– Zmyślałem, Berg. Nic w ruinach nie znaleziono.
– Tak żem to i rozumiał. Wasza dostojność wie najlepiej, co robi...
– Mów, Berg. Śmiało mów mi wszystko, co myślisz.
– Po tym, jak wasza dostojność... o tych zbrojach, to ludzie już o niczym więcej nie gadali. Najpierw mało wierzyli, ale od słowa do słowa i sami żeśmy się przekonali. Nawet i ja... prawie.
Złoto zaćmiewa rozum, wasza dostojność. Nawet jak tylko o nim mówić. Każdy myśli, co to sobie nie sprawi, jak już będzie je miał, a potem to żal takich myśli.
– To znaczy, Berg, że ludzie chcą teraz wyprawy do lasu?
– Nie inaczej, panie. Ale wasza dostojność musi ich poprowadzić!
– Berg. Wracamy do Narvezu.
– Wasza dostojność... Chyba że chyłkiem we dwóch. Bo inaczej zatłuką nas i tyle.
IX
Była noc.
Sypialnia dostojnej Semeny Sa-Veres tonęła w mroku. Spojrzenie leżącej na twardym łożu kobiety nie mogło go przebić.
Ale gdzieś na górze była powała... wyżej dach... potem chmury... i na koniec gwiazdy.
Semena chciała do gwiazd.
Rozumiała już, że poniosła całkowitą klęskę. Zło wygrało.
Odebrano jej ciało, wolę...
A więc także duszę.
Nie chciała płakać. Nie chciała też... Tak. Po raz pierwszy w życiu nie mogła i nie chciała się modlić.
Bóg jej nie słuchał.
Pojmowała w jakiś sposób, że to ostatnia noc, kiedy pozwolono jej jeszcze być sobą. Rozumiała, że gdy wstanie świt, tutaj, w tej komnacie, na tym łożu, nie będzie już Semeny Sa-Veres.
Nie będzie jej już nigdy... i nigdzie. Będzie tylko... TO COŚ.
Czas płynął.
Czas płynął. Na niewygodnym, twardym łożu pokutnicy nieruchome ciało posłużyło dwóm wypełniającym je istotom do odbycia przedziwnej rozmowy.
– Kim jesteś? – pytała Semena.
,.Nazywam się Egaheer".
– Pochodzisz z piekła?
„Nie".
– Jesteś demonem...
„Nie, nie jestem. Jestem zjawiskiem, takim jak życie. Mogę zająć jego miejsce".
– Zabijesz mnie?
„Ciebie nie. Kiedyś cię opuszczę. Myślę, że już niedługo".
– Czego chcesz ode mnie?
„Niczego. Można powiedzieć, że spałam. Najpierw w twojej matce, potem w tobie... Obudziłaś mnie".
– Ja?
„Stawiłaś się w Heastseg. Kiedyś musiałam... rozproszyć się.
Podzielić. Moja druga część znajduje się tutaj. W kimś bardzo podobnym do ciebie. I jest jeszcze... nie potrafię ci tego wytłumaczyć. Coś takiego, jak ja. Równie stare. To jest tylko tutaj, w Starej Ziemi Heastseg. Coś, co nie jest mną, ale będzie. Potrzebuję tego czegoś".
– Nic już nie rozumiem.
„Nie szkodzi".
– Czy będę jeszcze Semeną Sa-Veres?
„Nigdy nie byłaś prawdziwą Semeną Sa-Veres. Nigdy nie byłaś sobą. Nakładziono ci do głowy różnych bzdur. Semeną, jaką znasz, to maska. To suknia. Czas ją zrzucić... Czas stanąć nago".
– Bóg mnie przed tobą obroni.
„Tutaj nie ma Boga... Nie lubi tego świata i rzadko go odwiedza. Nie ma tutaj Boga, Semeno. Są tylko święte wojny. Takie jak ta, którą toczysz. Niepotrzebne".
Semeną usiadła gwałtownie.
Więc... zasnęła. Więc... śniła...
Padła nagle na kolana.
– Boże spraw, żeby to wszystko było tylko...
Bransolety zadzwoniły na nadgarstkach. Opuściła ręce, chwytając fałdy sukni – zielonej, przepysznej sukni od Renholda, pragnącego pięknym darem choć na chwilę rozpędzić smutki siostry. Smutki, których źródła nie pojmował. Kochała tę suknię, ale nigdy nie nosiła, bo była zbyt nieskromna. Zbyt pyszna...
I włożyła ją dopiero teraz.
– Renhold... – Rozpłakała się. – Ren... hołd...
Płakała po raz ostatni.
– RENHOLD!
Wstawał świt. Egaheer bawiła się Semeną, pozwalając jej wzywać brata.
*
Pokój Lesiki, sąsiadujący z sypialnią pani, był niczym cela klasztorna. Stał tam, podobnie jak u Semeny – klęcznik, tyle że ten był surowy i prosty, z nieheblowanych desek; było też łóżko, godne nazwania raczej pryczą.
Lesica większość nocy spędziła na klęczniku...
Od wielu już godzin, bo niemal od chwili, gdy własnymi oczami ujrzała, jak otwiera się piekło, Lesica modliła się o duszę swoją i swojej pani. Modliła się bez przerwy. Potęga zła poraziła ją – zrozumiała nagle, co przeżywała Semena, dręczona od tak dawna. Lesica, tylko raz dotknięta obmierzłym tchnieniem, nie mogła zapomnieć uczucia rozpaczy i bezradności, gdy usta wypowiadały słowa nie będące jej słowami; gdy bezwolne ciało żyło własnym życiem, kołysząc się w dziwnym rytmie; gdy pomimo łez płynących z oczu wargi rozchylały się w uśmiechu, a język oblizywał je lubieżnym, wstrętnym ruchem...
Piętno, jakie zło odbiło na jej duszy, było tak palące, że Lesica, uciekłszy z pokoju Semeny, gdzie srożyły się niepojęte, czarne moce, pobiegła do kościoła... Pomimo późnej pory odbyła spowiedź i otrzymała rozgrzeszenie. Spowiednik nalegał, by wróciła do swej pani i wsparła ją modlitwą.
Tak zrobiła.
Lecz modlitwa... Gorycz wzbierała w piersi służki. Modliła się bez chwili wytchnienia, ale żarliwość i wiara, zawsze tak bezmierne, zostały poddane ciężkiej próbie: już raz zdały się na nic.
Pan pokarał ją za pychę; zbyt wysokie mniemanie miała o głębi swej wiary.
Zdawało jej się, że niepodobna bardziej kochać Boga, niźli to czyniła. Pycha. Zadufanie.
Pełna pokory, oblewała rzewnymi łzami każde słowo modlitwy.
Wstawał świt, gdy z sypialni dostojnej Semeny dobiegł dwukrotny dźwięk gongu. Lesica poderwała się i stała nieruchomo, przyciskając dłonie do serca. Wołano ją!
Ale kto ją wołał? Kto? Czy pobożna, piękna w swym cierpieniu pani Sa-Veres... czy też TA ISTOTA, która przywłaszczyła sobie jej ciało minionego wieczoru? Czyja władza trwa teraz w pokoju obok: Jezusa Chrystusa czy...?
Lesica znów padła na kolana. I modliła się żarliwie, z całej duszy tak długo, aż gong rozbrzmiał po raz wtóry.
Ucałowała zawieszony na piersi krzyż i poszła. Wojowniczka Chrystusa, gotowa – z Jego pomocą – zmierzyć się z władcą ciemności.
– Gdzie byłaś, Lesico?
Dostojna Semena stała przy oknie, oglądając początek dnia.
– Modliłam się, pani – szepnęła służka.
Semena spojrzała na nią z uśmiechem.
– To dobrze – rzekła, stając plecami do okna.
Miała na sobie strojną, zieloną suknię, lśniącą od haftów, ozdobioną klejnotami. Włosy, rozrzucone w nieładzie, przydawały jej twarzy niepokojącego i... grzesznego uroku.
Lesica poczuła ból napływający w miejsce niespełnionych nadziei.
– Pani – powiedziała z rozpaczą.
– Tak?
– Módl się ze mną...
Semena uniosła brwi.
– Dobrze, dziecko – powiedziała.
Lesica spazmatycznie westchnęła, nie mogąc zrozumieć.
– Módl się ze mną do Jedynego Boga i Jego Syna! – zawołała.
– Dobrze, Lesico. – Semena patrzyła z niejakim zdziwieniem.
– Czy teraz? Przywołałam cię wprawdzie nie po to, by odbyć wspólną modlitwę, ale widzę, że coś cię dręczy. Módlmy się zatem, jeśli modlitwa przyniesie ci ulgę.
Służka stała w osłupieniu, nie odrywając oczu od twarzy Semeny.

– Czy naprawdę?
– Lesico – Sa-Veres patrzyła uważnie – czy dobrze się czujesz? Przyznam, że nie pojmuję twego zachowania. Wbiegasz tutaj, żądając wspólnej modlitwy, a gdy wyrażam gotowość spełnienia twojej prośby, dziesięć razy pytasz mnie o to samo?
Lesica drżała. Jej pani była odmieniona! I choć godziła się zwrócić ku Bogu, służka widziała, że to tylko pozór. Semena była opętana przez zło!
– Dotknij krzyża, pani! – krzyknęła wysokim głosem. – Pocałuj przebite nogi Chrystusa!
Sa-Veres zagryzła usta.
– Dotknij krzyża, pani! – wrzasnęła znów Lesica, prawdziwie histerycznie.
– Tyś oszalała, Lesico... Doprawdy, co w ciebie wstąpiło?
– Dotknij, dotknij krzyża!
– Dobrze, dobrze Lesico... Jeśli to cię uspokoi.
Semena postąpiła dwa kroki, ujęła stojący na stole krucyfiks i ucałowała go. Zaraz potem uczyniła na piersi znak krzyża.
Lesica patrzyła zdruzgotana, niezdolna pojąć istoty piekielnych sztuczek, nie wiedząc, jak je zdemaskować.
– A teraz ty – zażądała nieoczekiwanie Semena, wbijając w nią wzrok. – Słyszysz? Teraz ty, Lesico!
Służka sięgnęła dłonią do krzyżyka na piersi...
Nie było go!
Rzuciła się do stołu, wyciągając rękę. Straszny żar buchnął ku niej – odskoczyła z krzykiem. Ogromny lęk sprawił, że cofała się krok za krokiem.
– Nie...
Semena przygryzała usta, powstrzymując wybuch śmiechu.
– Boże wielki... Co w ciebie wstąpiło, Lesico? Co w ciebie wstąpiło? Módl się, módl się ze mną, ratuj swoją duszę!
Lesica wodziła dokoła pełnym obłędu spojrzeniem.
– Bożeee...
Słowo spaliło jej gardło. Nie mogła... nie chciała się modlić!
– Wystarczy, mam cię dosyć, wariatko — powiedziała Sa-Veres. – Chodź do mnie. Bliżej. Jeszcze bliżej.
Lesica, wstrząsana wewnętrznym łkaniem, stanęła tuż przed nią.
– Nie bój się – powiedziała łagodnie Semena. – Jesteś niczym, Lesico. A więc niczym jest także twoja wiara, lub jej brak. Po cóż miałabym krzywdzić takie nic?
Pochyliła się i delikatnie pocałowała służkę w usta.
Ale w następnej chwili powietrze przeszył nieludzki, przeraźliwy skowyt.
Semena pochwyciła oburącz głowę Lesiki, przyciskając usta do jej twarzy. Zaraz potem pchnęła służkę w pierś, odrzucając do tyłu. Dziewczyna zatoczyła się i upadła, wydając nieartykułowane, dzikie wycia. Okrwawione zęby szczerzyły się – usta, z których wydarto wargi, nie mogły ich zasłonić.
Semena Sa-Veres śmiała się, obnażając zęby zaciśnięte na krwawych strzępach mięsa. Przeżuwała powoli, śliniąc się i szeroko otwierając oczy.
– Chcesz mnie zobaczyć naprawdę? – zapytała niewyraźnie.
Przed oczyma oszalałej z bólu i przerażenia służki mignęły na chwilę hakowate, żółte kły, a wyżej brunatne źrenice, osadzone w żółtych oczach.
– Każdy widzi mnie taką, jaką chce zobaczyć...
Lesica wyła.
– Mój Boże – powiedziała charkotliwie Semena. – Lesico, módl się ze mną! Ocal swoją duszę, Lesico!
Pochwyciła krzyż, upadła na kolana i łapiąc wijącą się służkę za gardło, poczęła jednym ze srebrnych ramion wyłamywać jej spazmatycznie zaciśnięte zęby, próbując dostać się do języka. Gdy usiłowania spełzły na niczym, zamachnęła się i kilkakrotnie uderzyła ciężką podstawą krzyża. Odrzuciła go wreszcie, wepchnęła palce w usta leżącej, wbiła ostre paznokcie w język i wyrwała go z iście zwierzęcą siłą. Wycie przeszło w charkotliwy ryk.
Semena unieruchomiła głowę dziewczyny i znów poczęła całować zmasakrowane dziąsła, w których tkwiły resztki połamanych i pokruszonych zębów.
– Módl się... módl się, Lesico! – dyszała, plując krwią, która buchała wprost między jej wargi.
– Egaheer, musiałem zdobywać twój dom niczym twierdzę.
Czy możesz już przerwać zabawę?
Semena uniosła głowę. Twarz miała umazaną krwią. Niszczyciel stał w drzwiach, z nagim – i ubroczonym – rapierem w dłoni.
– Czy powinnam się martwić?
– Około północy przybył jakiś mnich... zdaje się, żeby odprawić egzorcyzmy. Przepędziłem go. Teraz postawiłaś na nogi cały dom i chyba całe miasto.
Twarz Semeny była dla jej niewolnika zwyczajną ludzką twarzą. Egaheer pokazała się tylko Lesice.
– Czy powinnam się martwić? – powtórzyła Sa-Veres.
Odpowiedzią był kamień, który roztrzaskał okno i uderzył w ścianę. W ślad za nim poleciały następne.
Niszczyciel najwyraźniej nie obawiał się pocisków, bo podszedł do okna i wyjrzał na ulicę.
– Tłumy – rzekł krótko. – Księża i zakonnicy... Kadzidło i wszystko co trzeba, żeby wypędzić to, czego nie ma.
– Bóg i Szatan, już wiem – rzekła z pogardą Semena. – Nic nie robią, tylko walczą o ten najbardziej udany ze światów. I oto właśnie przybył tutaj Szatan. Do Narvezu w Starej Ziemi Heastseg, do domu pani Sa-Veres, gdzie znajdują się rzeczy godne piekielnego pożądania. A Bóg zaraz przybędzie, by wesprzeć swoich wyznawców w walce o świętą sprawę. Tylko jaką?...
Wstała z podłogi, wskazując podrzucane dziwnymi drgawkami, chrypiące i bulgoczące ciało u swych stóp. Niszczyciel ze zrozumieniem skinął głową, chwycił Lesicę za włosy, bez większego trudu powlókł przez pokój i wyrzucił przez okno — dla tłumu.
Szeroka równina była usiana kępami drzew i krzewów; to niewielkie, to znów duże zagajniki wyrastały – niczym wyspy nad falami morza – spośród zielonożółtych, już nieco przywiędłych traw.
Dziwna cisza gościła na tej równinie. Wiatr, jednostajnie i monotonnie szumiący, tym bardziej podkreślał nieobecność wszelkich innych dźwięków – choćby śpiewu ptaków czy brzęczenia owadów...
Lecz oto rozbrzmiał – najpierw odległy i stłumiony, potem coraz wyraźniejszy – jakiś nowy odgłos. Zdecydowany rytm okazał się tętentem kopyt kilku koni. Spoza rozległego zagajnika wyłonili się dwaj jeźdźcy. Jeden z nich wiódł luzaka.
Renhold Sa-Veres, mając za plecami Berga, pędził na złamanie karku do Narvezu.
Ponure myśli zaprzątały głowę doradcy gubernatora. Wierzchowcom należało pofolgować, ale Renhold nie zwalniał.
Owszem, zdawało mu się, że w galopie zgubi wszystkie niedobre przeczucia. Pędził więc dalej niczym opętany, to wybiegając myślą ku Semenie, to znów wracając do wioski, gdzie zostawił siedmiu zbójów, gotowych na wszystko. Zostawił... Nie „zostawił", lecz zwyczajnie uciekł – uciekł przed nimi! Uciekł przed własną eskortą, winną mu bezgraniczne posłuszeństwo!
Na myśl o tym Sa-Yeres, prawdziwie upokorzony i wściekły, miał ochotę zawrócić konia, pognać z powrotem i powiesić ich wszystkich.
Oburzenie i gniew nie mogły jednak przydać się na nic. Sprawa karności oddziału, stojącego garnizonem w Narvezie, była odwiecznym przedmiotem troski nie tylko Renholda, ale i samego Cartesa. Cóż – wszystkie środki, jakie dotąd podjęto, okazały się nic niewarte. Rozwiązaniem byłaby chyba ciężka twierdza więzienna. Ale trudno przecież trzymać w niej setkę ludzi – a tylu pewnie należałoby zamknąć. Żadne zresztą rozwiązanie nie mogło przynieść efektów tak długo, dopóki do Narvezu napływały rzezimieszki zamiast żołnierzy.
Renhold powściągnął nieco konia, obejrzał się i oprzytomniał.
Berg został daleko z tyłu. Szkapa, której dosiadał na oklep, nie mogła sprostać rączości niezłego wierzchowca, jakiego miał pod sobą Sa-Veres. I choć Berg jak na żołnierza piechoty był wcale dobrym jeźdźcem, przecież ledwie się trzymał na grzbiecie jucznej chabety.
Renhold zwolnił i jechał stępa.
– Wasza dostojność – powiedział zmęczony chorąży, dołączając do niego – trzeba stanąć na popas. Do Narvezu jak plunąć... ale przecie szkoda koni. Przed wieczorem zdążymy!
– Staniemy – odparł Renhold.
Po czym dorzucił, na poły do siebie:
– Bóg mi świadkiem, że gdy pomyślę, co może zrobić ta hołota we wsi...
– Nie szło inaczej, panie.
Zasapany Berg zaczerpnął tchu.
– Za pozwoleniem...
– Mów.
– Wsi nie spalą. I nie złupią. Może trochę poturbują chłopów.
Renhold zaklął.
– Mają oni swój rozum, panie. Palić wioski można było w Arelay, w Nolandii... Ale tutaj, wasza dostojność, jak podpalą jedną, potem drugą, to i zdechną z głodu. No i mało ich. A chłopy, wasza dostojność, wcale nie ułomki. Nakłaść po gębie pewno sobie dadzą, może i zarżnięcie paru kur odpuszczą. Ale niech no tylko pójdzie o żony i córki, to, Panie Boże, miej w opiece „kompanię", co parę ledwie głów liczy, a by chciała tak poswawolić.
Renhold słuchał starego żołnierza i zrobiło mu się nieco lżej.
Prawda. Twardzi osadnicy dostaliby pewnie tęgie baty od nieźle uzbrojonych i znających wojnę żołdaków, ale koniec końców po bitwie żywa noga z „kompanii" by nie uszła. Wojacy musieli to wiedzieć.
– Myślisz, Berg, że pójdą do lasu szukać złota?
– A kto ich tam wie? Po prawdzie, to mają co lepszego do roboty? Niby że gęstwa paskudna... Ale złoto kusi, panie. Choćby nawet mało w nie wierzyć, to sprawdzić zawsze warto...
Po jakimś czasie stanęli na krótki popas w cieniu zagajnika.
Berg zajął się końmi, Renhold zaś ułamał źdźbło trawy i gryząc je, chodził, pogrążony w rozmyślaniach.
Był już spokojniejszy o los wioski. Nie uśmiechałoby mu się tylko powodzenie „leśnej" ekspedycji... Myśl, że jakieś łajdaki mogą dokonać tego, co nie udało się jemu, była szczerze przykra.
Niecierpliwił się. Pragnął już być w Narvezie.
Ochłonąwszy nieco po wrażeniach minionej nocy, niemal żałował, że dał się ponieść pierwszym odruchom. Sny... Wielki Boże, uwierzył w sny. Doprawdy, czemu nie woził ze sobą astrologa?
Przerażenie i lęk będące jego udziałem, gdy zrywał się z posłania, ujrzał nagle zupełnie pozbawionymi sensu. Twarz Semeny zamiast twarzy rzeźby... oto wizja, którą teraz chciałoby się skwitować zwykłym wzruszeniem ramion. Może tylko ten ostatni koszmar... Ale śmierć? Okropna śmierć Semeny? A cóż mogło grozić pierwszej damie Narvezu? Cartes, choćby już przez wzgląd na swego doradcę, nie dopuściłby nigdy, by spadł jej choć włos z głowy!
Tylko ta niejasna tajemnica, którą tak starannie skrywała...
Przed wszystkimi. Nawet przed własnym bratem.
Bolał nad tym.
Czy nie wiedziała, że warto mu zaufać? Jakiż sekret mogła kryć tak usilnie? Czy popełniła – mimowolnie, był o tym zupełnie przekonany -jakiś czyn, którego się wstydziła? Ale co takiego mogła zrobić? Zbrodnia? – niemożliwe! Kradzież? – śmieszne... Może więc jeden z owych miłych grzechów, które tak chętnie popełniają (i głęboko przeżywają) kobiety? Była niezwykle religijna... Prawda, że podobny uczynek mógł sprawić, iż poczuła się brudna i grzeszna. Ale czy w jej rozumieniu pokuta miała polegać na tym, że pokazywała wszystkim twarz... lubieżnicy? Nie pojmował tego. Zupełnie.
Do Narvezu! I – och, miarka się przebrała! – tym razem zmusi ją (nie wiedział jeszcze, w jaki sposób) do wyjaśnienia tych wszystkich tajemnic i zagadek.
– Wasza dostojność... – rzekł niepewnie Berg.
Sa-Veres, wyrwany z zamyślenia, spojrzał na żołnierza, który stał przysłaniając oczy ręką.
– Tam. Ludzie idą.
Renhold spojrzał we wskazanym kierunku i dostrzegł dwa punkciki. Hen, daleko, pod samym horyzontem. Stary wojak miał sokoli wzrok, skoro nie tylko dostrzegł owe punkciki, ale jeszcze poznał w nich ludzi.
– Pewien jesteś? – zapytał z powątpiewaniem.
– Jakby... Nie, wasza dostojność. Ale rzekłbym: ludzie.
Renhold wytężał wzrok.
W tym bezludnym, dzikim kraju nie było wcale dróg — bo nie były jeszcze potrzebne. Stepem-lasem szło się od wioski do wioski i tak samo od wiosek do Narvezu. Wędrowano, kierując się słońcem.
Sa-Veres nie rozumiał, co tutaj mogli robić jacyś ludzie. Skąd wędrowali i dokąd? I po co?
Nagle jednak uderzyła go myśl, od której zamarł: a jeśli to posłańcy Cartesa? Słani do osad specjalnie po niego? Jeśli... coś się wydarzyło?
Ale posłańcy przecież jechaliby konno!
Ba! A może postradali konie?...
– Do nas idą? W tę stronę?
– Trudno rzec, wasza dostojność...
Renhold powziął decyzję.
– Dogoń ich – polecił. – Albo nie, czekaj... Też pojadę.
Zostali dostrzeżeni dość wcześnie. Jeźdźcy, wiodący dodatkowo luzaka, bardziej rzucali się w oczy niż piesi wędrowcy.
Piechurów było dwóch. Przystanęli, czekając. Nosili chłopski przyodziewek.
Renhold i Berg zbliżali się drobnym kłusem.
Chłopi mieli broń... I trzymali ją tak pewnie, że Sa-Veres był gotów przypuścić, iż wieśniacze stroje skrywają przebranych żołnierzy.
Długowłosy, niewysoki, ale bardzo żylasty mężczyzna trzymał w rękach solidną rusznicę, przestarzałą, ale w dobrym stanie. Jego towarzysz, wielki i tęgi, niósł kuszę – odwrotnie niż rusznica raczej kiepską i zaniedbaną, o ile dało się to ocenić z pewnej odległości. Ale cięciwę miała pewnie zdrową... i Renhold wołał nie podjeżdżać zbyt blisko, zanim nie pozna zamiarów tych ludzi.
Zwłaszcza że służący do odpalania rusznicy lont żarzył się wyraźnie; właściciel broni umiał szybko przygotować ją do strzału.
Sa-Veres wstrzymał konia, to samo uczynił Berg. Renhold dał mu znak, by rozmawiał z nieznajomymi.
– Coście za jedni? Skąd i dokąd Bóg prowadzi?
– Z Narvezu – padła nieufna odpowiedź. – Do wsi wracamy.
– Zbrojno?
Renhold zmarszczył brwi, bo nagle przyszła mu do głowy pewna myśl.
– Saul – powiedział, przypomniawszy sobie imię. – Nazywasz się Saul?
Długowłosy mężczyzna zdziwił się niepomiernie, lecz nie opuścił broni; przeciwnie, jego nieufność jeszcze wzrosła.
– Nie inaczej, panie – potwierdził ostrożnie.
Berg zeskoczył na ziemię i poszedł do wieśniaków. Zerknął na kuszę wielkoluda, po czym splunął pogardliwie. Chłop popatrzył na swoją broń.
– Sprawdzi się – rzekł flegmatycznie. – Jużem nie takie truchło widział przy robocie.
Berg przewiercił go wzrokiem.
– W bitwie?
– Przecie, że nie w zagrodzie.
Chorąży zawrzał gniewem, ale i Renhold, któremu doprawdy zbyt wiele trosk ciążyło, zapałał chęcią zdzielenia bezczelnego chłopa w pysk. Jednak nim zdążył uczynić lub powiedzieć cokolwiek, odezwał się myśliwy:
– Wasza dostojność przebaczy ciekawość... Do miasta?
Sa-Veres stracił resztki cierpliwości.
– A cóż cię to może obchodzić, chłopie? Do miasta, a choćby i do diabła, tam gdzie mi się spodoba!
Wieśniak nie ugiął się.
– Złote słowa, wasza dostojność – rzekł powoli. – Bo w onym mieście diabli właśnie harcują.
Sa-Veres zaniemówił, zdumiony.
Chorąży, nie bacząc na broń w rękach chłopa, zamierzył się, by ukarać zuchwalca.
– Czekaj! – krzyknął Renhold, powściągnąwszy gniew.
Po czym mówił dalej z naciskiem:
– Posłuchaj, byłem w waszej wsi. Znam Havena i innych.
Wiem, że poszliście kupić kuszę, żeby bronić pastwisk.
Chłopi naradzili się wzrokiem, po czym, z wyraźną ulgą, nareszcie opuścili broń.
– Bogu dzięki – rzekł Saul. – Bo myśmy myśleli, że wasza dostojność może z tych.
Renhold przełknął ślinę.
– Z jakich „tych"?
– To wasza łaskawość nie wie?
– Nie wiem, o czym w ogóle mówisz, człowieku.
– Wasza dostojność przebaczy, żeśmy tak obcesem, ale człek życia niepewny. Ledwieśmy cało z miasta uszli, tam teraz człowiek człowiekowi wilkiem...
Renhold zadrżał.
– Co w mieście? – zapytał, z trudem się opanowując.
Chłopi spojrzeli po sobie.
– Ano... wojna, panie. Jedna jatka. Widzi mi się, wszyscy potracili rozum.
Renholdowi pociemniało w oczach.
– Ale najgorsi ci czarni... – ciągnął wieśniak.
– Jacy... czarni?
– Gadali jakoś o nich: Niszczyciele.
Zesseke, porażona huczącym błyskiem na skraju lasu, zdołała dotrzeć do gryfich skał. Był to jednak wysiłek ogromny – i ostatni.
Rany jątrzyły się. Nie tylko ta najświeższa, ale także te, które zostawiły pazury wieloszpona. Znów otwarte, sprowadziły gorączkę. Gryfięta wołały o mięso, skrzekliwie i rozdzierająco, ale Zesseke nie słyszała już głosu swoich młodych.
Szyderstwo... Skrzydlaty władca przestworzy był ucieleśnionym szyderstwem...
Dano mu ciało zbyt wielkie, by do podtrzymania sił wystarczyła drobna zdobycz, jaką mogły ofiarować równiny.
Dano też skrzydła zbyt szerokie i długie, by nie były zawadą pośród lasów.
Dano mu potężne mięśnie i ścięgna – przecież daleko za wątłe, by lot był czymś więcej niż męką.
Dano mu na koniec kruche życie, które przeciąć mogło jedno skaleczenie. Skaleczenie rozdarte podczas lotu do wielkości rany. Dużej jątrzącej się rany.
Gryfy były szyderstwem... Obrazem bezsilnej potęgi.
Zesseke umarła dwukrotnie – tak jak umierają gryfy.
Bała się i wołała wszystkich mieszkańców siedlisk. Gryf nie powinien umierać w samotności.
Ostatni skrzek gryficy mocno niósł się ponad skałami.
Odpowiedział mu łopot wielu skrzydeł. Gryfy, które nie były na łowach, zlatywały się ku niej, by poczuła, że nie jest sama. Przysiadały na skałach wokół i czekały... Ale miejsce w środku kręgu pozostało wolne. Przy konającej Zesseke były tylko jej młode.
Brakowało partnera, życiowego towarzysza-przyjaciela, który winien siąść przy niej i trwać – aż do końca.
Olbrzymi, szaro-pomarańczowy samiec poderwał się do lotu.
Wzniecając wiatr uderzeniami wielkich skrzydeł, krążył nad Zesseke, po czym opadł w dół. Zajął miejsce, które nie powinno być puste w chwili, gdy odchodziła. Opuścił twardy dziób i rozgarniał sztywne pióra na jej głowie, dając ostatnią pieszczotę. Zesseke umarła szczęśliwa; nie mogąc odwrócić głowy; pośród ciemności i ciszy, które ją spowijały, czuła tylko ten dotyk.
I nie był to dotyk szaro-pomarańczowego gryfa, lecz dotyk JEGO, tego który zaginął nad puszczą... Ale teraz powrócił, by być z nią, gdy najbardziej tego potrzebowała.
Lecz gryfy umierają dwa razy...
Zesseke wypłynęła z mroku i wzbiła się ponad puszczę.
Wypłynęła z ciszy i wzleciała nad poszumem drzew.
Bezkresne lasy rozlewały się w dole szeroko, aż po horyzont.
Zawsze wrogie i nieprzyjazne dla gryfa, teraz były inne.
Pogodne...
Zesseke szybowała nad lasem – lekko, łatwo i szybko. Ten lot przyniósł jej radość, jakiej dotąd nie znała.
Nie wiedziała, że lot może dać radość...
Lekki wiatr przyniósł odległy, ale już wyraźny głos gryfa. Zesseke odpowiedziała krzykiem i pomknęła.
Dwa gryfy spotkały się w środku nieba.
Zesseke, oszalała ze szczęścia, przenikliwym skrzekiem dawała odzyskanemu partnerowi coraz to nowy wyraz swej miłości.
Potem wzniosła się wyżej i wciąż widząc go obok siebie, zmierzała ku słońcu, po raz pierwszy będąc dość silna, by szybować wysoko jak wieloszpon; dość silna, by obejrzeć z bliska chmury i unosić się nad nimi jak nad lasem...
Nie wiedziała, że chmury są piękne. Czemu były takie odległe?!
ON – był przy niej.
Zesseke dosięgnęła chmur.
Słońce zgasło.
Gryfica umarła na zawsze.
Xl Wieś przeżywała ciężkie chwile. Krótko po wyjeździe uciekinierów (a pomagał im Haven), gdy wstał dzień, żołnierze odkryli brak koni i zaraz wyszło na jaw, że Sa-Veres zniknął, zabierając ze sobą Berga. Rozwścieczeni żołdacy porwali Havena i wywlekli go z chaty, nie szczędząc tęgich razów, by dowiedzieć się prawdy. Renhold, nim odjechał, ostrzegł myśliwego, że najlepiej będzie, jeśli zatai przed łotrami, iż w ogóle wiedział o zamiarze ucieczki. Przykazał jednak surowo, że gdyby zawisła nad nim jakaś groźba, ma mówić wszystko i nie oglądać się na nic. W wiosce nie było koni, więc zbiedzy tak czy owak nie musieli bać się pościgu. Chyba że wołami, albo pieszo.
Haven jednak, którego najpierw dotkliwie pobito, a dopiero potem pytano, zaciął się w sobie z prawdziwym chłopskim uporem; mało tego, będąc z natury przebiegłym, wywiódł zbójów w pole, i to tak, że nie spodziewali się nawet, jaka groźba nad nimi zawisła.
– Już nie bijcie, panie... już nie bijcie! – zawodził, co przychodziło mu tym łatwiej, że rozbita głowa i obrzmiała twarz rzeczywiście bolały okropnie. – Przecie mówię... wszystko mówię!
O Jezu!
Przerażeni wieśniacy stali w milczącym kręgu. Dwaj żołnierze tłukli Havena, pozostali zaś z uniesioną bronią pilnowali, by nikt w tym nie przeszkodził.
– Gadaj, wszarzu! – syczał chudy kusznik, który objął przywództwo bandy, nim kto inny się o nie upomniał.
Huknął myśliwego w zęby, do reszty miażdżąc mu wargi.
– Gadaj!
– Podsłuchiwałżem, jak gadali... że tutaj trza wiernego wojska... — bełkotał Haven. – Że niby... panie, to oni, oni tak gadali, nie ja!... Że niby z wami nie można, bo strach!...
Chudy zamachnął się znowu. Pochwycono go za rękę. Rudobrody Nell głupkowato szczerzył zęby.
– Czekaj, Wald... No, czekajże! Daj mu gadać. Jak go zatłuczesz, to co będzie? Trup ci coś powie?
Chudzielec nazwany Waldem odepchnął rudego.
– Możeś ty nie taki głupi, Nell, jak powiadają – ocenił. – Ale i nie gadaj, co robić! – wrzasnął.
Nell odstąpił, wciąż głupio uśmiechnięty.
Wald uspokoił się jednak.
– Gadaj! – rozkazał wieśniakowi.
Haven jęczał i stękał.
– Mówię... mówię, panie...
Splunął krwią.
– Mówili, że trzeba do miasta... Po ludzi i wozy...
– Wozy?
– Tak mówili, panie, co ja winien! Wozy, no przecie!
– Na co wozy?
– Widzi mi się... na złoto...
Żołdacy coraz mniej uwagi poświęcali chłopstwu, za to coraz więcej Havenowi. Po ostatnich słowach zaczęli się skupiać wokół niego. Wald chwycił pobitego za kapotę i szarpnięciem przyciągnął do siebie.
– A gdzie jest to złoto, braciszku? Pewno nie wiesz? Co? Nie wiesz...
– Jakże, panie... Jezusku, toć miałem ich prowadzić!
Wojacy zastygli w bezruchu, jak zaczarowani.
– Co ty mówisz, braciszku? – zapytał z napięciem Wald.
– Mówię, panie... żem miał ich prowadzić. Dostojny pan zapytywał, czy znam takowe miejsce... Jak mi wyłożył, że tak a tak, podług rzeki, gdzie skały, no to mówię: znam! Powiadał dostojny, że tam stare zbroje ze złota są pod ziemią... Miałem dostać jedną, jak trafię... -jęczał cicho Haven, uważając pilnie, by nie posłyszeli go wieśniacy, bezwiednie ścieśniający krąg.
– Łże! – wrzasnął jeden z żołnierzy. – A czemu go ze sobą nie wzięli, co? Dla nas zostawili?!
– Jezus Maria! – zaskomlał myśliwy, zdjęty przerażeniem. Jakże mi było uciekać, kiedy ja na koniu nie umiem?! Jezusku, toć ja nic innego nie chciałem, tylko z dobrym panem...!
Rozwścieczony Wald chwycił go za włosy i znowu się zamierzył. Ale inni chcieli usłyszeć więcej.
– Czekaj!
– Daj mu gadać! Przecie, że go nie wzięli, co na piechotę miał za nimi czy jak?
– Do lasu... do lasu miałem... – płakał Haven. – Alem nie zdążył...
Wald znów chwycił go za kubrak.
– Gadaj dalej!
– Przecie... mówię... Gadali, że jak poprowadzę... niby że jak trafię...
Chudy puścił kapotę myśliwego.
– Jak trafisz... A trafisz, braciszku?
– Jak mnie, panie, zabijecie... to jakże?
Wald uniósł pięść, ale opuścił ją nagle i roześmiał się. Pozostali też zaczęli rechotać. Leżący na ziemi chłopek dbał o własną skórę!
Chudzielec obejrzał się na swoich i dostrzegł podchodzących, ponurych wieśniaków, mocno nadstawiających uszu.
– Pilnować mi tego! — wrzasnął, zrywając się z kuszą.
Żołnierze unieśli broń. Wieśniacy zaczęli odstępować pośpiesznie, wśród przepychanek.
– Niegłupiś, chłopie – rzekł Wald, pochylając się znowu nad Havenem. – Widzę, że pożyjesz...
Niespodzianie klęknął, wbijając leżącemu kolano w brzuch.
– Ale jak mi zełgałeś jedno słowo...
Przyszpilony kolanem do ziemi Haven wił się z bólu niczym wielki robak.
– Nie, panie! – krztusił. – O Jezu, prawdę mówię... Na głowę mojej matki! Samą prawdę!...
Żołnierz patrzył groźnie.
– Na głowę matki przysięgałeś! Wszyscy słyszeli! – zawołał.
Haven żarliwie potakiwał.
Nie znał swojej matki. I bez różnicy mu było, czy przysięga na jej głowę, czy też na głowę dorodnej kapusty.
Żołnierze pobrali to, co chłopi mieli najlepszego do jedzenia i picia.
W głuchym milczeniu spoglądano, jak wiedziony przez myśliwego oddział zmierza do puszczy, a potem niknie za ścianą drzew...
Łotry zapowiedziały, że wrócą.
Ale nikt w to nie wierzył.
Bo najpierw ten i ów posłyszał co nieco z owych łgarstw, które Haven wymyślał. Dziwiono się po cichu, że zgłupiał, ale chłopi mieli swój rozum i prędko stało się jasne, co sobie ułożył myśliwy.
Posłano dzieciarnię na skraj wioski, by wyglądała, czy aby wojsko nie wraca, i radzono. Nikt nie gadał po próżnicy, jak to zwykle bywało. Wkrótce wszyscy się rozeszli. Każdy przysposobił siekierę tak, by w razie czego była pod ręką. Opatrzono też, a potem dobrze schowano strzelbę, w chałupie garbarza. Dzieciarnię zwołano z powrotem i na skraju wioski zostało tylko dwóch roztropnych wyrostków. Ostrożności nigdy za wiele.
Ale tak po prawdzie to z mściwą radością czekano nie tyle na powrót bandy, co raczej samego Havena.
Żołdakom las wydawał się groźny, ponury, ale właściwie to nie zdawali sobie sprawy, dokąd idą.
Wieśniacy zaś widzieli puszczę w nocy. I pamiętali dobrze...
 
Gryfy zazwyczaj latają samotnie. Bardzo rzadko widuje się więcej niż jednego gryfa na raz. Przyczyna jest łatwa do zrozumienia: pojedynczy gryf zawsze spenetruje większy obszar niż dwa gryfy lecące razem. Wędruje nad drzewami w tempie, do jakiego przywykł, ma własny rytm odpoczynków, łatwiej też unika niebezpieczeństw, nie będąc zmuszonym do liczenia się z sitami słabszego towarzysza, lub też, na odwrót, nie starając się sprostać możliwościom silniejszego. Pomocy w Iowach zaś gryf nie potrzebuje...
Jednoczesny przelot kilku gryfów zdenerwował senoo. Kiedy indziej wywołałby może tylko pełną zdziwienia ciekawość. Teraz jednak senoo były niespokojne i rozdrażnione – u senea rozpoczął się czas rui.
Tęskne przeciągle nawoływania prawie każdego dnia rozbrzmiewały w głębi lasu, czasem pojedyncze, częściej mnogie.
Senoo przebywały rzekę i szły ku owym wołaniom, a z nastaniem ciemności wracały na swe wyspy – krwawiąc z ran i zadrapań, wyczerpane, ale już spokojniejsze. Zadośćuczyniwszy instynktowi, wkrótce miały przystąpić do kucia nowych mieczów i zbroi, by z czasem powierzyć je tym senea, które przyjdą i przyniosą młode senoo.
Przelot gryfów rozgniewał i poruszył mieszkańców wysp, ale nie dlatego, by gryfy były groźne dla senoo. Nic w puszczy nie jest groźne dla senoo – tak samo jak nic nie jest groźne dla żubrów. Leniwe i spokojne, są jednak wyspiarskie stworzenia prawdziwie potężne, bo władają Wiatrem Czerwonym. Mieszkańcy kniei starannie omijają senoo, one zaś, jedząc ryby i hodując swoje rośliny, także żyją niejako „obok" puszczy...
Gryfy zniknęły równie szybko, jak się pojawiły, a niedługo potem umilkł w oddali łopot ich wielkich skrzydeł. O ile jednak łagodne senoo szybko zapomniały o dziwnym zdarzeniu, o tyle senea, szczególnie agresywne w okresie rui, dziko miotały się po lesie, rozjuszone do ostatnich granic. Spośród wszystkich senoo, które odpowiedziały tego dnia na ich wezwania, kilka musiało walczyć ze swoimi senea, by akt, zawsze niebywale gwałtowny, nie zakończył się prawdziwie tragicznie.
Rozwścieczona Gehemm biegła za stadem gryfów. Uderzenia skrzydeł rozbrzmiewały nad jej głową; senea mknęła przez puszczę z szybkością wiatru i czasem wyprzedzała powolne potwory, ale częściej miała je nieco z boku i przed sobą, bo tak najłatwiej mogła obserwować, w którą stronę zmierzają. Biegnąc, rzucała wyzwanie za wyzwaniem — odpowiedzią był groźny, mnogi skrzek dochodzący z góry. To sprawiało, że wściekłość nie przemijała, wprost przeciwnie, przybierała na sile. Czarnogrzywa senea nie myślała wcale o tym, że wynik jej walki z pojedynczym gryfem – a cóż dopiero z całym stadem! – mógł być tylko jeden; nie pamiętała, że jest sama, bo jej sfora rozproszyła się po lasach, jak zawsze w okresie rui. Pędząc, przyzywała swoje senea, śląc groźne zawołania przodowniczki stada. Pragnęła dopaść i zabić wroga!
– Se-hoo!
Dokuczliwe pulsowanie w lędźwiach, które kazało iść nad rzekę, wzmogło się pod wpływem furii, stało się niemal bolesne.
Pod jego wpływem Gehemm wydała przeciągły okrzyk, przeznaczony dla senoo, i zatrzymała się nagle, nie czując chłodnego oddechu rzeki, który zwykle taki okrzyk wyzwalał. Wrzasnęła ochryple i zawróciła, znów się zatrzymała, smagnęła biodra ogonem i jeszcze raz pobiegła za gryfami... Oddaliły się znacznie. Posłała za nimi wściekłe ujadanie, miotając się między drzewami; nagle znów zawołała senoo i brzmienie własnego głosu zaskoczyło ją do tego stopnia, że zamilkła i zastygła w bezruchu.
Ale bolesne pulsowanie zaraz przypomniało o sobie. Nałożyło się nań zimne, drapiące pierś wspomnienie stada gryfów i rozdarta między dwa potężne instynkty Gehemm prawie oszalała. Rzuciła się na najbliższy pień i zerwała płat kory, potem szybko, nie zdając sobie sprawy z tego co robi, wspięła się aż do najniższych konarów. Spadła, próbując chwycić gałąź, zerwała się i warcząc zajadle, z nienawiścią, tratowała pobliskie paprocie, wyrywała je z ziemi, łamała... Wreszcie ruszyła na oślep w głąb lasu, uciekając od dziwnego, złego bólu, który ją prześladował.
Nagle i niespodziewanie natknęła się na mnogi, bardzo świeży trop.
I znowu znieruchomiała, chłonąc wiatr.
Trop...
Był niezwykły. Obcy. To przepełniło czarę – i potężna czarnogrzywa senea jak wściekła pobiegła tam, dokąd prowadził.
Rozdygotane instynkty splotły się w gorący kłąb nienawiści, strachu, bólu, żądzy walki i krwi.
Posępny zew szeroko niósł się po puszczy. Gehemm, wciąż na nowo rzucając wyzwanie, biegła śladem nieznanego wroga.
Niezwykły, szeroki trop był najwyraźniejszy ze wszystkich, na jakie Gehemm natknęła się w swym życiu. Był obcy, obcy tak bardzo, że aż nieprawdziwy. To, co go pozostawiło, nie miało nic wspólnego z jakąkolwiek wonią puszczy – i gdyby Gehemm natknęła się na ów trop w innym czasie, natychmiast powiodłaby sforę jak najdalej od niego, zdjęta przerażeniem, instynktowną trwogą przed nieznanym. Teraz jednak tajemnicze i niezrozumiałe wydarzenia spiętrzyły się zbyt licznie, by przytłumiony instynkt mógł zadziałać właściwie. Nieustanne rozdrażnienie przerodziło się we wściekłość, gdy gryfy przeleciały nad puszczą, a strach, wzbudzony przez nieznany trop, nie potrafił tej wściekłości stłumić. Został więc wchłonięty, roztopiony weń i podsycił tylko szaleństwo czarnogrzywej przodowniczki senea.
Gehemm, niezmordowanie mknąc przez puszczę, zachowywała się tak, jakby jej śladem podążała cała sfora. Nie kryła się i pomimo, że trop był coraz świeższy, nie zamierzała zwolnić ani skrycie podejść ku temu, co go zostawiło. Puszcza nie zastawia pułapek na sforę; sforze nic nie jest w stanie się oprzeć. Gehemm rozumiała tylko, że dogania wroga – uciekającego wroga, bo każdy wróg ucieka, gdy sfora pochwyci jego trop.
Senea wypadła z gąszczu i... zgubiła wiatr. Zawróciła natychmiast, podjęła go na nowo i skręciła w bok, pędząc długą aleją, przecinając zbite chaszcze, czy też może raczej cienistym, zielonobrunatnym tunelem, bo drzewa nad jej głową łączyły niezliczone dłonie swych ramion, wspierając się mocno nawzajem.
– Se-hoo!
Wróg musiał już usłyszeć wyzwanie... Wyzwanie sfory na tropie.
Saahag posłyszała je także.
Był czas rui. Dziwny czas, przepełniony mnogością dokuczliwych pragnień. Saahag tłumiła je, pojmując, że w jakiś sposób są niedobre dla sewerha... niedobre dla nich obojga. Ale głos instynktu brzmiał coraz potężniej, wreszcie nie zdołała mu się oprzeć. Porzuciła rewir. Uciekła od swojego sewerha.
Chciała wrócić, ale chciała też iść nad rzekę.
Nie, nie chciała... Musiała.
Sewerh nie pojmował jej dziwnego zachowania. Nie wiedział, dlaczego senea nagle porzuca odkryte tropy... nie chce iść na łów... gardzi mięsem... Nie rozumiał, a ona nie umiała mu tego powiedzieć.
Gdy uciekła, podążył za nią, nawołując gniewnie, pragnąc znów wyruszyć na wspólne polowanie, żądając od swojej senea udziału w łowach. Udziału, do którego przywykł.
Zdążając ku rzece, słyszała, jak idzie jej śladem, śląc swoje potężne zawołania, których bała się knieja. Rozbrzmiewały przez pewien czas. Wreszcie umilkły.
Saahag biegła na spotkanie z senoo.
Senoo jednak obawiały się Saahag. Przybywały na wezwanie, ale potem uciekały od groźnego, wrogiego zapachu, który ze sobą niosła. Rozwścieczona senea ścigała je, rzeka jednak była zbyt blisko i senoo potrafiły szybko ukryć się w jej nurtach, wracając na bezpieczne wyspy. Rozdrażniona i niezaspokojona senea miotała się na brzegu, ujadając z bezsilnym gniewem. Czasem brodziła po kolana w wodzie, ale strach przed głębią nie pozwalał iść dalej. Wreszcie zapomniała o ostrożności i woda ją zdradziła. Śmiertelnie przerażona obcym i wrogim żywiołem, kilkakrotnie szła pod powierzchnię, wynurzała się, kaszląc i rozpaczliwie bijąc ramionami, potem znów tonęła, aż poczuła grunt pod nogami, twarde podłoże, które ją wybawiło. Wypełzła na brzeg. Długo dochodziła do siebie, ciężko dysząc. Potem powlokła się w głąb lasu.
Wkrótce nadciągnął Ciemny Wiatr. Skulona w gęstych zaroślach, dających osłonę przed jego podmuchami, usłyszała coś, jak odległy zew sewerha... Nagle zapragnęła doń wrócić, odnaleźć ciepło w kłębach gęstego futra, wsłuchać się w pomruk, falujący wraz z rytmem oddechu. Jednak głos sewerha – tu, nad rzeką senoo – nie mógł być prawdziwy... Ciemny Wiatr smagnął knieję nową falą wody i Saahag zasnęła w swej kryjówce.
Gdy powróciło Słońce, znów była tylko rzeka, tęskny zew i oczekiwanie na senoo. Senoo, które jej nie chciały.
Ale na krótko przed odejściem słońca Saahag zdołała dogonić jakiegoś bardzo młodego i słabszego od innych senoo. Pochwyciła go już w wodzie i wywlokła zeń, pomimo że wyrywał się ze wszystkich sił. Zaciągnęła go między drzewa.
Może sprawił to znajomy dotyk ciała senea, taki sam jak zawsze; może też osłabła woń sewerha, wypłukana przez wodę, przytłumiona zapachem liści i owoców krzywca, pod którym spała... Pochwycony senoo przestał się wyrywać, a potem odpowiedział na ochrypły skowyt Saahag. Nim nadszedł Ciemny Wiatr, senoo i senea, pośród głuchych zawołań, doznali uczucia spełnienia. Wyzwolenie było tak gwałtowne, że Saahag, nawet o tym nie wiedząc, dotkliwie poraniła swego senoo.
Znużona senea odnalazła miejsce, które już raz udzieliło jej schronienia przed chłodem i wilgocią Wiatru. Wyzwolona z nieznośnych, dokuczliwych żądz, spała twardo, choć Ciemny Wiatr mocno smagał puszczę. Obudziwszy się wraz z nadejściem słońca, poczuła głód, a głód przywiódł ją do myśli o łowach – wspólnych łowach z sewerhem, do którego należała i za którym tęskniła.
Wyruszyła w drogę do myśliwskiego rewiru, opuszczonego tak niedawno... i tak dawno zarazem.
Przelot stada gryfów wprawił płową senea w dziki gniew, choć jego wybuch nawet w połowie nie był tak gwałtowny, jak u niezaspokojonej Gehemm. Ruszyła jednak za stadem i choć wkrótce zaprzestała pościgu, to przecież znalazła się dość blisko czarnogrzywej przodowniczki, by usłyszeć jej wyzwanie. Instynktownie rzuciła swoje – tak jakby należała do sfory idącej tropem wroga...
Spotkały się, czy też raczej wpadły na siebie, w mrocznym, cienistym tunelu, przewiercającym knieję.
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Gdy dzień, a potem noc dobiegły kresu i z puszczy nikt nie powrócił, stało się jasne, że Haven dopiął swego: wywiódł bandę daleko w głąb kniei.
Powoli życie powróciło do normy – jednak ciągle jeszcze to tu, to tam zbierała się większa lub mniejsza grupka ludzi, żywo 0 czymś rozprawiających. Wyglądano też Remoka i Saula. Miasto było oddalone o dwa, trzy dni drogi pieszo; jeśli nie popadli w żadne tarapaty, powinni wkrótce nadejść. Bardzo ich potrzebowano. Zawszeć to dwa chłopy więcej, i to takie, co w kaszę dmuchać sobie nie dadzą. Ze strzelbą, no przecie... A jak Bóg dał, to i z kuszą na dodatek.
Miko, siedząc w drewutni, dłubał nowe cudaki. Zafrasowany Maneo spoglądał na efekty jego pracy, rozważając, czy dostojny pan, jakby wrócił, nie będzie się gniewał.
Niedojda strugał figurki żołnierzy: w zbrojach, z muszkietami i kuszami. Łączyło owe figurki koszmarne podobieństwo: wszystkie nie miały głów.
– Miko, a to nie masz co dłubać? Strugałbyś se różną gadzinę, jak wprzódy... Bo z tego, żeby jakiej biedy nie było.
– On ich pozabija – wyjaśnił niedojda, nie przerywając pracy.
– Znaczy, kto niby?
– On. – Miko pokazał, jak z ramion spływa obszerny płaszcz, noszony przez Renholda. – „Czarny pan".
Maneo przestraszył się.
– Dostojny pan? Jakże to...?
Miko kiwnął głową.
– Ale przecie jego, dostojnego pana, nie wystrugasz? Co?
Miko?
– Jego na końcu. O, tak... tak... i tak... Jak zabija ich wszystkich.
Z gestów niedojdy Maneo zrozumiał, że figura Renholda będzie dużo, dużo większa niż te przedstawiające żołnierzy. Stary zatroskał się jeszcze bardziej.
– Jakże, Miko? Dostojnego pana... jak zabija? Swoje wojsko?
Nieoczekiwanie Miko wybuchnął śmiechem, podnosząc jakiś duży wiór, nierówny i skręcony.
– Patrz, patrz! – pokazywał. – Wi-dzia-łeś?
Maneo pokiwał głową, zaciskając usta.
– Widziałem, Miko, no przecie.
Odwrócił się i poszedł. Ale zaraz przystanął.
– Miko, a pójdź no! – zawołał, bo zdało mu się, że najlepiej będzie zająć czymś głuptasa, by zapomniał o swojej dłubaninie.
– No pójdźże! Dach cieknie, trza załatać!
Miko wprawdzie więcej gapił się dookoła, ucieszony, że tak wiele widzi z wysokości, niż pracował... Maneo przywykł jednak, że wielkie dziecko nic nie zrobi zwyczajnie tak jakby się należało. Cierpliwie wysłuchiwał więc głupstw, które Miko bez przerwy wygadywał, i czasem tylko przypominał, że robota czeka.
Nieszczęście przyszło nagle.
– Miko! – nawoływał Maneo, widząc, że niedojda znowu nic nie robi, tylko gapi się w niebo nad lasem. – Pośpieszaj, Miko!
Ale ten wrzasnął, pokazując ręką i zsunął się po dachu, pokrzykując bez przerwy:
– Maneo! Tam! Maneo!
Nie minęła chwila, a zaczęły ujadać psy.
Dwa wielkie potwory leciały ku pastwisku. Kto żyw, pędził bronić krów, krzycząc z całej siły dla postrachu. Chłopaki garbarza, zmyślne do wszystkiego, kopnęły się po strzelbę. Bednarzowa, gruba tak samo jak jej chłop, spuściła psy. Pognały zaraz ku łące, ze wściekłym jazgotem. Widząc to, ten i ów wrócił po swojego kundla. Aż dziw, że nikomu dotąd nie przyszło do głowy poszczuć straszydła psami!
Po chwili już cała sfora biegła w stronę gryfów krążących nad pastwiskiem. Jeden zniżył gwałtownie lot i porwał uciekającego na oślep cielaka...
Chłopi wrzasnęli.
Rozbrzmiał strzał! Lecz synowie garbarza nie umieli mierzyć dość dobrze; kula przepadła gdzieś w niebie. Zaraz potem drugi potwór, nie obawiając się wcale nadbiegającej gromady, pomknął w dół... i rozpoczęła się rzeź odważnych brytanów.
Tylne łapy powietrznego rozbójnika uderzały z niesłychaną siłą, rozszarpując mięso, powalając psy, czasem wyrzucając je w powietrze. Widok był okropny. Psy tarzały się w trawie, skowycząc, kilka leżało nieruchomo, inne drgały w agonii.
Ludzie przestali biec. Bo i jakże? Z pustymi rękami...? Nikt nie pomyślał, by wziąć więcej prochu do strzelby.
Psy nie odstąpiły. I gdy zbytnio rozzuchwalony przeciwnik po raz kolejny zniżył lot, stara, zajadła suka bednarzowej skoczyła i chwyciła go za łapę.
Bolesne szarpnięcie i ciężar były tak niespodziewane, że gryf runął na ziemię. Natychmiast rzuciły się nań inne psy. Ruszyli także rozwścieczeni chłopi – wszyscy naraz, jak odczarowani.
Ktoś krzyknął, ale nie dosłyszano go pośród ogólnej wrzawy, zresztą już było za późno. Drugi potwór, o którym zapomniano na krótko, powrócił. Pokaleczony cielak uderzył z niebywałym hukiem o ziemię, a w następnej chwili wielkie skrzydła wznieciły wiatr. Nie minęła chwila i zginął pierwszy człowiek.
Hakowate szpony wbiły się głęboko w szyję wieśniaka. Gwałtowne szarpnięcie sprawiło, że przez krótką chwilę nogi nieszczęśnika majtały tuż nad ziemią, po czym ciało spadło na łąkę, z nienaturalnie przekrzywioną głową.
Pokaleczony przez psy, krwawiący gryf, w żaden sposób nie mógł poderwać się do lotu. Walczył nieustępliwie, powalając napastników ciosami skrzydeł, uderzając dziobem i szarpiąc pazurami przednich łap. Pomimo siły i męstwa byłby uległ niechybnie, ale oto stało się coś, co sprawiło, że zdruzgotani, wstrząśnięci śmiercią człowieka wieśniacy, na łeb na szyję rzucili się ku swym domom.
Znad puszczy, łopocząc skrzydłami, wypłynęła kolejna para gryfów! Nie minęła chwila, i pojawił się jeszcze jeden...
Uciekano na złamanie karku. Wszystkim się zdawało, że skrzydlate bestie mkną za nimi. Dopadłszy drzwi domostwa, każdy chwytał się najpierw za szyję, mając świeżo w pamięci okropną śmierć, której był świadkiem; każdemu się zdawało, że zabitych jest wielu, a on sam uszedł śmierci jakimś cudem!
Było jednak inaczej.
Na skrzydlatą społeczność spadł dodatkowy, wielki ciężar; utrzymanie przy życiu osieroconych przez Zesseke młodych.
Gryfy przybyły po mięso i nie obchodziło ich nic oprócz łowów.
Przerażone krowy wyrywały kołki i wlokły je na postronkach, ciężko galopując po pastwisku. Tu i ówdzie biegł przy matce niezgrabny cielak, porykując trwożliwie. Gryfy jednak dość już miały zdobyczy.
Każde mięso jest dobre dla gryfa, a widok psiej krwi wystarczająco rozbudził apetyty, by skrzydlate stado zapomniało o cielakach i krowach. Psy, niektóre martwe, a inne jeszcze żywe, były porywane kolejno i unoszone nad puszczę. Wyglądający z chałup wieśniacy ze zgrozą chłonęli przerażający widok.
Skowyczące zwierzęta rzucały się w gryfich szponach, na wieś kapały krople posoki, niczym zapowiedź piekielnego deszczu.
Huk skrzydeł raz za razem niósł się nad dachami. Każdy potwór unosił w szponach zdobycz. Jeden z psów, trzymany za kark i łeb, tłukł powietrze łapami, piszcząc urywanie, jak bezradny szczeniak. Jako ostatni przeleciał poraniony w bitwie na pastwisku, broczący krwią gryf, rzucając skrzekliwy, gniewny zew, który w uszach wieśniaków rozbrzmiał niczym zapowiedź powrotu.
Jak zły sen, stado zniknęło nad puszczą, zostawiając za sobą skowyczące pastwisko.
Chłopi płakali z bezsilności.
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Havena bito i kopano, aż wyzionął ducha. Połamano mu ręce, którymi chciał osłonić głowę, rozwarto siłą usta i wtłoczono w nie kłąb wyrwanej z ziemią trawy, by uciszyć przeraźliwe wycie. Potem tratowano tak długo, aż skonał – zwinięty i bezkształtny niczym robak.
Rozum kazał zachować go przy życiu. Zmusić, by powiódł ich z powrotem do wsi. Ale wściekłość nie pozostawiła miejsca na myślenie.
Postrzelono go, bo próbował zbiec. Ławo doścignięto rannego i bezmyślnie zakatowano.
Mieli tego gorzko żałować...
Cóż, opamiętanie przyszło, lecz, niestety, za późno.
Puszcza rozciągała się wokół – nieprzebyta, ponura i wroga.
Przewodnik, którym gardzili i któremu nie bardzo ufali, był jednak przewodnikiem... Prowadził, a oni szli za nim.
Teraz sami musieli decydować o wyborze drogi.
Rozglądano się wokół coraz bardziej niepewnie, a na koniec z pospolitym strachem. Ktoś zaklął szpetnie.
– Dalej, Wald! – rzekł wreszcie jeden z muszkieterów. – Przy tobie komenda, tak czy nie? Dalej, prowadź! No? Czemu nie prowadzisz, komendancie?
– Stul pysk! – wrzasnął chudzielec.
– Takiś ty?
Wald chciał rzucić się do bójki, ale zaraz okazało się, że ma przeciw sobie wszystkich. Potrzebny był winowajca – i padło na niego. Chłopek był dobry, żeby wyładować pierwszą złość. Ale teraz ludzie chcieli ukarać winnego. Prawdziwego winnego.
– Powoli, powoli braciszku... – rzucił ktoś za plecami niefortunnego wodza, przedrzeźniając jego sposób mówienia. – Czy to się godzi? Wprowadzić druhów w dziki las, a wyprowadzić to już nie? Gadać o złocie to żeś umiał, co?
Wojacy podchodzili coraz bliżej.
Kusznik nie był głupi i zrozumiał, że jego trup lada chwila spocznie obok chłopskiego ścierwa.
– Jakże? – mruknął, mocno nadrabiając miną. – Wyprowadzę... A dlaczego nie?
Zyskał trochę czasu.
– Patrzył który na słońce, zakute łby? – rzucił się do natarcia.
– No jak? Patrzył który?!
Ten i ów wzruszył ramionami.
– Ja tam patrzyłem! – triumfował Wald, pewny już, że kłamstwo nieprędko się wyda. Teraz potrzebował trochę szczęścia.
Czasu... i szczęścia.
Początek drogi powrotnej umiał od biedy wskazać.
– Tędy, durnie!
Znów mocno trzymał ich w garści. Posłusznie ruszyli we wskazanym kierunku.
– Droga – powiedział Nell.
Długi, mroczny tunel przewiercający gąszcze ciągnął się Bóg wie jak daleko.
Żołnierze przystanęli.
Wald splunął.
– Głupiś – rzekł. I tym razem wiedział, co mówi. – Głupiś powtórzył. – O takich niby-drogach to w każdej wsi kmioty gadają. Ten tam – kiwnął głową w stronę miejsca, gdzie pozostał trup myśliwego – też gadał, że wszędzie w lesie są takie.
– Ja nie mówię, że nie ma – tłumaczył się Nell. – Ja mówię, że takiej drogi nie było, jak żeśmy szli w tamtą stronę.
Wald zaklął, poprzysięgając w duszy śmierć każdemu durniowi, jakiego jeszcze w życiu spotka.
– Głupiś! – cisnął po raz trzeci. – A ty myślisz, że ja ogar jestem, po śladach prowadzę czy jak? W dobrą stronę idziemy i starczy!
Jak nie do samej wsi, to do skraju lasu dojdziemy, mało ci?
Ale, prawdę rzekłszy, wcale nie był taki pewien, czy prowadzi dobrze...
Żołnierze to wyczuli. Wald szybko powiódł dalej, żeby nie dać im za dużo czasu do myślenia.
Nie uszli daleko. Posępny, groźny głos dobiegł z puszczy.
W tym niezwykłym, dziwnie cichym za dnia lesie nieoczekiwane wycie było jak lodowaty powiew: mroziło krew w żyłach.
– Wilki...
– Wilki? Gdzież tam wilki, o Jezu...
Żołnierze skupili się w ciasną gromadkę, nerwowo opatrując broń.
– Wilki inaczej... Słyszałem wilki, bo to raz?
Głuche ujadanie poniosło się po kniei, budząc prawdziwą już grozę. Ludzie nienawistnie i trwożliwie spoglądali dookoła.
– Niczym... pies.
Ale to nie był pies. Nie, to nie był pies...
Przeciągły, ochrypły okrzyk brzmiał tym razem zupełnie jak ludzki... ale zaraz znów zamienił się w wycie.
– Jezu, idzie do nas... Po śladach!
Trzej muszkieterzy z rozpaczliwym pośpiechem krzesali ogień i oddmuchiwali lonty, próbując przygotować broń. Wald starał się utrzymać w roli przywódcy i nie okazać strachu. Ale oto zdał sobie sprawę, że las jest martwy i cichy jak nigdy dotąd; można by przysiąc, że nawet wiatr przestał szumieć w listowiu...
Cokolwiek pędziło w ich stronę, było dość przerażające, by uciszyć całą upiorną puszczę Heastseg.
– Kryć się! Z drugiej strony, jazda mówię! – wychrypiał. Wyskoczy na otwarte, to my wtedy... A może... ominie?
Żołnierze skoczyli w gęste krzewy, tuż za szpalerem drzew, które stały wzdłuż alei. Dzikie zawołania rozbrzmiewały coraz bliżej i bliżej. Czekali, wstrzymując oddechy, z rękami na broni.
Nagle z innej strony doleciał głos podobny, ale potężniejszy i jeszcze bardziej chrapliwy niż pierwszy. Ukryci w krzewach ludzie zdrętwieli. Ten i ów zaczął się modlić, ledwo poruszając zsiniałymi wargami.
Wszystkie złe moce przeklętego lasu zbierały się i krążyły wokół nich.
– See-hooo!
W głębi alei pojawił się jakiś cień, mknący z prędkością wiatru, zdawało się, że tuż ponad ziemią... Była w tym nieubłaganym pędzie jakaś szatańska drapieżność; cokolwiek to było – nie uciekało, lecz ścigało!
Ale oto zaszeleściły krzewy i tuż obok wypadł w półmrok wilgotnego tunelu drugi kształt...
Któryś z żołnierzy stęknął, nie potrafiąc opanować zdumienia, pozostałym glos zamarł w gardłach. Nie dalej, jak o trzydzieści kroków, stały naprzeciwko siebie dwie orężne kobiety.
Przerażające i olbrzymie, trwały prawie nieruchomo, potrząsając ogromnymi, spadającymi na oczy i ramiona grzywami.
Obie były bose i półnagie, odziane tylko w prymitywne zbroje, a raczej pojedyncze elementy zbroi. Owa nagość odsłaniała szczegół najbardziej chyba zdumiewający – ogony!... Potworne istoty nie były więc, nie mogły być, istotami ludzkimi! Ogony, giętkie i ruchliwe jak u kota, wiły się kurczowo; wojowniczki smagały nimi biodra, szczerząc zęby i warcząc, jak gotowe do walki brytany.
Wald, który od chwili, gdy Renhold opowiedział o wojowniczkach w złotych zbrojach, na nic nie czekał tak, jak na tę chwilę, teraz nie dowierzał własnym oczom. Wielki Boże! Wojowniczki? Na wszystko co przeklęte – ależ to były zwierzęta!
Warczące i parskające śliną, błyskające białymi kłami spod uniesionych, drgających warg...
Strach i zdumienie Walda słabły – bo wielkie babska z wyszczerzonymi kłami nie miały jednak nic wspólnego z demonami lasu – a w zamian narastała w nim wściekłość. Bo zobaczył, że oszukano go haniebnie! Wszystkich ich oszukano! Złote, złote zbroje! Te blachy? Brąz! Wald widział okrętowe okucia z brązu i potrafił poznać. Brąz! Żeby chociaż móc to sprzedać jako oręż... Ale kto weźmie takie klamoty?! Do czego to może się przydać?!
Kusznik przysiągł sobie, że Sa-Veres zapłaci mu za to.
Zupełnie nagle, z szybkością pioruna, jedna ze stojących w alei istot rzuciła się do tyłu, wykonując wręcz niewiarygodny skok.
Ukryci w zaroślach ludzie mogli teraz wyraźniej zobaczyć liczne blizny na ogorzałej skórze, pokrytej złotawym meszkiem, nabrzmiałe muskuły i skołtunioną, potarganą grzywę rudych włosów. Długi ogon chlasnął nagi brzuch, prawie sięgając odsłoniętej piersi, ogromnej i wypukłej, drgającej w rytm skurczów mięśni.
Długie nogi, o udach jak wyrzeźbione z kamienia, sprężyły się do nowego skoku.
Czarnogrzywa przeciwniczka płowej – prawie tak samo wielka – posuwała się naprzód powolutku, ostrożnie, zataczając krótkie łuki. Jej nogi nie były umięśnione tak silnie, jak nogi tamtej – co rzucało się w oczy tym bardziej, że z kolei barki i ramiona wyglądały wręcz przerażająco. Pośród licznych parsknięć i prychnięć pojawiło się coś jak niewyraźne, charkotliwe słowa, a także – najczęściej powtarzane – fuknięcie brzmiące jak „seh!".
Wald wymierzył z kuszy.
I nagle – czy to wiatr zmienił nieznacznie kierunek, czy też lekki ruch kusznika wywołał nieuchwytny dla ludzkiego ucha szmer, a może raczej ponad krzewy wypłynął wątły dymek tlącego się lontu, wkręconego w „smoka" przy muszkiecie – dość, że obie olbrzymki jednocześnie odskoczyły od siebie z gwałtownym ujadaniem, brzmiącym tym bardziej ohydnie i przerażająco, że wydawały je ludzkie na pozór gardła. Wystrzelony przez Walda pocisk pomknął w gąszcz; ale jeszcze przeszywał liście, szybując, gdy czarnogrzywa oburącz sięgnęła do bioder, odczepiając dwa przytwierdzone do folg zbroi przedmioty: w jednej dłoni zalśnił krótki szeroki miecz, wyszczerbiony i równie prymitywny, jak zbroja; drugie ramię wykonało szybki ruch i jakiś migotliwy przedmiot wyprysnął ku zaroślom, z których wypadł chybiony bełt.
Rozdygotani żołnierze nie sprostali ruchliwości podwójnego celu. Huknął strzał, po nim następny, ale tylko jeden był celny kula ugodziła płową olbrzymke w prawą pierś i powaliła.
Jednocześnie z krzewów wysunęło się drgające ciało Walda z utkwionym w głowie ostrym, metalowym krążkiem, szerokim jak dwie męskie dłonie.
Powalona kulą płowa wojowniczka zerwała się z ziemi, wbiła palce w ranę, jakby chcąc dosięgnąć kuli, ale wyrwała tylko skrwawione strzępy mięsa. Zaraz potem za plecami ukrytych w gąszczu ludzi rozległ się ryk – tak głuchy i porażający, że ujadanie zwierzokobiet brzmiało przy nim niemal łagodnie.
XIV
Nad miastem wznosiły się słupy dymu. Renhold wstrzymał spienionego konia i patrzył z prawdziwą zgrozą. Na Boga, co tam się działo?
„Widzi mi się, wszyscy potracili rozum" – brzmiały mu w uszach słowa Saula. I jeszcze: „Mówią o nich tak jakoś: Niszczyciele"...
Sa-Veres uderzył zwierzę ostrogami i popędził dalej.
Pozostawił wieśniaków, pozostawił Berga, polecając mu tylko jak najśpieszniej stawić się w Narvezie. Obchodziło go to, co zastanie w mieście, i nic więcej.
Niszczyciele! Legendarni zabójcy, których istnienie chętnie kładziono między bajki... Kościół widział w nich wysłanników piekła, bo podobno ze szczególną zawziętością stawali przeciw prawom ustanowionym przez Boga.
Niszczyciele w Narvezie! Renhold nie dawał temu wiary.
Po lewej ręce miał teraz wzgórze, u stóp którego leżały ruiny starożytnego miasta. Martwe kamienie... Nie umiały, niestety, mówić.
Pozostawił je za sobą, nieustannie ponaglając konia.
Jednak zwierzę dobywało ostatnich sił i na rogatkach Narvezu ustało. Renhold chciał je zmusić do dalszego biegu, ale oprzytomniał. Było jasne jak słońce, że wierzchowiec padnie lada chwila, a galopem już nie pójdzie tak czy owak.
Zeskoczył z siodła i pobiegł, zostawiając spienionego konia na środku ulicy.
Wcześniej, gdy gnał na złamanie karku, bez jednej myśli w głowie, chodziło mu tylko o to, by stanąć w Narvezie jak najrychlej. Teraz, gdy cel osiągnął, zaczął gorączkowo rozważać, co dalej.
Gdzie miał biec? Do domu gubernatora? Czy raczej do siebie?
A może do koszar garnizonu? Jeśli w mieście wybuchły rozruchy, to Semena najprawdopodobniej schroniła się pod opiekę Cartesa.
A więc tam!
Przystanął, zorientowawszy się nagle, że nie spotkał dotąd nikogo. Nikogo! Jak to możliwe?
Renhold poczuł, jak chwyta go za gardło strach, prawdziwy strach. Co się wydarzyło w tym mieście? Semena! Na Boga, jeśli stała jej się krzywda...
W głębi ulicy płonął drewniany kościół – jeden z pierwszych budynków, jakie tu wzniesiono. Nikt nie próbował go gasić...
Nikt nie pilnował ognia, choć lada chwila mógł przeskoczyć na sąsiednie domy...
Sa-Veres rozglądał się nerwowo. Ale tylko jakieś potłuczone i porozwalane sprzęty walały się po ulicy.
– Co to jest? – wyszeptał sam do siebie. – Gdzie się podziali ludzie?...
Usłyszał głośny trzask. Pośród kłębów dymu i ognia wieża kościoła przełamała się w połowie. Płonąca konstrukcja runęła na ziemię, rozlatując się z hukiem, ciskając w górę wiry iskier.
Postrzępione liście ognia wykwitały z czarnych szczątków, zwijały się, tańczyły na wietrze. Porwany podmuchem wielki tuman dymu pomknął w stronę Renholda.
Ulice były puste.
Sa-Veres oparł dłoń na głowicy rapiera.
– Hej! – zawołał. – Ludzie!
Nie było odpowiedzi.
Krok za krokiem Renhold poszedł dalej, w stronę domu Cartesa.
Nagle... usłyszał dzwony.
Dostojny głos spiżu biegł od strony drugiego kościoła. Można by dostrzec jego wieżę, a w jej ciemnych oknach u samego szczytu błyski chylącego się ku zachodowi słońca na rozkołysanych cielskach dzwonów... Renhold nie patrzył jednak na kościelną wieżę, bo w tym samym momencie, w którym ozwały się dzwony, posłyszał mnogi wrzask, dobiegający z poprzecznej ulicy. Nie minęła chwila, a krzyki zniknęły w huku muszkietowej salwy! Zaraz jednak rozbrzmiały znowu, teraz przeplecione jękami i skowytem.
Sa-Veres rzucił się naprzód. Wpadł w boczną uliczkę i zamarł.
W odległości stu kroków widział plecy muszkieterów i kuszników ładujących broń; konny oficer pochylał się ku nim, wydając jakieś komendy. Przed strzelcami stali w zwartym szyku pikinierzy, bez wytchnienia bodący grotami skłębiony tłum.
Długie drzewca broni pozwalały zatrzymać go w przyzwoitej odległości – lecz do czasu... Zbyt wiele rąk próbowało wyrwać je żołnierzom!
Sa-Veres widział wyraźnie, że szyk piechoty lada chwila pęknie.
Wyciągnął rapier.
Garnizon Narvezu był taki, jaki był. Wszystko mogło się zdarzyć, nawet bunt. Ale nie tym razem... Renholdowi wystarczył jeden rzut oka: ci ludzie byli dowodzeni przez królewskiego oficera.
I walczyli jak żołnierze z motłochem, nie zaś jak banda z bandą.
Mieli piki. Zbiegły z szeregu żołdak nigdy nie bierze ze sobą tak nieporęcznej broni. Zawadzałaby mu tylko w rabunkach!
Renhold w jednej chwili zapomniał o wszystkim, co ciążyło mu na sercu, i gdy huknęła nowa salwa, skoczył, by wesprzeć walczących. Jednak nie uczynił nawet pięciu kroków, gdy za plecami usłyszał łoskot końskich kopyt.
Oficer dowodzący żołnierzami obejrzał się i poderwał w strzemionach, wykrzykując komendy. Renhold uskoczył w bok, a zaraz potem przewalił się obok niego oddział czarnych, zakutych w żelazo jeźdźców. Piechota w mgnieniu oka otworzyła im przejście, a wówczas kopijnicy zderzyli się z motłochem, rozpętując prawdziwe piekło. Czoło tłumu zostało zmiecione, następne szeregi wręcz wgnieciono w ziemię, ale potem kilka koni przewróciło się, inne stanęły dęba, idące z tyłu napierały dalej i nie było już nic, tylko wielkie kłębowisko ludzi i koni, oręża, wierzgających kopyt, rąk i nóg, tratowanych korpusów, wyjących twarzy... Sa-Veres stał oniemiały, bo czegoś podobnego nie widział nigdy w życiu! Szarża prowadzona cwałem, w ulicznym wąwozie, przez dziesięciu ludzi przeciw setkom, nosiła wszelkie znamiona samobójstwa – i była samobójstwem, niczym innym!
Niemożliwe, żeby z tego straszliwego kłębu ktokolwiek zdołał wyjść o własnych siłach! Niesamowici wojownicy musieli przecież wiedzieć, że z powodu ciasnoty nie zdołają żadną miarą przebić się przez ciżbę – ani też wycofać, gdy raz utkną! Lecz, nie dbając o to, urządzili tłumowi prawdziwą masakrę, istną rzeź! Bo musiały tam ginąć dziesiątki!
Żołnierze na powrót zwarli szereg i odstępowali w tył krok za krokiem. Dowodzący oficer zauważył wreszcie Renholda, dał koniowi ostrogę i skoczył ku niemu.
– Wasza dostojność! – ryknął, przekrzykując tumult. – Wasza dostojność!
Renhold poznał Helfersta, młodego jeszcze, ale już doświadczonego oficera, który, podobnie jak on sam, widział ostatni okres dogorywającej Wojny Sześćdziesięcioletniej.
– Wasza dostojność! – wrzeszczał ochryple. – Nic tu... nic tu po nas! Cofamy się!
– Co to za ludzie?! – krzyknął wciąż osłupiały Renhold.
Helferst pojął, że nie chodzi o żołnierzy ani tym bardziej o tłum.
– To nie ludzie, wasza dostojność! To nie są ludzie! Patrz!
Motłoch odpływał do tyłu. Ale w drgającym kłębie rannych ludzi i koni, przemieszanych z trupami, wciąż toczyła się walka.
Renhold nie pojmował, jakim cudem tych kilku czarnych jeźdźców do tej pory utrzymało się przy życiu i jakim sposobem wciąż jeszcze prowadzą dzieło zniszczenia.
Mając u boku Helfersta, a za plecami żołnierzy, Renhold przemierzał ulice miasta. Zadał tylko jedno pytanie... Potem milczał, wstrząśnięty, aż doszli do domu Cartesa.
Pytanie brzmiało:
– Helferst! Dostojna Semena, moja siostra?
– Żyje, wasza dostojność! – odparł oficer ze śmiechem... i Renhold był gotów uznać, że rozum tego człowieka nie jest w pełnej równowadze. — Żyje, bo o to pytasz, czy tak? Żyje, żyje! Nie pytaj mnie, wasza dostojność, o nic więcej. Nic nie powiem, bo nic nie wiem i nic nie chcę wiedzieć!
Zdumiony Sa-Veres pozostał z tysiącem pytań cisnących się na usta.
Szli pustymi ulicami. Drzwi i okna domów albo były zamknięte na głucho, albo powyrywane, bo wiele domów nosiło ślady rabunku. Nigdzie nie migotało światło, choć wieczór zgęstniał na dobre. Tylko pożary świeciły tu i ówdzie, kładąc na niskich chmurach czerwonobrunatne łuny. Nigdzie nie rozbrzmiewał żaden głos, obojętnie – mężczyzny, kobiety czy dziecka. Miasto było martwe, zupełnie martwe. Gdyby nie owa bitwa w zaułku, Sa-Veres uznałby, że w całym Narvezie nie ma żywej duszy.
Dwukrotnie natknęli się na zwłoki – najpierw kilka ciał ułożonych przy ścianie domu, a obok, na gałęziach drzewa, jeszcze parę kołysanych wiatrem. Potem forsowali prawdziwą pryzmę trupów, spiętrzoną muszkietowymi salwami, kolczastą od bełtów i połamanych pik... Z głębi upiornej pryzmy dobiegały jeszcze słabe westchnienia i jęki.
Renhold zaciskał usta i o nic nie pytał. Mógłby pewnie zmusić Helfersta do mówienia... ale nie chciał. Pragnął dowiedzieć się wszystkiego od razu, z ust Semeny i Cartesa, nie od oficera, którego prawie nie znał. I któremu... prawie nie ufał. Po tym, co zobaczył, nie był w stanie zaufać nawet własnemu rozumowi i oczom.
Na całym świecie tylko dwie osoby mogły przekonać go, że nie oszalał, że nie śni. Najpierw siostra. I jeszcze Ineo Cartes, człowiek mądry i wielki. Niezwykły, choć złamany. Nie wiedząc o tym, młody doradca gubernatora chciał w nim widzieć ojca...
Takiego, jakiego nie miał. Nie chodzące na dwóch nogach mięso dla smoka wojny, lecz prawdziwego mężczyznę, człowieka z celem; kogoś, komu o coś chodziło. Nieważne, że tylko do czasu.
Helferst szedł obok, prowadząc konia za uzdę, posępny, w pogiętym napierśniku, z wystrzelonym petrynałem w prawicy, z twarzą poczerniałą od prochu... Milczał.
Milczeli też postępujący z tyłu żołnierze, trzydziestu bądź niespełna czterdziestu – jeszcze bardziej zmęczeni i brudni niż ich dowódca: kusznicy z pawężami na plecach, w pogniecionych kapeluszach i beretach bez piór; muszkieterzy z forkietami i lufami na krzyż; pozostali z ułomkami pik, z podziurawionymi tarczami, niektórzy bez hełmów.
Na samym środku ulicy leżała porzucona czarna przyłbica, a dalej złamana kopia.
I znów stanęła Renholdowi przed oczyma wstrząsająca szarża, jakby wyjęta z innej epoki, ale bał się przyznać, że wie, kim byli zakuci w czarne żelazo jeźdźcy.
Gdy pokonał szerokie schody, wiodące na piętro rezydencji gubernatora Narvezu, ujrzał, jak siostra wybiega mu na spotkanie i... nie poznał jej.
Przez długą chwilę wpatrywał się w rysy twarzy, znane mu najlepiej ze wszystkich na świecie. I nie wierzył. Nie pojmował, nie wierzył.
Z radosnym, niemal dzikim okrzykiem rzuciła się na niego.
I dopiero, gdy pochwycił ją w ramiona, zrozumiał, że odnalazł, że odzyskał tę, o los której drżał od tylu godzin, godzin długich jak dni.
– Semeno!
– Renhold, Renhold! – powtarzała, całując go w szyję. – Boże... jak strasznie chciałam, żebyś wrócił! Jak bardzo cię potrzebowałam! I potrzebuję!
Czując dławienie w gardle, odsunął ją od siebie na odległość ramion i patrzył, znowu nie wierząc własnym oczom.
– Wielkie nieba, co się stało? – wykrztusił wreszcie. – Jesteś...
Skinęła głową, szeroko otwierając oczy i leciutko przygryzając dolną wargę.
– Inna... – powiedziała cicho.
– Ale... piękna! Ale... o Boże... szczęśliwa! Nigdy, nigdy nie widziałem cię takiej!
Znów rzuciła mu się na szyję.
– Jestem! – powiedziała ze śmiechem. – Jestem! Jestem!
Z wolna dochodził do siebie.
– Co się dzieje w tym mieście? Miałem... – Zagryzł usta, bo nie wiedział jak powiedzieć, że miał... koszmarne sny. – Bałem się o ciebie, siostrzyczko. Co robi Cartes? Co się tu wydarzyło?
Co to za walki na ulicach? I kim są, na Boga, ci ludzie w czerni, którzy...
Zamknęła mu usta dłonią, poważniejąc.
– Powoli – powiedziała. – Jak mam odpowiedzieć na tyle pytań naraz?
Odetchnął głęboko.
– Jego Ekscelencja Cartes siedzi w Sali Narad – powiadomiła go, uśmiechając się •*. lekką drwiną. – Niewielki z niego pożytek... Ale chodźmy tam. Wszystkiego się dowiesz.
Znowu popatrzył na jej doskonale piękną i pogodną, mimo powagi, twarz, która nie chciała pasować do obrazu, jaki trzymał w pamięci. Przychodziła mu na myśl inna twarz – blada, anemiczna. Oczy, które patrzyły tylko w życie przyszłe; usta, które poruszały się stale, szepcząc modlitwy – tego ruchu warg i szelestu przesuwanych koralików różańca nienawidził, jak niczego innego na świecie.
Uśmiechnęła się po raz kolejny i nie był to blady, melancholijny uśmiech, który wyrażał prędzej smutek i zadumę niż cokolwiek innego. Miała piękne, równe i białe zęby, a w policzkach dołki... Łzy stanęły mu w oczach, bo pojął nagle, że tych dołków nie widział od lat... aż zapomniał, że w ogóle istnieją.
– Boże – powiedział ochrypłym głosem – cokolwiek sprawiło ten cud, niech będzie błogosławione.
Uśmiech Semeny nieco przygasł.
– Nie śpiesz się z błogosławieństwem – powiedziała.
I po krótkiej chwili dodała:
– Jestem jaka jestem. Ale... coś w sobie mam. Coś zabrało przekleństwa ciążące nad moim życiem, choć jeszcze nie odeszło.
– O czym ty mówisz?
Nie odpowiedziała.
Poszła przodem. Ale po kilku krokach odwróciła się ku niemu, rozpostarła pyszną, zieloną suknię i z wyraźnym wzruszeniem zapytała:
– Poznajesz?
Twarz gubernatora była przeciwieństwem twarzy Semeny: zmęczona i szara. Renhold przywykł, że uśmiech rzadko gości na twarzy Cartesa. Jednak teraz widział oblicze już nie tyle stroskane, co wręcz rozpaczliwie smutne.
I natychmiast odżyły wszystkie pytania, tak długo ciążące mu w piersi.
– Ekscelencjo – powiedział.
Cartes z wysiłkiem uniósł wzrok i skinął głową bez słowa.
Sa-Veres poczuł nagle, jak coś wydobywa go na powierzchnię owego dziwnego snu, w którym był pogrążony; nieoczekiwanie zyskał jakiś dystans – i poznał, jak w istocie niedorzeczna jest cała sytuacja. Wszystkie tajemnice, niejasności i zagadki zdały mu się naraz zimne, lepkie i ciężkie niczym błoto. Był zmęczony.
Widok apatycznego Cartesa rozdrażnił go, niemal rozwścieczył.
Najchętniej chwyciłby tamtego, potrząsnął i powiedział: „Nie wiem, co się dzieje, ale to pewna, gubernatorze, że nie zrobiłeś nic z tego, co zrobić należało!".
Chciał wreszcie wiedzieć. Rozumieć. I działać.
– Gdzie jest Rada? – zapytał sucho. – Gdzie służba, domownicy? Czy wreszcie usłyszę odpowiedź na chociaż jedno pytanie?
Cartes popatrzył na Semenę. Skinęła głową i powiedziała:
– Ruiny...
– Ruiny? – powtórzył Renhold, nie pojmując, co to miało oznaczać.
– Tak, ruiny – rzekł Cartes. – Gdy przybyliśmy, były tu już jedne. Teraz kolej na Narvez. To właśnie się dzieje.
Renhold długo patrzył w twarz gubernatora, wreszcie zwrócił się ku siostrze:
– Ten człowiek postradał zmysły – rzekł cicho. – Ty mów: co to za walki na ulicach?
– Nikt dokładnie nie wie, dlaczego wybuchły – odparła wolno, patrząc mu prosto w oczy. – Chciano wtargnąć do naszego domu. Jego Ekscelencja Gubernator, któremu doniesiono o niepokojach w mieście, posłał ront piechoty dla zapobieżenia złu.
Nie wiadomo, czy tłum zbytnio napierał, czy też żołnierze okazali się nazbyt popędliwi... W tłumie były kobiety... i księża. Przemilczała fakt, że zakonnicy wysłani do gubernatora w celu przedstawienia mu podejrzeń związanych z jej osobą nigdy nie dotarli na miejsce.
Renhold dotknął skroni.
– Jak to: chciano wtargnąć do naszego domu? – zapytał po chwili.
– Zapytaj raczej: dlaczego – nieoczekiwanie odezwał się Cartes.
Renhold wpatrywał się w twarz siostry.
– Ludność miasta jest przekonana, że zarówno gubernator Narvezu... jak i ja... służymy diabłu. W tej chwili żołnierze bronią nie tylko nas, ale po prostu własnego życia. Pospólstwo chce ich śmierci, bo wysługują się piekłu. Połowa wojska przeszła na stronę buntowników.
– Ależ to... jakieś szaleństwo... – wyszeptał pobladły Renhold.
— Co to za pomysł z tym piekłem, na Boga?
– Odpowiedz, pani, swojemu bratu – powiedział głucho Cartes.
– O, przeciwnie... – zaprotestowała. – To ty wyjaśnij mu wszystko, Ekscelencjo. Może pora, byś odkrył przed swym doradcą niektóre... zagadki Heastseg.
Renhold stał oniemiały.
XV
Jechali ku ruinom starożytnego miasta.
Gigantyczne rumowisko rozpościerało się ledwie pól mili od Narvezu. Pierwotnie chciano użyć szczątków starych budowli do wzniesienia stolicy prowincji. Pomysł zarzucono – nie wiadomo właściwie dlaczego; zburzone miasto mogło dostarczyć wiele dobrego budulca.
Noc była ciemna i dżdżysta, jak zwykle. Jechali tylko we dwóch, bez żadnej eskorty. Żołnierze wyprowadzili ich z Narvezu i mieli czekać przy rogatce, aż wrócą.
Sa-Veres nie rozumiał, co gubernator chce mu pokazać w ruinach. Za to rozumiał dobrze, że jakiekolwiek nagabywania są zbyteczne i zdadzą się na nic. Tych dwoje postanowiło wyjaśnić mu wszystko w sposób taki a nie inny – i nie było na to rady.
„Tych dwoje"... Nie wiedział, w którym momencie zaczął myśleć o nich w ten sposób.
Ale pewnym było, że Ineo Cartes i Semena Sa-Veres są połączeni wspólną wiedzą o czymś, o czym ani on, ani nikt inny nie miał najmniejszego pojęcia.
Wojna w mieście... Fantastyczne historie o piekle i Szatanie...
Nie, doprawdy: Renhold siłą powstrzymywał się od snucia domysłów i rozważań, wiedząc z góry, że donikąd go nie zaprowadzą. Najpierw musiał poznać rdzeń tajemnicy i zdaje się, że był już tego bliski.
Konie szły stępa; najwyraźniej gubernator nie widział powodów do pośpiechu. Gdy oddalili się od Narvezu, przemówił:
– Słyszałeś zapewne, Renhold, co się mówiło i powtarzało jeszcze do wczoraj, o tobie i o mnie? O powodach, dla których zasiadłeś w mojej Radzie?
– Słyszałem. Czy to tylko plotki?
– Choćby i nie, to cóż w tym złego?
– Niemniej, wasza dostojność...
Cartes wpadł mu w słowo:
– Otóż, Renhold, w samej rzeczy nosisz w sobie to wszystko, co ja nosiłem przed laty... Potrzebowałem przyjaciela, Renhold.
Kogoś, kto poniósłby ze mną mój krzyż.
Nieoczekiwane wyznanie stropiło młodego doradcę.
Przez jakiś czas jechali w milczeniu.
– Odkąd mam cię przy sobie — podjął gubernator lekko ochrypłym głosem — niemal codziennie spotykała mnie kara chłosty.
Byłeś moim katem, Renhold, moją największą próbą... Sto razy rzuciłeś mi w twarz moją słabość, wytknąłeś bierność i brak nadziei. Sto razy potępiłeś za to, że na progu Heastseg straciłem wiarę, opuściłem ręce. A ja sto razy pragnąłem ci we właściwy sposób odpowiedzieć. Bóg mi świadkiem, nie mogłem...
Zamilkł na chwilę.
– Nie chciałem.
Zapuścili się między ruiny.
– Dopiero dziś... Ale czy nie za późno?
Było zbyt ciemno, żeby zobaczyć cokolwiek, ale Renhold dobrze pamiętał, jak wyglądają ruiny. Wszędzie pieniło się zielsko, mnóstwo zielska: wyrastało z popękanych, kamiennych płyt, porastało przekrzywione ściany, pięło się po zapadniętych schodach, wiodących niegdyś do olbrzymich świątyń czy pałaców, z których pozostały tylko monumentalne, kamienne bloki, częściowo zagrzebane w ziemi. Trawa rosła pomiędzy setkami trójkątnych płyt, będących wspomnieniem po rozległym dziedzińcu, czy też może placu. Tu i ówdzie strzelały jeszcze ku niebu pojedyncze, ukruszone kolumny; to znów stało ich kilka, pochylonych w różne strony, czasem wspierających się wzajemnie.
Pozostawili konie bez opieki i szli pieszo. Cartes wybierał drogę z najwyższą łatwością, co zdumiało Renholda; przysiągłby, że gubernator od wielu miesięcy nie spojrzał nawet w stronę zburzonego miasta, tymczasem okazywało się, że potrafi chodzić po nim w środku nocy i nawet się nie potknąć, jakby znał każdy kamień, każdą pryzmę gruzu i każdą szczelinę...
– Nazwałem to miejsce biblioteką – rzekł, zatrzymując się tak niespodziewanie, że Renhold wpadł nań całym ciężarem. – Doprawdy nie wiem dlaczego... To pewne, że nie znajdziesz tam nawet jednej księgi.
Sa-Veres zatrzymał się znowu.
– Biblioteka?
Cartes naparł na fragment kamiennej, częściowo zachowanej ściany, pokrytej wszelkim chwastem, i Renhold osłupiał, słysząc zgrzyt kamienia. Nie minęła chwila, a stał na wprost sporego, prostokątnego otworu, wypełnionego czernią głębszą niż czerń nocy.
– Wielkie nieba!... Jakim sposobem...?
– Nic jeszcze nie wiesz, Renhold – padła spokojna, choć posępna odpowiedź.
Gubernator pochylił się i wydobył skądś kaganek, łuczywa, butlę oliwy, a na koniec krzesiwo i hubkę.
– No dalej, zrób z tego użytek. Deszcz się wzmaga, po cóż mamy moknąć?
Zdumiony Sa-Veres oglądał coraz to nowe sale – puste, wypełnione mrokiem. Tu i ówdzie leżały szczątki jakichś sprzętów, które upływ dni starł na proszek... Niesamowite korytarze tworzyły istny labirynt – były niskie, wąskie i kręte. Dla Sa-Veresa pozostawało tajemnicą, w jaki sposób Cartes odnajdywał drogę.
– Widzisz oto, Renhold, dlaczego Narvez wzniesiono nie tykając ruin. Obawiałem się, że zostaną odkryte tajemnice tego miejsca, a wraz z nimi wszystkie inne, które zaraz poznasz.
– Widzę, wasza dostojność, że wybornie znasz te korytarze.
Jakim sposobem wyprawy gubernatora Narvezu do takiego miejsca mogły pozostać niezauważone?
Cartes przystanął i uniósł kaganek. Uśmiechnął się lekko.
– Niezauważone? Ależ, Renhold, to niemożliwe... Wszyscy o nich wiedzieli. Pewien jestem, że i ty słyszałeś?
– Słyszałem?
– No, a cóż to? Czy nie dotarły do twych uszu wieści, że Jego Ekscelencja Ineo Cartes to prawdziwy satyr? Czyżbyś nie wiedział, że bywałem nocną porą na przedmieściach Narvezu?
Doradca zrozumiał.
– Prawda – rzekł zdziwiony. – Więc to tylko... pozory?
Gubernator przytaknął pogardliwie.
– Wstydź się, Renhold... Te wszetecznice z przedmieść Narvezu... Czyżbym naprawdę aż tam musiał szukać rozrywki? I to takiej?
Sa-Veres pokiwał głową. To prawda – Ineo Cartes, jakkolwiek na to patrzeć, tu, w Starej Ziemi Heastseg, był nie byle jaką figurą. A i męskiej urody mu nie brakowało... Zaiste nie musiał dla zaspokojenia swych potrzeb chadzać aż na przedmieścia.
Nagle wszystkie tajemnice, które mu miano odsłonić, wydały się Renholdowi omal blade w zestawieniu z wielką zagadką, jaką stanowił stojący przed nim człowiek. Spotykali się codziennie przez tak długi czas i Sa-Veres widział teraz dokładnie, że w ogóle nie znał gubernatora Narvezu.
– Rzeczywiście, wszyscy wiedzieli o nocnych wyprawach Jego Ekscelencji Gubernatora... Czy te pogłoski nie docierały do stolicy? Do samego króla?
– Pewnie, że docierały.
– Król jest znany z surowych zasad...
– Najjaśniejsza królowa Izabela też? – zakpił Cartes. – Wierzysz, młodzieńcze, że król czymkolwiek rządzi? Zresztą, zacny mój doradco, w Narvezie jest już klasztor męski i żeński, stoją dwa kościoły, a właściwie trzy, jeśli liczyć kaplicę garnizonu. Miał być wzniesiony kolejny kościół... Bardzo hojnie wspierałem wszystkie święte przybytki, one zaś wspierały mnie.
Wieści o niezwykłej pobożności gubernatora Narvezu trafiały nawet do odległych biskupich uszu, a zgadujesz przecie, że świadectwo biskupa więcej znaczy dla króla, a tym bardziej pobożnej królowej, niż jakieś złośliwe kalumnie. Powiedzmy sobie otwarcie: bardziej święty dla Kościoła jest szczodry gorszyciel niźli skąpy dewot.
Jeszcze raz uśmiechnął się niewesoło, ale znacząco, po czym powiódł dalej.
Wkroczyli do kolejnej komnaty. Sa-Veres ujrzał granitowy stół, a przy nim krzesło. Podobne do tych, które były w Sali Narad... Na stole, na wprost krzesła, stał duży kandelabr, leżały jakieś pergaminy...
Cartes zapalił świece osadzone w kandelabrze i zwrócił się ku swemu doradcy.
– Bóg jeden wie, ile nocy spędziłem w tej sali. Tam – wskazał jeden z mrocznych kątów – jest moje posłanie.
– Wasza dostojność...
Cartes nie pozwolił mu mówić.
– Czy wiesz, dlaczego pozwoliłem ci jechać na skraj lasu?
Otóż znam cię dobrze, Renholdzie Sa-Veres, tak jak znam siebie.
Nie spocząłbyś. Bóg świadkiem, trzymałem cię przy sobie, pragnąc kontrolować. Nie chciałem, byś odkrył za dużo. Jednak nie zdoławszy poskromić twej żądzy czynu, pozwoliłem wreszcie na ową nieszczęsną wyprawę, mając nadzieję, że nie znajdziesz nic... i zrezygnujesz.
Sa-Veres nie pojmował, o czym mówi gubernator. Ten spostrzegł to i powtórzył z naciskiem:
– Miałem nadzieję, że wrócisz z pustymi rękami, Sa-Veres.
I dodał:
– Popełniłem głupstwo. Należało zaufać ci i powiedzieć wszystko.
Po czym wskazał drzwi w kamiennej ścianie wiodące do następnej sali.
– Okazało się, że wynik wyprawy jest zupełnie bez znaczenia.
Ważne było to, że zabrakło cię w Narvezie właśnie wtedy, gdy byłeś niezbędny. Bo ty jeden mogłeś, jak sądzę, zatrzymać katastrofę, ty jeden mogłeś dostrzec w porę, co się dzieje, ty jeden mogłeś zadziałać. Ba, ale kto mógł przypuszczać?...
Renhold poczuł gwałtowny skurcz serca.
– Czy wasza dostojność... masz na myśli... zmiany, jakie zaszły w dostojnej Semenie... mojej siostrze? – zapytał urywanie.
Gubernator nie odpowiedział. Wciąż wskazywał ręką wejście do następnej komnaty i Sa-Veres zrozumiał, że tam jest odpowiedź. A być może wszystkie odpowiedzi. Na niezliczone pytania.
Wziął ze stołu kaganek.
– Biblioteka – Cartes mówił spokojnie, a nawet beznamiętnie, jakby uszły zeń wszystkie emocje, a pozostało tylko niezłomne postanowienie doprowadzenia sprawy do końca. – A może lepiej: skarbiec. Budowniczowie tych sal wypełniali je kolejno zaczynając od najdalszej. Dlatego te, które przemierzyliśmy, stoją puste, a ta oto jest wypełniona częściowo. Przejdź jednak dalej, a zobaczysz, że następne zawierają wszystko, co zdołało przetrwać próbę czasu. Pergaminy i płótna rozpadły się w pył, drewno zgniło, ale kamień, złoto i srebro pozostały. W obliczu nadchodzącej zagłady (a dobrze wiedziano, że nadejdzie) gromadzono tu historię Ziemi Heastseg, wierząc, że ktoś kiedyś odkryje tę skarbnicę wiedzy i wyciągnie właściwą naukę. Ale tak się nie stało. Odkrycia owszem dokonano, ale to niczego nie zmieniło.
Renhold stał w miejscu, wciąż oszołomiony.
– Wytrawione w złotych blachach napisy... srebrne i kamienne posągi... tablice... Spłowiałe, lecz wciąż czytelne rysunki na ścianach. Wszystko to dla ciebie, Renholdzie Sa-Veres.
W głosie gubernatora pobrzmiewała gorzka drwina.
– Odkrywszy to miejsce – mówił dalej powoli – zabiłem trzech ludzi, którzy mi towarzyszyli. Zabiłem nie dla wzniosłych idei, lecz z chciwości. Czy Cartes, awanturnik, który kazał posłać na galery całą załogę zbuntowanego statku, okrętowych chłopców nie wyłączając, Cartes-poszukiwacz skarbów, mógł podzielić się złotem z byle kim?... Popatrz, jakiż to skarb ogromny! Chciałem mieć go dla siebie, tylko dla siebie! Nie pojmiesz, co działo się we mnie, gdy stanąłem nagle wobec spełnionych marzeń swego życia. Byłem jak obłąkany, zakradałem się tutaj, by cieszyć oczy bogactwem i marzyć o potędze, jaką mi daje. Zakradałem się, by dotykać złotych posągów, tak ciężkich, tak wspaniale ciężkich!... Błogosławiona chciwość, Renhold! Dzięki niej odkryłem tajemnice, które dziś poznasz i ty. Prawda, że za późno... Już za późno.
Młody doradca przemógł osłupienie. Wciąż nie mogąc oderwać spojrzenia od wypełniających salę przedmiotów, słuchał jednak coraz uważniej.
– Gdy minęło pierwsze uniesienie – ciągnął Cartes – zacząłem uważniej oglądać i liczyć swoje skarby, i oto, co odkryłem najpierw... Ale pójdź za mną, Renhold. Szkoda słów.
Komnatę wypełniała puszcza. Ze zdławionym gardłem, czując niemal zabobonny lęk, Renhold krążył pośród wykutych w granicie drzew, dotykał posągów przedstawiających zwierzęta i najbardziej niesamowite bestie... Wzniecając tumany nagromadzonego przez wieki pyłu, poznawał krok za krokiem przerażający, upiorny gąszcz. Upiorny! Ci, co stworzyli z kamienia ów wycinek kniei, bali się lasów Heastseg stokroć bardziej, niż on sam bał się kiedykolwiek. I prawdziwie do głębi przejmujący był nie sam las nawet, ale zaklęty w nim lęk. Strach widoczny na każdym kroku; w szponach, którymi były zakończone gałęzie kamiennych drzew; w monstrualnie wyolbrzymionych kłach i pazurach drapieżników; w kroplach spływających z liści — kroplach, na których trzymały się jeszcze resztki spłowiałej, czerwonej niegdyś farby... Konary drzew wnikały w ściany komnaty, przechodząc płynnie we freski. Farba odpadła w wielu miejscach, zarówno z posągów, jak i ścian, a wszędzie zblakła... Sa-Veres poznał jednak, że nie było tu żadnych ciepłych barw – tylko zgniła zieleń, szarość i czerń... I czerwień. W odcieniu krwi.
Groza... ból... i lęk.
Renhold błądził po puszczy.
Groza i tylko groza. Wyolbrzymiona, wydobyta na wierzch trwoga – wielka i bezrozumna. Poskręcane, niczym w posępnej agonii, pnie drzew chyliły się ku upadkowi. Czasem drapieżnie wyciągały konary. To znów, przykurczone, prężyły się do skoku...
Wszystkie mówiły: ,JSTie staraj się zrozumieć. Oto strach. Nie zrozumiesz, bo strachu zrozumieć się nie da. Jesteśmy śmiercią i strachem".
– Boże wielki! – wykrztusił Sa-Veres.
Cartes chodził za nim krok w krok z uniesionym kandelabrem i milczał.
Renhold chciał skręcić. Cartes przytrzymał go za ramię i uniósł kandelabr, kładąc krąg światła na ogromnej figurze, specjalnie pokazując ją młodemu doradcy. Ten spojrzał i cofnął się zaskoczony, wydając zduszony okrzyk.
Patrzyły nań kamienne oczy dzikiej wojowniczki. Takiej samej, jak ta, którą wyrzeźbił wioskowy niedojda.
Choć były pewne różnice... Miko bowiem odtworzył to co zobaczył, zaś tajemniczy, odległy w latach (może całych wiekach) artysta – to czego się bał.
Posąg wojowniczki stanowił najbardziej przerażającą rzecz ze wszystkich, jakie Renhold ujrzał w owej sali lęków. I tak miało być. Rzeźba stała inaczej niż wszystkie inne – pozostawiono wokół niej sporo wolnego miejsca, a cały las jakby trwał tylko dla niej; tylko po to, by ją otoczyć i wesprzeć swą grozą. Stojące w krąg drzewa pochyliły konary, opuszczając je tak, by pełzły do jej stóp. Zniżywszy wzrok, Renhold dostrzegł wielki kształt wyciosany z granitowego bloku, warujący u stóp amazonki. Podobne do tygrysa, ale jeszcze potężniejsze zwierzę odsłaniało kły, patrząc w twarz intruza, który śmiał zakłócić spokój jego pani...
Sa-Veres cofnął się mimo woli, czując, jak serce zamiera mu w piersi.
Twarz drewnianej figury zrobionej przez wieśniaka była dzika – ale także, w pewien sposób, prawie piękna. Ta tutaj – odpychająca, obrzydliwa i ohydna. Wykrzywiał ją grymas niemożliwy do wywołania przez mięśnie ludzkiej twarzy, będący z jednej strony uśmiechem, z drugiej zaś... nie wiadomo czym. W nie dający się opisać sposób usta układały się do krzyku, może wycia, przechodząc w ten wyraz wprost od uśmiechu. Zdjęty grozą Renhold dostrzegł jeszcze mocne, zakrzywione kły wystające spod górnej wargi i odwrócił się.
– Boże... wielki – powtórzył.
Cartes patrzył spod zmarszczonych brwi.
– Zobaczyłeś tajemnicę Heastseg – powiedział. – Zobaczyłeś, a ja ją teraz nazwę.
Renhold, zdjęty niezrozumiałym lękiem, niejasnym przeczuciem, poczuł przypływ prawdziwej paniki – jakby to, co chciał powiedzieć Cartes, miało przywołać ową koszmarną istotę.
Chciał zaprotestować...
– Królowa Saah-Ag, Wielka Egaheer-Senea. Istota przeklęta na tej ziemi. Od zawsze.
Mrok zgęstniał na mgnienie oka.
– To twoja siostra, Renhold.
XVI
Renhold upuścił kaganek i rzucił się na Cartesa.
Nie panował nad sobą, o ile w ogóle był w tej chwili sobą. Oto ujrzał najohydniejszą, najbardziej przerażającą i potworną rzecz, jaką dane mu było oglądać kiedykolwiek. Zaraz potem zestawiono owo coś ze wszystkim, co kochał na tym świecie, ze wszystkim, co było dlań święte. To było tak, jakby Cartes uderzył Semene, i fala wściekłej nienawiści w jednej chwili pogrążyła Renholda. Chwycił gubernatora za gardło i zacisnął palce.
Cartes uderzył napastnika kandelabrem w ramie. Kilka świec wypadło z lichtarzy, kilka innych zgasło. W następnej chwili obaj mężczyźni wyciągnęli rapiery. Sa-Veres natarł, wiążąc klingę broni z ostrzem przeciwnika.
Powolny, wiecznie przygnębiony i ospały Cartes zmienił się w mgnieniu oka. Nie wypuszczając kandelabru z lewicy, lekkim i pozornie słabym ruchem broni odsunął rapier Sa-Veresa, po czym z szybkością błyskawicy wymierzył pchnięcie w ramię przeciwnika. Renhold krzyknął i opuścił broń, wtedy Cartes ciął go lekko w nadgarstek samym końcem głowni.
Rapier upadł z brzękiem.
Renhold był gotów rzucić się na przeciwnika choćby z gołymi rękami. Ale sztych został wycelowany prosto w jego gardło.
– Sa-Veres! – zawołał gubernator. – Uspokójże się, na litość!
Oszalałeś?! Sa-Veres, czy rozumiesz, co mówię?!
Renhold zaczął nagle dygotać. Cofnął się o krok i ujął głowę w dłonie. Krew z rozciętego nadgarstka spłynęła mu na twarz.
Cartes, nie spuszczając zeń oka, z wciąż nastawionym rapierem przykucnął, stawiając kandelabr na posadzce u stóp granitowego drzewa. Zabrał jedną z płonących jeszcze świec i wyprostował się.
– Renholdzie Sa-Veres – powiedział – zostań tutaj. Proszę. Nie protestuj, wysłuchaj mnie! Wysłuchaj mnie, a będziesz wiedział, co i w imię czego masz robić! Pragnę ocalenia Narvezu, ocalenia twej siostry, ocalenia ciebie i mnie. Nie wszystko jeszcze stracone... Milcz i słuchaj! Zdarzyło się kiedyś, że zmorzył mnie sen w tych podziemiach. Odtąd przychodzę tu stale, właśnie po to, by śnić... Ależ tak, będziesz śnił i ty, bo przed snem, jaki zsyła to miejsce, nie ma ucieczki. Zostań tu i czekaj. Nie będziesz czekał długo. Nie opuszczę tych podziemi, wrócę po ciebie, a gdy to uczynię, zrozumiemy się bez słów, albo też...
Zniżył rapier, jakby broń nagle zaczęła mu ciążyć w dłoni.
– Albo okaże się, że jestem szalony, że wszystko jest wytworem mojej chorej wyobraźni. Bóg mi świadkiem... gdybym mógł wybierać, wybrałbym raczej obłęd niż to, co mam za prawdę.
Renhold opuścił ręce i spazmatycznie zaczerpnął tchu.
– Cartes – powiedział z drżeniem – kim ty jesteś? Powiedz mi!
Co to za miejsce, jakim sposobem je odnalazłeś, odpowiedz, słyszysz? Odpowiedz!
Gubernator pokręcił głową.
– Najpierw sny – powiedział cicho. – Przyszedłeś tu po to, by śnić.
Uniósł świecę i dodał jeszcze z bolesną drwiną:
– Zostań, Renhold. Wszak dotarłeś do celu, znalazłeś swą legendarną, złotą krainę Heastseg. Teraz możesz ją zdobywać, jeśli wola... Czy nie tego chciałeś?
Sa-Veres siedział skulony obok kamiennego drzewa, przy którym Cartes pozostawił świecznik. Nadgarstek słabo krwawił; podobnie pchnięcie w ramię przysparzało niewiele bólu, będąc raczej głębokim skaleczeniem niźli prawdziwą raną...
Zresztą, nawet gdyby kontuzje były daleko poważniejsze, wątpliwe, czy młody doradca gubernatora Narvezu zwróciłby na nie uwagę.
„Czy nie tego chciałeś?" – pytał Cartes.
Renhold pojmował bezmiar goryczy zawarty w tych kilku słowach. Obaj szukali złotego kraju Heastseg. I obaj na koniec znaleźli...
„Czy nie tego chciałeś?...".
Posąg wojowniczki jakby się poruszał, w migotliwym blasku dwóch przekrzywionych świec.
Renhold rozmyślał o Semenie. Dobry Boże... była szczęśliwa.
Szczęśliwa...
Odeszły gdzieś wszystkie emocje, wszystkie namiętności, które tak mocno szarpały mu duszę, gdy zwracał swą broń przeciw broni gubernatora Narvezu. Ten człowiek powiedział... Ale cóż z tego?
Powiedział, powiedział... Niechby nawet powiedział prawdę.
Ineo Cartes... Mężczyzna, który nie był mu ojcem, nie był bratem ani przyjacielem... ale przecież tym bardziej nie był jego wrogiem.
Puszcza rozpościerała się wszędzie wokół – posępna, niepojęta. Cicha... Prawdziwy las nigdy nie jest do końca cichy.
Ale ten las bał się półnagiej, strasznej wojowniczki, stworzonej chyba przez piekło, bo Bóg nie wymyśliłby nigdy czegoś równie ponurego.
Renhold zamknął oczy.
Bóg... Ależ wymyślił, wymyślił... Dobry Bóg wymyślił Czarną Śmierć i trąd... Dobry Bóg przez pół wieku z górą patrzył na Wojnę Sześćdziesięcioletnią. Na „kompanie" puszczające z dymem całe wioski, najemników, wpychających w usta kobiet odrąbane dłonie ich dzieci... Wijących się na palach i krzyżach ludzi, których jedyną winą było to, że żyli... Dobry Bóg.
– Dobrze, że Cię nie ma – bluźnierczo szepnął Renhold. Gdybyś istniał, oprawco... byłbyś stokroć ohydniejszy... niż ten posąg...
Upływ krwi, choć nieznaczny, pociągnął jednak za sobą pewne osłabienie. Miniona noc – bezsenna... I droga do Narvezu, na złamanie karku... Renhold stał się apatyczny i dziwnie zobojętniały. Już nie odczuwał lęku. Znużonym wzrokiem spoglądał na czarnego tygrysa u nóg amazonki. Kamienne spojrzenie olbrzyma przeszywało mrok martwego lasu.
Uśpionego lasu...
Chłodny powiew nadciągnął spomiędzy granitowych drzew i pozostawił już tylko jedną płonącą świecę...
Las spał. Zimne podmuchy wiatru przeszywały go na wskroś.
Krople ciążące na liściach spadały na okryte mrokiem gałązki, szponiaste gałęzie i konary. Strużki wody płynęły wzdłuż pni, wsiąkały w korę... Bryzgi rozsiewane przez postrzępioną szatę wiatru gubiły się pośród mchów i igliwia...
Las spał. Przeraźliwy wrzask ukrytego w ciemnościach ptaka rozbrzmiał krótko i ucichł. Zaraz po nim od dna kniei poniósł się chrapliwy ryk, niemal wstrząsający drzewami. Odpowiedział mu przerażony bek kozła, trzasnęły gdzieś gałązki; w mokrej ciemności pośród bujnolistnych krzewów przewaliło się coś czarniejszego od mroku. Bek kozła zamarł w najwyższym punkcie, jeszcze dobiegły głosy gwałtownej szarpaniny i wszystko ucichło.
Las spał.
U stóp wielkiego drzewa, pośród wilgoci, wiatru i mroku, rozległo się niespokojne mlaskanie, przeplatane powolnym mruczeniem. Potem chrupnęły łamane kłami kości.
Wkrótce ciemność poczęła ustępować. Wiatr zelżał i wilgoć prawie nieruchomo zaległa w jego gęstniejących wstęgach. Pierwsze światło, jeszcze szare, wsiąkło w powietrze między pniami, pokazując ich rozmazane kontury.
Rozbrzmiały głosy ptaków.
U stóp czarnego od wilgoci dębu leżało poszarpane ścierwo kozła. Krew pobrudziła na brązowo mech i grube, wydobywające się spodeń korzenie leśnego olbrzyma. W miękkiej ziemi odcisnął się tylko jeden ślad – kształt łapy czarno-oliwkowego króla puszczy.
Ślad sewerha.
Sewerh szedł ku rzece.
Senea przedzierają się przez puszczę z hałasem przypominającym huragan. Sewerh przeszywał zarośla cichy jak śmierć...
Czarny olbrzym nie pojmował dziwnego zachowania Saahag; nie rozumiał, dlaczego była niespokojna ani dlaczego uciekła nad rzekę. Ale przedziwny kaprys natury, jaki ukształtował te dwie istoty – tak odmienne od wszystkich innych w puszczy – dał im także moc przyjmowania zachowań niezrozumiałych i trudnych óo pojęcia. Owa moc pozwalała odwiecznym wrogom prowadzić wspólne łowy; ona też sprawiła, że sewerh nie poranił nieposłusznej senea, choć uczyniłby tak ze swoją samicą. Porzucony, nagle samotny, przywoływał partnerkę, a gdy pojął, że nie wróci, ruszył za nią. Krążył w pobliżu rzeki. W nocy zapolował, ale to były złe łowy; chciał dzielić się mięsem z towarzyszką. Ale jej nie było.
Kłęby dźwięków były przetykane igliwiem pojedynczych głosów. Uszy czujnie zwracały się ku nim, wyodrębniały je i dzieliły: potrzebne – niepotrzebne. Ale uwaga nie była tym zaprzątnięta w żadnym stopniu. Dopiero, gdy dźwięk niósł pożyteczną wiadomość, sewerh słyszał naprawdę.
Słuchać nie znaczy słyszeć.
Pośród wielu głosów – również głosów senea – rozlegało się nad rzeką także tęskne zawołanie Saahag. Sewerh nigdy u niej nie słyszał takiego wołania. Zwykle potrafił je rozpoznać i zrozumieć; wiedział, czy jest hasłem łowieckim, wyzwaniem rzuconym wrogowi, czy też nie ma żadnego znaczenia.
Wołanie Saahag do senoo było dla sewerha całkiem puste.
Krążył, czekając na hasło łowieckie.
Ale w zamian usłyszał hasło „wróg"!
Cienie drzew i krzewów pochłonęły w jednej chwili wielką plamę czerni.
Wkrótce usłyszał swą senea wyraźniej. Pochwycił też obce dźwięki, a niedługo później ujrzał obce kształty. Zdenerwowany, rozdrażniony, skradał się ostrożnie, ale nagły huk przestraszył go i... sprowokował do skoku...
Gorący huk, który przeszył pierś Saahag, doprowadził ujadające senea do wściekłości. Płowa prawie nie poczuła bólu — chciała wyrwać zdradliwy ząb, który utkwił w ranie, ale zapomniała o tym natychmiast, ujrzawszy obce istoty wybiegające z zarośli.
Czuć je było wrogością i strachem! Rzuciła się naprzód i zderzyła z obcym stworzeniem; odruchowo pochwyciła wyciągnięte w obronnym geście kruche ramię i wyłamała je ze stawu. Rzuciła się na drugie stworzenie i zagryzła je, dodatkowo żgając ułomkiem starego, złamanego miecza.
Atak Gehemm był bardziej gwałtowny. Uderzenie masywnego ciała odrzuciło wątłą istotę tak daleko, że potrzebny był drugi skok, by dokończyć dzieła. Ale na drodze znalazł się nowy wróg.
Gehemm, nawet o tym nie wiedząc, w jednej chwili zabiła żołnierza aż dwa razy: potężne ramiona zgniotły blachy zbroi, druzgocząc żebra – jednocześnie zęby rozerwały szyję.
Obce istoty rozpierzchły się, krzycząc. Gehemm odrzuciła na bok pokonane stworzenie, które z trzaskiem łamanych kości wyrżnęło w pień drzewa, i chciała zabijać dalej, ale w tej samej chwili z krzewów wyłoniło się wielkie, czarno-oliwkowe cielsko.
Sewerh, ogarnięty szałem walki, widział tylko swoją senea i wrogie stado. Gehemm znalazła się na jego drodze, więc skoczył, pochwycił ją i przewrócił. Na mgnienie oka utworzyli ruchliwy kłąb; sewerh był pod spodem. Pazury tylnych łap rozdarły folgi zbroi, drugi cios, wymierzony w to samo miejsce, odrzucił Gehemm na bok. Upadła ciężko, chciała się poderwać – i zrobiła to, ale po dwóch krokach wnętrzności wypadły z brzucha, jakby wyciągnięte niewidzialną siłą. Równocześnie pojawił się ból oślepiona nim, nie panując nad ciałem, wpadła w gąszcz zarośli, które dopełniły dzieła, rozdzierając wiszące jelita. Upadła skowycząc; jeszcze raz chciała się zerwać, ale ręce i nogi ryły tylko ziemię. Potężne ciało, ogarnięte drgawkami, miotało się w dzikich skurczach, łamiąc i druzgocząc swym ciężarem krzewy.
Wycie Gehemm utonęło w zwycięskim ryku sewerha, zagryzającego ostatnią z wrogich istot. Saahag, rozgrzana i rozjuszona walką, wyrzuciła ramiona nad głowę, śląc puszczy triumfalny zew senea...
Z ust popłynęła krew. Mały ból, gdzieś tam drążący pierś, wybuchnął nagle potężnie i przeszywająco. Zew zamarł w bulgotliwym charkocie, z poszarpanej rany i ust wydobyła się różowa piana. Saahag przycisnęła dłonie do piersi i upadła na bok, skulona.
Sewerh stał opodal z uniesionym łbem, porykując nienawistnie i groźnie („tu sewerh! strzeż się, giń! tu sewerh!"). Obwieściwszy kniei swój triumf, zbliżył się do obco pachnącego mięsa. Ale jego senea nie przysiadła obok, by czekać, aż się nasyci... Jej głos brzmiał niezrozumiale, inaczej niż kiedykolwiek dotąd, i sewerh porzucił zdobycz...
Na wyszczerzonych zębach Saahag osiadały wciąż nowe bąble różowej piany. Skomląc cicho, próbowała pełznąć po ziemi, ale porażona skurczem bólu, zwinęła się w kłębek. Każdy oddech był straszną męką, powietrze paliło pierś. Saahag chciała wyć. Ale krzyk przysparzał tyle cierpienia, co oddychanie – i senea stękała tylko głucho, przeciągle.
Sewerh podchodził ostrożnie, węsząc z daleka, każdym poruszeniem dając partnerce znak, że nie rozumie jej zachowania i nie wie, czego ona oczekuje. Instynktownie pojął, że stała się jej krzywda i że przyczyną było obce stado. Znowu rozwścieczony, sprężył mięśnie i rzucił nowe wyzwanie, gotów raz jeszcze pokonać wroga, zabijać dalej... Ale wyzwanie zostało bez odpowiedzi.
Senea chciała dołączyć swój zew-wyzwanie... Łyk powietrza sprawił jednak, że wyprężyła się gwałtownie i znieruchomiała.
Krew z rany popłynęła szerszym strumieniem.
Saahag odchodziła, słysząc bojowy zew swego sewerha i odpowiadając swoim. Konała, idąc z sewerhem przeciw nieznanemu, strasznemu wrogowi, który niósł niewidzialną, huczącą i zdradliwą śmierć. Była przerażona – lecz szczęśliwa.
Chciała iść na łów.
Sewerh wyczuł śmierć. Wiedział, że jest blisko, że nadchodzi.
Położył się obok Saahag, ogrzewając ją swym ciałem. Przysunął się tak, że jej twarz była zanurzona w jego miękkim i gęstym futrze, tak jak zawsze, gdy po wspólnych łowach odpoczywali w jamie pod czechisą. Słyszał schrypnięty i bulgotliwy oddech, czuł też słabe skurcze, szarpiące od czasu do czasu bezwładnym ciałem.
Oddech Saahag stał się urywany i płytki. Sewerh trwał nieruchomo, czuwając nad słabnącą towarzyszką łowów i strzegąc jej przed całą wielką puszczą.
Krzyknąwszy, Renhold rzucił się do tyłu. Ból ramienia przywrócił mu przytomność.
Poznał Cartesa.
– Wielkie... nieba... – wykrztusił nie wiadomo który raz tego dnia.
Gubernator wyprostował się powoli. W słabym blasku kaganka jego twarz wydawała się niezwykle blada, na tle mroków i chybotliwych cieni.
Sa-Veres wybuchnął krótkim, nerwowym śmiechem i zamilkł prawie natychmiast. Wzrok, wciąż półprzytomny, miał utkwiony w twarzy tamtego.
– Wielkie nieba – powtórzył wreszcie, już trochę spokojniej.
– Śniłeś, Renhold? – zapytał Cartes.
Podniósł z posadzki przewrócony kandelabr.
– Niech cię diabli, Cartes! – powoli odparł Sa-Veres. – Tak jest: niech cię diabli! Czemuś mi nie powiedział?... To nie sny to... inna jawa, inna rzeczywistość. Byłem tam! Widziałem! Nikt mnie nie przekona, na Boga, że to wszystko się nie zdarzyło!
Gubernator skinął głową i popatrzył mu w oczy.
– Choćbym i powiedział... Cóż by to zmieniło?
Renhold wydobywał z pamięci kolejne fragmenty ponurego snu.
– Wielkie nieba! – powiedział po raz trzeci z rzędu. – Jak to możliwe, jak to może być? Znam imiona tych... zwierząt... Cartes, czy ty także o tym śniłeś? O puszczy? Wiesz, o czym mówię?
Zerwał się nagle i spojrzał na posąg. Twarz rzeźby... Tak! Cartes miał słuszność! Posąg wyobrażał płową Saahag. Oczywiście, że gubernator śnił o puszczy!
Ineo Cartes stanął tuż obok Renholda. Uniósł kaganek.
– Rozumiesz teraz?
Sa-Veres stał i patrzył w twarz Saahag. I odkrył... strach, jej strach... Złośliwe okrucieństwo, które dostrzegał wcześniej, gdzieś zniknęło. Okropny wyraz był grymasem strachu, strachu Saahag, nie wyrazem strachu starożytnego rzeźbiarza.
Renhold odstąpił dwa kroki i powiódł wzrokiem po wyłaniającej się z mroku, granitowej puszczy. Widział ją — ale inaczej!
W pazurach drzew była zaklęta nie drapieżność, tylko ogromna bezsilność. Krzewy kuliły się, ale nie po to, by zaatakować...
Krople na liściach były krwawymi łzami. Strach. Tak, strach...
Ale to nie on miał się bać. To puszcza się bała.
– Nie, niczego nie rozumiem – powiedział.
Nagle znów podszedł do posągu Saahag i dotknął zimnego, kamiennego policzka.
– Ona się boi – szepnął. – Popatrz, jest potężna... rozgniewana... ale nade wszystko przerażona...
– Majaczysz, Renhold. Wyjdźmy stąd.
– Nie! Patrz na nią, gubernatorze! Jest przerażona!
– Wyjdźmy stąd.
Sa-Veres opuścił rękę i oparł dłoń na łbie kamiennego sewerha.
Przez mgnienie oka czuł pod palcami dotyk futra i... ciepło.
– Chodź, Renhold.
Sa-Veres uśmiechnął się.
– Role się odwróciły – powiedział, spoglądając na Cartesa. Nie wiesz, o czym mówię, Ekscelencjo? Zdaje się, że teraz to ja rozumiem wszystko... A ty nic.
Cartes nie odpowiedział.
Nowe świece, osadzone w kandelabrze, płonęły jasno, wyławiając z mroku wszystkie zakamarki samotni gubernatora. Renhold stał oparty o kamienny stół. Cartes przyglądał mu się bacznie.
– Niewiele widziałeś – powiedział – ale przecież dość, by zrozumieć. Całe zło Heastseg...
Gubernator mówił dalej, ale Renhold prawie nie słuchał, zatopiony we własnych rozmyślaniach. „Niewiele widział... ale dość, by zrozumieć".
Rzeczywiście.
Wciąż jednak nie wiedział, co ma robić. Jaką rolę mu wyznaczono. Jednocześnie wierzył, że jest ktoś, kto mu to powie.
– Strzegłem więc tajemnicy – mówił Cartes. – Bo co więcej mogłem uczynić? Dość, bym wyjął z tego skarbca jedną złotą figurkę, a z Arelay przybyłyby tutaj tysiące ludzi. Los owych tysięcy... Widziałeś zburzone miasta, Renhold. To i wiele innych.
Ogromny i potężny naród nie zdołał obronić się przed złem, które obudziło się w tym kraju!
Sa-Veres kiwał głową, ale do własnych myśli. „Zło, które się obudziło...". A cóż było przyczyną owego przebudzenia? Musiała być przecież przyczyna. Widział ją.
– Ale jest jeszcze nadzieja. – Gubernator podniósł z kamiennego blatu swoje pergaminy. -Jest możliwość zapobieżenia... bo znamy źródło. Twoja siostra, Renhold! Można ją uratować!
Sa-Veres powoli uniósł głowę.
– Uratować?
Skaleczone rapierem ramię zdrętwiało. Renhold skrzywił się, dotknął go lekko i poczuł, że odzież przyschła do rany.
– Co to znaczy „uratować", Ekscelencjo?
– Sprawić, by to, co ją opętało, odeszło. Uśpić z powrotem zło tego kraju.
Renhold z głębokim namysłem patrzył w twarz gubernatora.
– Nie do wiary, jak różnie można widzieć to samo – szepnął.
Zaległa cisza.
– Cartes, czy kochałeś w życiu kogo? – zapytał zmęczonym głosem Sa-Veres. – Patrz na mnie. Matki nie pamiętam, a ojca mojego kochać mogła i kochała tylko wojna. Miałem kilka kobiet, ale były niczym. Na całym wielkim świecie tylko jedna istota coś dla mnie znaczy. Widziałem ją wczoraj szczęśliwą.
I jeśli do ogrzania tego szczęścia potrzeba płonących wiosek, to je będę palił tak długo, aż spalę wszystkie, co do jednej. Cały świat niech płacze, byle ona się śmiała. Wolę tak, niż odwrotnie, uwierz mi.
Gubernator milczał, zdziwiony.
– A ty mi mówisz – podjął Renhold po chwili – że jest opętana? Że trzeba wypędzić to, co ją opanowało? Co wypędzić? To co dało jej uśmiech? Powiadam ci, gubernatorze, i słuchaj mnie uważnie: wszystko, co chciałem wypędzić z Semeny, już odeszło.
I cokolwiek przyszło na to miejsce, jest lepsze. Lepsze dla niej.
Mam więc sprawić, żeby różaniec znów turkotał w jej palcach?
Żeby suknie, które kocha jak każda kobieta i które tak pragnie nosić, znów butwiały w skrzyniach? Mam słuchać nieustannych pobożnych szeptów i wzdychań, domyślać się szorstkości jej kolan, zmęczonych od klęcznika? A idźże do diabła, Cartes, ty i twoje pergaminy, na których, zgaduję, wypisałeś jakieś egzorcyzmy!
Ręce gubernatora drżały lekko, gdy podsuwał zapisane stronice swemu doradcy.
– Czytaj... no, czytaj! Dusza twojej siostry jest zajęta przez zło Heastseg! To zło kryje się w istocie, czy też może raczej dziwnym bycie, który podzielił się przed wiekami. Połowa tego została tutaj, a druga połowa jakimś sposobem obudziła się w twojej siostrze!
– To chyba prawda, bo Semena także powiedziała mi coś takiego. Najpierw nie zrozumiałem...
– Ale teraz rozumiesz!
– 1 co z tego? Cartes, czy ty mnie słuchasz? Semena zawsze była opętana. Zawsze! Jeśli na miejsce tamtego opętania przyszło inne, to mówię ci, że wybieram to nowe! Widziałem ją tylko przez chwilę, zamieniłem trzy słowa i ujrzałem normalną młodą kobietę, człowieka, nie wstrętną mniszkę, lubującą się w krzywdzeniu siebie i innych! Ty mi mówisz o opętaniu?
– Tak, bo nosi w sobie coś, co starło z ziemi wielki naród, który trwał tutaj przed nami.
Cartes raz jeszcze wyciągnął rękę z pergaminami. Sa-Veres długo patrzył, wreszcie wziął je bez słowa i ważył w dłoni.
– Moja siostra... – powiedział na koniec —jest szczęśliwa, Cartes. Ja zaś doznałem iluminacji. Jeden magiczny sen i oto człowiek, który w nic nie wierzył, znalazł coś, w co wierzyć warto.
Zaczęła się druga wojna o Heastseg. A oto i pierwsza bitwa.
To powiedziawszy, zmiął zapisane karty i przedarł.
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Cartes wyciągnął ręce, jakby chciał wyrwać Renholdowi resztki bezcennych zapisków. Nie zrobił tego jednak.
– Na litość boską, Sa-Veres – rzekł głucho. – Nawet nie przeczytałeś. Jest tam wszystko o Egaheer.
– Każ wiec posklejać te karty, Ekscelencjo. Nie wątpię zresztą, że znasz na pamięć ich treść. Mnie zaś ona nie interesuje.
Renhold rozwarł palce. Strzępy pergaminów upadły na posadzkę.
– Nawet nie przeczytałeś – powoli powtórzył Cartes. – Nie rozumiesz, CZYM jest teraz wewnątrz twoja siostra. To nie demon... to nawet nie istota. Piękne ciało Semeny nosi w sobie teraz pewną siłę, moc, czy rozumiesz? Ta moc może równie dobrze tkwić w zwykłym drzewie. W zwierzęciu... Tak, bo tkwi od wieków w odradzającej się wciąż i wciąż istocie, której posąg dzisiaj widziałeś.
– Tak, tak, ciało... życie i dusza... – powiedział Renhold, rwąc słowa, coraz bardziej znużony. – Ty mówisz: siła, moc. Wszystko jedno.
– Wszystko jedno?
– Jesteśmy tu obcy, gubernatorze. Wiem, że to, co tkwi w mojej siostrze, nie wyrządzi jej krzywdy. Na razie zabrało całą obłudę i fałsz. Teraz trzeba to COŚ oddać temu światu. Połączyć z drugą połową. I czymś jeszcze... tak mi się zdaje... Ale nie wiem czym.
– Co właściwie widziałeś w swoim śnie? – nieoczekiwanie rzeczowo zapytał Ineo Cartes.
Renhold nie odpowiedział. Zamiast tego przekrzywił lekko głowę, jakby nasłuchiwał. Minęła chwila i Cartes także posłyszał echo dalekich jeszcze, ale szybkich i zdecydowanych kroków.
Wymienili zdumione spojrzenia.
– Kto jeszcze...?
— Nikt – zapewnił gubernator, opierając dłoń na rękojeści rapiera. – My dwaj... i twoja siostra.
Kroki przybliżały się; wreszcie w sąsiedniej sali, przez którą wiodła droga do wyjścia, zamajaczył poblask pochodni.
Odziany w czarne szaty mężczyzna z wielkim rapierem u boku i w mocnym półpancerzu prawie wbiegł do komnaty i stanął przed nimi, odsuwając na bok niepotrzebne już w bogatym blasku świec łuczywo. Uprzedził wszystkie pytania:
– Nie czas... Wasza dostojność – zwrócił się wprost do Renholda — musimy iść. Twoja siostra umiera.
Nim przebrzmiało echo ostatniego słowa, Renhold skoczył, wyrwał przybyłemu pochodnię i pobiegł ku wyjściu z podziemi.
Niszczyciel i Cartes natychmiast ruszyli za nim.
Wybiegłszy na zewnątrz, Renhold ujrzał pełne światło dzienne. W niezwykłym lochu zupełnie stracił poczucie czasu. Noc dawno minęła, minęło też południe... Sa-Veres pojął, że jego sen w granitowym lesie musiał trwać długie godziny.
Gdy tamci dwaj pokazali się w ruinach miasta, Renhold siedział już w siodle i mknął do Narvezu. Biegnąc podziemnym korytarzem, dowiedział się, że Semena jest w domu Cartesa. Niczego więcej nie potrzebował.
Miasto było jednym wielkim morzem płomieni, widocznych dobrze nawet w świetle dziennym. Kłęby dymu unoszące się nad pożarem łączyły ziemię z chmurami, ciemnymi i posępnymi. Na równinie nieopodal miasta dostrzegł Sa-Veres grupkę jeźdźców w czerni. Wyraźnie czekali na niego. Renhold dał koniowi ostrogę, ale nim znalazł się przy owej grupce, dogonił go człowiek, który przyniósł wiadomość o Semenie.
Renhold obejrzał się. Cartes został daleko z tyłu.
Mężczyzna cwałujący obok, wcale już nie młodzik, co dało się ocenić w pełnym świetle, był najznakomitszym jeźdźcem, jakiego Sa-Veres widział w życiu. Tak! Ci wojownicy mogli tratować tłumy w wąskich uliczkach Narvezu! Po dołączeniu do reszty czarnych jeźdźców Renhold Sa-Veres poznał, że pomimo rozpaczliwego pośpiechu i najwyższych starań jest tylko zawadą w tym mknącym jak burza oddziale!
Przy rogatce kilku Niszczycieli powstrzymało konie. Czekali na Cartesa. Renhold wraz z pozostałymi pomknął ulicami, nie zważając na zgliszcza, trupy i wszystko, czym było wypełnione konające miasto. Dotarłszy do celu, zeskoczył z kulbaki wprost na stopnie wiodące do wejścia i pobiegł co sił, znowu tylko w towarzystwie posłańca. Reszta jeźdźców została przed domem w siodłach.
*
Twarz Semeny szpecił grymas potwornego bólu. Kobieta zwijała się w kłębek pośród rozrzuconej pościeli. Porozdzierana suknia odsłaniała piersi, na których paznokcie wyżłobiły krwawe ślady.
– Renhold... – powiedziała z jękiem.
Szarpnęła ciałem pod wpływem nagłego skurczu i zakrztusiła się krótko, jakby chciała wymiotować.
Sa-Veres przypadł do łoża. Znów krzyknęła z bólu, zakrztusiła się po raz drugi i tym razem rzeczywiście zwymiotowała, prawie na pierś swemu bratu.
Ale potem chyba odczuła ulgę, bo łapiąc powietrze, powiedziała urywanie:
– Senea... Saah... Saahag. Czy Cartes ci... opowie...
– Wiem, znam to imię! – krzyknął Renhold i zmartwiał.
– O nieba... – stęknął. – Ona umiera! Saahag umiera! Czy to ma jakiś związek?!...
Semena potwierdziła skinieniem.
– Egaheer jest we mnie... i w niej... – mówiła z wysiłkiem. -Jeśli senea umrze, ja też umrę, także ja... Ja i ona... lub Egaheer tu i tammm... rozu... miesz?
Nagle dokonało się momentalne przeobrażenie i pośród skłębionej pościeli w łożu Cartesa Renhold zobaczył Egaheer. Wychynęła ku niemu z twarzy siostry – twarz białowłosej boginki o delikatnym, cichym głosie.
– Mogę odejść – powiedziała, nie otwierając oczu. – Mam tu misję, ale nie dokonam tego, czego nie potrafię. Jeśli odejdę i rozproszę się, stracisz siostrę. Ona beze mnie już nie żyje.
Przerażony Sa-Veres chłonął szeroko otwartymi oczami obraz przepięknej twarzy istoty, która współistniała z Semeną. Egaheer musiała widzieć myśli, bo powiedziała:
– Jestem siłą, zjawiskiem. Egaheer to zjawisko, nie istota. Zjawisko podobne do pierwiastka życia.
Zamknięte dotąd powieki rozwarły się i Renhold ujrzał oczy o podłużnym kształcie, przecięte wąską, pionową źrenicą... Ta źrenica rozszerzyła się i Sa-Veres zatonął w oczach Egaheer. Wydało mu się, że słyszy:
POTĘGA „POMIĘDZY", ZAWSZE ZAKLĘTA W JAKIMŚ
TRWAŁYM KSZTAŁCIE. MOGĄCA PRZENOSIĆ SIĘ Z CIAŁA DO CIAŁA. NIEPODZIELNA. TRWAJĄC W DWÓCH
ISTOTACH, NADAL JEST JEDNOŚCIĄ.
EGAHEER-ISTNIEJĄCA. STRAŻNICZKA ISTNIEŃ WYJĘTYCH SPOD WŁADZY BOGA. HEASTSEG NALEŻY DO
INNEGO ŚWIATA, STWORZONEGO PRZEZ NATURĘ, NIE
PRZEZ BOGA. ŚWIATA BEZ KAR I BEZ NAGRÓD, BEZ
PIEKŁA I NIEBA, BEZ DOBRA I ZŁA. BEZ ZNACZEŃ.
JESTEŚ CZĘŚCIĄ TAKIEGO ŚWIATA. TYM CO MOŻE
POŁĄCZYĆ ŻYCIE, PRZYNALEŻNE DO TWOJEGO ŚWIATA, Z EGAHEER NALEŻĄCĄ DO HEASTSEG. JESZCZE.
ODDAJ MNIE SAAHAG, A JA W ZAMIAN ODDAM
TWOJEJ SIOSTRZE ŻYCIE, KTÓRE SAAHAG JESZCZE
W SOBIE NOSI.
Semena krzyknęła krótko, gardłowo i Renhold poznał, że wizja trwała krócej niż mgnienie oka.
Rozumiał wszystko. Wydawało mu się, że rozumie.
– Co mam robić? – zapytał, biorąc głęboki oddech.
Semena skuliła się jeszcze bardziej, wbiła paznokcie w prawą pierś – tam gdzie Saahag została trafiona muszkietową kulą.
– Co mam robić? – powtórzył Renhold.
Poczuł na ramieniu twardą dłoń.
– Zdecydowałeś, panie? – zapytał Niszczyciel.
Oczyma wyobraźni Renhold ujrzał martwą Semenę – czy miał jakikolwiek wybór?
– Tak – powiedział. – Co trzeba zrobić? Jeśli ona umrze...
– Twoja siostra? Nie, panie. Ale może umrzeć Saahag, a wówczas Egaheer nie będzie mogła przenieść do twej siostry życia, które jeszcze tli się w tamtej. Śpieszmy się. Muszą się spotkać, senea i twoja siostra. Egaheer spaja ich istnienia w jedność.
– Co to znaczy?
– Że jest tylko jedna, ale tu i tam... Chcesz rozmawiać, panie, czy działać? Szlachetna Semena może przejąć życie Saahag, tamta zaś otrzyma Egaheer. Całą. Co chcesz jeszcze wiedzieć?
– Zdecydowałem! – powtórzył niecierpliwie Sa-Veres. — Co mam zrobić?
– Już powiedziałem: muszą się spotkać. Trzeba zabrać tamtą z puszczy. Gdy będą razem, stanie się to, co powiedziałem i co obiecała Egaheer.
– Zabrać z puszczy... Nie zdążę – szepnął Renhold.
– Lasy Heastseg udzielą ci wsparcia. Zabiorę twoją siostrę na skraj puszczy. Ty, panie, sprowadź tam Saahag.
– Nie zdążę – powtórzył Renhold. – Jak ją odnaleźć w tych kniejach?
– Przecież wiesz jak – rzekł z naciskiem Niszczyciel. – Wracaj do ruin, panie. Łączysz w sobie dwa światy, pamiętaj. Nie ty jeden, skądinąd.
– Mam wracać do ruin?...
– Zrobię wszystko, by dowieźć twoją siostrę na skraj lasu powtórzył z naciskiem Niszczyciel. – A tobie puszcza udzieli wsparcia. Ten świat pragnie istnieć, panie. Nie przetrwa, jeśli zderzy się z twoim światem, światem Boga, dobra i zła... W ruinach puszcza udzieli ci wsparcia, słyszysz, wasza dostojność?
Klęczący przy łóżku siostry Sa-Veres pojął nagle i poderwał się na równe nogi.
W drzwiach wpadł na Cartesa. Gubernator stał blady jak kreda, nieruchomy... i zrozpaczony.
Spoglądał na Semenę.
Sewerh czuwał przy konającej Saahag.
Dla czarno-oliwkowego króla puszczy nie było upływu czasu.
Był ruch: wilgoć i mrok albo światło... głód albo sytość... łowy lub odpoczynek...
Trwanie przy Saahag było bezruchem.
Sewerh strzegł swojej senea.
Leżał blisko i ogrzewał ją – tak jak lubiła.
Ale potem przyszedł nakaz – podobny nakazowi podjęcia świeżego tropu. Jak nakaz skrytego podejścia do zwierzyny. Sewerh podniósł się z ziemi, potrząsnął wielkim łbem i chwycił płową grzywę Saahag. Począł wlec towarzyszkę po ziemi, pod brzuchem, między przednimi łapami. Tak jak ciągnął do legowiska resztki zdobyczy.
Saahag nie była cięższa niż daniel.
Ale wraz z nakazem zabrania jej przyszedł nakaz pośpiechu.
Sewerh zrozumiał, czym jest czas.
I pojmował coraz więcej i więcej... Pojął, czym jest ratunek.
Pojął, czym są wspólne łowy.
Pojął, czym jest wspólna sytość i wspólny wypoczynek...
Pojął, czym jest ta potężna, a tak słaba przy nim istota, którą wlókł – prawie biegnąc. Istota, której skórę raniły korzenie, kaleczyły sęki.
Sewerh przedzierał się przez puszczę, ciągnąc ciało małej siostry – tak długo, aż zabrakło mu sił.
W mroku podziemnej komnaty, wypełnionej posągami granitowych drzew, rozgorączkowany, cuchnący zwierzęcym potem mężczyzna oddychał chrapliwie, z coraz większym wysiłkiem, i płakał. Wykrzywiona grymasem bólu twarz wyrażała przygnębienie i rozpacz, a spod drgających powiek wypływały kolejne łzy...
Renhold śnił okrutny, szyderczy sen o bezsilnej potędze – złamanej i bezużytecznej...
W migotliwym świetle kaganka nad ciałem Renholda pojawiła się jakaś postać. Cartes patrzył na swego doradcę, po czym ukląkł i pochylił się nad nim.
XIX
Semenę wieziono jak zwierzę, przytroczoną sznurami do końskiego grzbietu. Jej cierpienie nie miało znaczenia; ciało było zdrowe, mogło podołać każdym trudom. Walkę ze śmiercią toczyła nie Sa-Veres, lecz senea. Yeud-Nolter był gotów, gdyby zaszła taka potrzeba, owinąć siostrę Renholda w jakieś pledy i wlec po ziemi, uwiązaną do konia.
Oddział czarnych rycerzy wykruszał się w miarę, jak padały kolejne wierzchowce. Yeud-Nolter nie dbał o to. Liczył się tylko czas.
Niszczyciel wierzył, że Renhold podoła zadaniu. Zresztą, nie miało to właściwie żadnego znaczenia... Spośród wszystkich potęg, jakie od tysiącleci zmagały się na ziemskim padole, tylko jedna nigdy nie poniosła klęski – najstarsza, ta której służył.
Yeud-Nolter nie wiedział, dlaczego klęska miałaby nadejść właśnie teraz.
Bo przecież kłamał, wykładając Renholdowi istotę Egaheer.
Także fałszywa była wizja, jaką Sa-Veres miał przy łożu Semeny. Nie było prawdą, jakoby w jego siostrę mogło wstąpić cudze, nieskalane niczym życie, przeniesione z ciała konającej Saahag.
Panna Sa-Veres mogła odzyskać tylko swoje własne życie, zdewociałe i zakłamane, stłumione pod ciężarem Egaheer, bo przecież Renhold ani przez chwilę nie rozmawiał z siostrą, która wyła na dnie zniewolonej duszy; rozmawiał wyłącznie z Egaheer.
Prawda, że uwolniona przez Egaheer dostojna Semena mogła następnie uczynić ze swoim odzyskanym życiem cokolwiek, zmienić je bądź pozostawić takim, jakim było... Mogła, jeśli jeszcze nie oszalała.
Teraz jednak tkwiąca w Semenie połówka Egaheer nie umiała utrzymać się bez oparcia w pierwiastku życia tamtej. Zasnęła o ile „sen" był słowem odpowiednim. I mogła zbudzić się już tylko po to, by scalić swe jestestwo w konającej Saahag – bądź ulecieć dokądkolwiek, lub raczej do kogokolwiek. Byle ów ktoś był kobietą, albo chociaż samicą...
W istocie więc Renhold przy łożu swej siostry nie miał żadnego wyboru. Ale miał jego pozór i dzięki temu Egaheer zyskała nowe oparcie. Yeud-Nolter zaś – sprzymierzeńca.
Była głęboka noc, gdy dotarli do wsi na skraju lasu. Tupot końskich kopyt rozbudził mieszkańców; zdumieni i wystraszeni, wyglądali teraz z chałup, nie potrafiąc poznać w ciemności kto przyjechał i po co. Yeud-Nolter zeskoczył z chwiejącego się na nogach konia i korzystając z pomocy pozostałych dwóch Niszczycieli (reszta została tam gdzie padły kolejne wierzchowce), zdjął z końskiego grzbietu nieprzytomną Semenę. Zostawiwszy ją pod opieką towarzyszy, udał się do najbliższej chaty.
– Światło – zażądał krótko.
Yeud-Nolter miał wieśniaków za coś równie marnego, jak piasek. Lecz piasek nie śmierdział i w tym Niszczyciel upatrywał pewną jego wyższość. Pochwycił chłopa za łeb, wyciągnął na próg chałupy i wepchnął garść srebrnych monet w rozdziawione do jęków i stękań usta.
– Rozpal ogień, smrodzie, a będziesz wiedział, co żresz. Światło, szybko.
Wrócił do Semeny, wziął ją na ręce i poniósł ku skrajowi lasu.
Złożył bezwładne ciało pośród wysokiej trawy, ukląkł i przyłożył ucho do piersi. Potem słuchał zanikającego oddechu.
– Dalejże, Sa-Veres – rzekł niegłośno. – Lada moment Egaheer będzie siedzieć w jakiejś cuchnącej chłopce, ale wcześniej zabije ci siostrę, bo nie znosi nieudolności. Nieprawdaż, Egaheer, słyszysz mnie? Nie słyszysz; nic nie szkodzi. Niemniej szkoda pięknego ciała, które tutaj leży. Działaj więc, Renholdzie Sa-Veres, bo ja już niewiele mogę dla ciebie uczynić.
To rzekłszy, uniósł głowę i uważnie wsłuchiwał się w szum wiatru poruszającego koronami drzew.
Zaczęło mżyć.
Yeud-Nolter powstał i obejrzał się. Pośród chałup migotał słaby ogienek. Niszczyciel chciał, by na skraju lasu zapłonęło wielkie, gorące i jasne ognisko. Gdy nadeszli jego towarzysze, pozostawił ich przy Semenie i powrócił do wsi.
Chłopi krzątali się nieporadnie, ten i ów trzymał łuczywo.
Yeud-Nolter wziął jedną z pochodni. Dostrzegł zwartą grupkę, a pośród niej wysuszonego starca.
– Chcę wielki stos na skraju lasu – powiedział. – Wszyscy mają nosić opał. Szybko.
– Wasza wielmoż... — zaczął stary.
– Zamilcz.
Pochylił pochodnię i pchnął starca płomieniem w pierś.
Okrzyk strachu i bólu przeszył noc.
– Ogień na skraju lasu, szybko.
Wystraszeni chłopi zakrzątnęli się żwawiej. Jęczącego starca odprowadzono na bok... i nagle z mroku dobiegł pełen wściekłości dziki okrzyk.
Miko, ujrzawszy, że skrzywdzono Manea, z furią rzucił się na Niszczyciela.
Yeud-Nolter spojrzał na szarżującego osiłka i gdy silne ramiona już-już miały go pochwycić, odsunął się na bok, wystawiając nogę. Niedojda zahaczył o nią i runął na ziemię, rycząc zajadle.
Niszczyciel odstąpił dwa kroki, ujął oparty o ścianę pobliskiej chaty drąg i gdy osiłek stanął na nogi, zdzielił go przez łeb.
Uderzenie zatrzymało Mika w pół kroku. Potem spadły następne razy. Niedojda zasłonił się rękami i krzyczał przeraźliwie.
Yeud-Nolter uderzył tak silnie, że przetrącił osłaniające głowę ramię; zaraz potem kij pękł z trzaskiem. Niszczyciel podrzucił go lekko, pochwycił jak oszczep do rzutu i potężnym zamachem wbił ułamany koniec w otwarte usta płaczącego jak skrzywdzone dziecko głupka.
Ostry koniec drąga wylazł pod potylicą. Miko chwycił sterczący z gęby kij i dziwnie podrygując w miejscu, osuwał się coraz niżej na słabnących nogach. Nim taniec dobiegł końca, Niszczyciel odwrócił się z furkotem peleryny i odszedł ku skrajowi lasu, unosząc pochodnię.
– Chcę wielkie ognisko, mówiłem. Szybko.
Zdjęci przerażeniem chłopi rzucili się, by spełnić polecenie.
Potrącany i popychany Maneo nie pobiegł z innymi. Ciężko ukląkł przy trupie i płacząc, dygoczącą ręką jął wodzić po zakrwawionej twarzy leżącego.
Sewerh leżał obok Saahag. Potężne muskuły dygotały, olbrzymie łapy uderzały o ziemię w krótkich kurczowych paroksyzmach.
Czarne cielsko falowało w rytm szybkiego, płytkiego oddechu.
W Saahag dopalały się powoli ostatnie iskry życia.
Sewerh pragnął biec dalej, ku bliskiemu – i tak odległemu jednocześnie – skrajowi lasu, gdzie był ratunek. W otępiałym ze zmęczenia umyśle kłębiły się wizje biegu, skoków, polowań... Ale mięśnie i płuca nie miały wilczej wytrzymałości, potrzebnej do sprostania wyzwaniu. Sewerhy polują z zasadzki. Poruszają się błyskawicznie, lecz nie potrafią podjąć długotrwałego wysiłku.
Słońce odchodziło... Sewerh nie mógł już biec.
Przygaszony wzrok czarno-oliwkowego olbrzyma dotknął koron drzew, przez które z trzaskiem przedzierało się coś wielkiego.
Zawirowały zerwane liście i gałązki... Olbrzymi, pomarańczowo-szary gryf niezgrabnie opadł na ziemię i zacisnął szpony na ramionach Saahag.
Sewerh nie potrafił jej bronić... Powalony jednym ciosem ogromnego skrzydła, nie ponowił ataku. Słaby ryk zamarł w niewyraźnym pomruku.
Gryf krzyczał. Szpony mocno trzymały Saahag za ramiona, przednie łapy biegły po ziemi. Cudaczny, przejmujący wysiłek istoty, która nie potrafiła ani biegać, ani dobrze latać, a czyniła jednocześnie i jedno, i drugie.
Skrzydła skrwawiły się od razu, bijąc o gałęzie krzewów i sęki drzew. Pozlepiane posoką, połamane pióra zawisły na liściach, pogubiły się w trawie...
Puszcza zatonęła w mroku. Oczy gryfa, stworzone do pełnego światła, nie mogły już przydać się na nic, zaś inne zmysły były słabe, zbyt słabe... Olbrzym miotał się, uwięziony między drzewami, przerażającym wysiłkiem i bólem okupując każdą kolejną piędź przebytej drogi. Niewidoczne w ciemnościach pnie porozrywały mięśnie skrzydeł i kalekie podskoki zmieniły się w podrygi, a potem niemal w w pełzanie.
Gryf pojmował już, czym jest czas. Ale nie potrafił liczyć jego biegu...
I nie było już nic oprócz męki, gdy z przodu dobiegł chrapliwy pomruk wskazujący drogę. Nie było niczego, oprócz tego pomruku i bólu torturowanych mięśni, zmuszanych do nieustannego wysiłku.
Falujący z wyczerpania, niewyraźny ryk wciąż wyprzedzał gryfa, wlokącego konającą – a może już martwą – senea...
Długa bukowa aleja otwarła się szeroko, gościnnie... Hen, na jej końcu, majaczyła czerwona poświata. Wśród słabej mżawki, wyprowadzony w przestronne miejsce gryf rozpostarł skrzydła i krzycząc przenikliwie, skrzekliwie, bił nimi coraz mocniej i mocniej, korzystając z przestrzeni; pędził coraz szybciej i szybciej, wciąż wiedziony głosem czarno-oliwkowego władcy mroku.
Skrzek i ryk, przesycone wspólnym bólem, zlały się w jedno, w rozpacz ostatniego wysiłku. Aleja skończyła się nagle, a razem z nią... ból. Gryf połamał skrzydła, wpadając między drzewa, za którymi, w niewielkiej odległości, miotał się gorący blask Wiatru Czerwonego.
Gryfy umierają dwa razy... Ale nie powinny odchodzić w samotności.
Ani w mroku.
Sewerh stał nad nieruchomym ciałem Saahag i słał ku skrajowi puszczy nieustanne rozpaczliwe wezwania, aż czarne jak on sam sylwetki pojawiły się między drzewami, biegnąc co sił na ratunek.
W czeluści kamiennej komnaty, leżąc ramię przy ramieniu, walczyli ze śmiercią dwaj mężczyźni, kochający jedną kobietę choć każdy ją kochał inaczej.
 
EPILOG
Saul i Remok milczeli. Od czasu do czasu wymieniali spojrzenia – puste, obłąkane. I chodzili...
Chodzili.
Ściany domów – solidne przecież i trwałe – stały nadal. Ale drzwi, zdruzgotane potężnymi ciosami, rzadko były czymś więcej niż kupą połamanych desek. Mężczyznom włosy stawały na głowach, gdy pomyśleli o ludziach rozpaczliwie szukających schronienia w swoich domostwach.
Dachy zostały pozrywane albo ziały w nich olbrzymie dziury. Huragan zagłady, który spadł na wieś, nie oszczędził niczego. Studzienny żuraw był przetrącony jak licha słomka; kołysały się na nim resztki dachu drewutni Manea... Wokół walały się wszelkie sprzęty, odzienie, wreszcie poszarpane trupy świń, kur... i ludzi.
Pewnie niektórzy chcieli walczyć o życie swoje i swoich najbliższych. Starszy chłopak garbarza trzymał w garści bezużyteczną rusznicę, z której pojedynczy strzał nie mógł odmienić niczyjego losu. To, co go zabiło, wtłoczyło zmiażdżonego trupa w kąt między obórką a kuźnią. Głowa wisiała na ścięgnach i kawałku skóry, ręka ze strzelbą sterczała sztywno wyprostowana.
Inni chcieli uciekać. Ale nie było dokąd.
A jednak uciekali, wprost przed siebie.
Jakiś mężczyzna leżał – czy też raczej klęczał na podwiniętych nogach – z twarzą w błotnistej kałuży, z wielką raną ziejącą w miejscu pośladków i pleców.
Remok znalazł żonę. Synów dawno zabrała mu wojna, a córka zmarła w połogu... Mieli już tylko siebie.
Gdy Saul podszedł, bednarz podniósł się z ziemi i uderzył go.
Myśliwy chwycił olbrzyma za szyję – i trzymali się, płacząc tak bezradnie, jak płaczą mężczyźni, którzy nigdy dotąd tego nie robili. Remok kurczowo ściskał starą kuszę, którą przyniósł z miasta, żeby bronić wsi.
Od wsi ku skrajowi lasu ciągnął się przerażający trop: istna wstęga zakrzepłej krwi. To, co wyszło z lasu, do lasu wróciło, zabierając ze sobą mięso.
Poddani królowej Saah-Ag żyli we własnym świecie i mieli tu swoje prawa.
Szeroka równina, rozciągająca się jakieś cztery mile za wsią, była usiana kępami drzew i krzewów; niewielkie zagajniki wynurzały się z wysokich traw, niczym wyspy z morskich odmętów.
Dziwna cisza gościła na tej równinie. Tylko wiatr szumiał, tak jednostajnie i monotonnie, że wkrótce przestawało się go słyszeć...
Lecz oto rozbrzmiał, najpierw odległy i stłumiony, potem coraz wyraźniejszy, tętent końskich kopyt. Dwaj czarni jeźdźcy wypadli zza rozległego zagajnika i pędzili przez równinę.
Na ich spotkanie zmierzał większy oddział konnych. Tworzący go jeźdźcy przystanęli, a po chwili tylko jeden wierzchowiec wysunął się z grupy, niosąc na swym grzbiecie kobietę – rozwiane w pędzie ciemne włosy powiewały za jej plecami niczym płaszcz.
Renhold i Cartes wydali głośne okrzyki i konie poszły cwałem. Blada i wciąż jeszcze przerażona, lecz zdrowa na ciele Sa-Veres jechała na spotkanie brata i... kogoś jeszcze. Kogoś, kto wyrzekł się wszystkiego, nawet własnych przekonań i obaw, by ją uratować. Wyrwać śmierci.
Senea, sewerh i gryf spotkali się w sercu Heastseg.
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